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Cecil Bhodes umarł.
LONDYN, 27 marca. — 

Wiadomość o śmierci Cecila 
Rhodes wywołała przygnębia
jące wrażenie w całej połu 
dniowej Afryce. Chociaż bo 
wiem Boerowie mieli do nie
go rankor — większość ich 
wierzyła mu i miała do niego 
zaufanie niezachwiane.

Ogólnie tu sądzono, że Ce
cll Rhodes był jedynym czło
wiekiem, który mógł przy 
wrócić pokój w południowej 
Afryce. Mógł on zwabić do
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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen
tów zapisuje gazetę na kwar
tał lub pół roku, co utru
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze
tę Polską” na cały rok, pre
mię czyli podarunek war
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgami, tak Po
wieściowy cli i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze
syłkę tejże premii. Jeże
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygoinika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do
płaca tyle, ile książka po
nad dolara kosztuje i przy
syła tę sumę razem z abo
namentem. NaprzykładrKto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alex?.odi.-. 
Chodźki, który kosztuje $4,- 
00, to odciąga Bobie fl .00 
)‘ako premię, a $3.00 przysy- 
a razem z prenumeratą i 

dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen
ci “Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar
tał j5c.

“Gazeta Polska” do Eu
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na poł roku.

Katalogi książek i obra
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

H 8Z PODBÓŹIJJĄCY'AOENT
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe
cnie za “Gazetę Polską” w Adams. 
Westfield, Springfield, Chicopee 
i okolicy, Holyoke, Webster i 
Worcester, Mass.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską,idą
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
•premie, jakie sobie obiorą, ponie
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B.Downorowicz będzie kole- 

ktował w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne. 

siebie Boerów i Anglików 
prędzej niż każdy inny. Lu
dność Kolonii Przylądka u- 
ważała go po prostu za boha 
tera. Kiedy doniesiono o je
go zgonie, koncertująca w 
parku orkiestra w Cape Town, 
przestała grać wesołą nutę, 
mężczyźni odkryli głowy, po- 
czem zabrzmłały poważne to
ny żałobnego marszu. Pre
mier Kolonii Przylądka o- 
ś władczy ł, że stan odda zmarłe
mu ostatnią przysługę. Rho
des zostanie pochowany w 
Rhodesyl, gdzie w roku 1896 
zawarł pokój z naczelnikami 
krajowców.

Cecil Rhodes urodził się 
w roku 1853. Był synem 
pastora anglikańskiego. Przed 
30 laty przybył poraź pler 
wszy do południowej Afryki 
dla poratowania nadwątlone
go studyowaniem zdrowia.

Doktorzy stracili nadzieję 
przywrócenia go do sił. Ato
li czego oni zrobić nie mogli, 
to zrobił klimat w południo
wej Afryce. Zaczął sam po
szukiwać dyamentów, szczę
ście mu sprzyjało. Kupował 
jednę kopalnię dyamentów po 
drugiej. Z -/.asem stał się 
najbogatszym I najpotężniej
szym człowiekiem w południo- 
wej Afryce.

Za jego pośrednictwem An
glia zdobywała coraz więcej 
terytoryów, więc dano mu 
przydomek ‘ ‘twórcy cesarstw’’. 
Był on znany i czynny w po
lityce wszechświatowej. Ma
rzył on ciągle o kontroli an
gielskiej nad całą przestrze
nią od Kairu do Przylądka.

* * *
Aresitowania w BosyL

PETERSBURG, 27 marca. 
Z okazyl rewizyt domowej 
przeprowadzonej z całą suro 
wością w mieszkaniu amery
kańskiej obywatelki pani Gar 
dner, aresztowano jej syna 
Borysa, studenta tutejszego 
uniwersytetu. Pani Gardner 
poruszyła wszelkie sprężyny, 
aby uwolnić syna, a następnie 
przenieść się do Angll, by 
Borys tam dokończył eduka- 
cyi. Wszelkie jednak stara
nia do tej pory są bezowo- 
cnemi.

Z powodu ostatnich rozru
chów studenckich siedzi w 
więzieniu mnóstwo urzędni
ków, adwokatów szlachty o- 
bojga płci 1 synów tudzież 
córek urzędników państwo
wych.

Urzędowy raport wykazuje, 
że w samej Moskwie skaza
no 95 studentów na Sybir, a 
567 na więzienie od trzech 
do sześciu miesięcy.

•
* •

Z południowej Afryki.
LONDYN, 27 marca. — 

Lord Kitchener nie ma szczę
ścia w kompanii afrykańskiej. 
Wszystkie jego manewra tak
tyczne, chociaż ułożone z naj
większym sprytem, zawodzą 
i dzielni Boerzy zawsze po
trafią się wymknąć z pomię
dzy napierających mas woj
ska angielskiego.

Tą rażą Kitchener chciał 
pomścić klęskę zadaną przez 
Delareya jenerałowi Methue- 
nowl, ale zrobił fiasko. Mi
nisterstwo wojny ogłosiło 
wczoraj wieczorem następują
cy raport od marszałka polne
go Kitchenera:

“Wieczorem 23 marca za
rządziłem skomblnowany ruch 
wojska, złożonego jedynie z 
konnicy bez armat, mułów, 

wołów i bez wszelkich wo 
zów transportowych. Kilka 
korpusów wojska maszerowa
ło przez całą noc forsownie i 
nad ranem zajęło linię od 
Commando Drlft do blokhau
zów wzdłuż Lichtenberga. 
Moim zamiarem było zmusić 
nieprzyjaciela do bitwy albo 
zepchnąć go na linię blokhau
zów. Wszystkie korpusy złą
czyły się w jeden olbrzymi 
Łańcuch i poruszały się na
przód.

Rezultatem tej akcył było 
ujęcie w niewolę 135 Boerów 
i zabranie 3 armat. Wojska 
nasze spisały się dzielnie, 
gdyż w 24 godzinach zrobiły 
80 mil. Jen. boerski Dela- 
rey umknął z pewną częścią 
wojska.

Tych 135 Boerów byli to 
zapewne maruderzy nie zdolni 
do bitwy. Z raportu tego 
wynika jasno, że Delarey nie 
chciał się bić, widząc przewa
żające siły, ani też nie dał się 
zepchnąć na linię blokhau
zów.

Kltchener widocznie chciał 
pojmaniem Delareya lub zwy- 
cięztwem nad nim w chwili 
toczących się narad i ukła
dów zdławić opozycyę wojen 
nego stronnnictwa boerskiego.

* * *

Z Filipin.
MANILLA, 27 marca. — 

Kapitan Bamford wziął do 
niewoli jenerała Noriela, trzech 
oficerów 1 pięciu szeregowców. 
Byli oni w drodze do Hong
kong, gdyż nie chcieli dłużej 
walczyć przeciw Amerykanom. 
Jen. Norlel mlal w swem po
siadaniu urzędowe dokumen 
ty 1 rozmaite inne rzeczy bę
dące własnością jenerała Mal- 
vary.

Prawdopodobnie pomiędzy 
pojmanymi jest sam jen. Mai 
var w przebraniu. Kapitan 
Bamford jest przekonany, że 
jeśli jen. Malvar nie znajduje 
się w gronie wziętych do nie
woli, to w każdym razie gdzieś 
w pobliżu.

Norlel byi uznanym wodzem 
filipińskim od r. 1899. Przy
znaję on, że powstanie upa- 
dło już zupełnie. Kilku przy
wódców pozostałych ucieka, 
aby nie dostać się do niewoli, 
gdyż nie mają dosyć żołnie
rzy, aby stawić czoło Amery
kanom.

W ubiegłym tygodniu za
szło tu 49 nowych wypadków 
cholery, z tych 39 śmiertel
nych, z wyjątkiem jednego 
Hiszpana, biali dotychczas nie 
padll ofiarą tej groźnej cho
roby.

• * •

Z południowej Ameryki.

CURACOA, 27 marca. — 
Cały wschód zrewoltował się 
przeciwko rządowi prezyden
ta Castro. Jen. Domingo 
Monagas, obejmując naczelne 
dowództwo nad armią rewo
lucyjną, miał oświadczyć, że 
w ciągu jednego miesiąca u- 
padną rządy znienawidzonego 
prezydenta jenerała Castro. 
Naczelny wódz armii rewolu
cyjnej wydał rozkaz części 
swej armii, oblegania rodzin
nego miasta prezydenta Castro 
Barcelony, jako bardzo stra
tegicznego punktu, na które
go posiadaniu bardzo wiele 
zrewoltowanym zależy. Na 
stępnie jenerał Domingo Ma- 
nagas za wszelką cenę pra
gnie zdobyć Guantę, obfitują
cą w kopalnie węgla, aby za 
pewnić dla swojej marynarki 
dostawę potrzebnege materya- 
łu. Wobec energicznego dzia- 

lania naczelnego wodza wojsk 
rewolucyjnych niedołęstwo o- 
becnego rządu na każdym 
kroku okazuje się w całej na
gości.

• « 
W aprawie trójprzymierza.

RZYM, 28 marca. — 
Wczoraj rano nastąpił zjazd 
pomiędzy włoskim ministrem 
spraw zagranicznych Prinettlm 
a kanclerzem niemieckim hr. 
Buelowem. Konferencye trwa
ły dzień cały, a miały za 
przedmiot przedłużenie trakta
tu pomiędzy Niemcami, Au- 
stryą 1 Wiochami.

Koła polityczne twierdzą, że 
minister wioski usunął wszel
kie podejrzenia, jakoby Wło
chy żywiły wrogie zamiary 
wobec Austryl, ale że równo
cześnie z tern rząd włoski do 
starczył dowodów Francy!, że 
cele trójprzymierza są ściśle 
pokojowe.

W narodzie włoskim dąże
nie do zawarcia ścisłej przy 
jaźni z Francyą jest coraz o 
gólnlejsze, a młody król wio 
ski ma być nieprzyjacielem 
Niemiec i Austryl szczegól
niej.

« 
w »

PrieSladowanle Polaków.
POZNAN, 28. marca. — 

W ostatnich dniach z różnych 
stron nadchodzą skargi, że 
władze policyjue nałożyły ka
ry sądowe na tych, którzy 
spełnili miłosierny uczynek 
względem rodzin biednych 
skazańców w rzesińskich. U 
karano ich za zbieranie skła
dek na rodziny skazańców 
wrzesińskich i to na mocy 
rozporządzenia mlnisteryalne 
go, według którego bez po
zwolenia naczelnego prezesa 
nie wolno publicznie zbierać 
składek. W jednym przypa
dku, odwołano się do sądu, 
który zatwierdził karępollcyj 
ną, uzasadniając wyrok mniej 
więcej w ten sposób, że zbie
ranie składek na wrześniaków 
jest —agitacyą wielkopolską! 
W Będzlmlrowie pod Lęgiem 
w prusach Zachodnich zeszli 
się gospodarze na naradę, w 
celu postarania się o paszę 
dla bydła. Po ukończeniu na
rad, przy wspólnej pogawędce 
wspomniał ktoś o procesie 
wrzesińskim i o biednych ro
dzinach skazańców, więc zło
żono pewną kwotę, którą na
stępnie odesłano do “Gazety 
Grudziądzkiej”. Gospodarze 
ci zostali później skazani za 
zbieranie składek każdy na 5 
marek kary.

Z Krotoszyna donoszą, że 
tamtejszy sąd okręgowy ska
zał pana J. Klemczaka na 20 
marek kary i koszta za zbie
ranie datków na rzecz ofiar 
wypadków wrzesińskich.

• » «
Z Filipin.

MANILA, 28 marca. — 
Jenerał Smith, głównodowo
dzący siłami amerykańskiemi 
na wyspie Samar, miał cało- 
godzinny interview z jenera
łem Filipińskim Guevarrą i 
kilku jego oficerami. Gue- 
varra jest następcą jenerała 
Łukbana. Zawiadomił on 
władze amerykańskie, że za
mierza złożyć broń wraz z 
całym oddziałem swoim.

Stanęła ugoda pomiędzy 
jenerałem Smlth’em a jen. 
Guevarrą, że ostatni, z woj
skiem swojem, bronią i amu- 
nlcyą, podda się 15-go kwie
tnia.

Jenerał Guevarra przyrzekł 
wydać w ręce Amerykanów 

zdradzieckiego księdza i u- 
rzędników krajowców, którzy 
są odpowiedzialni za rzeź w 
Bilangiga. Jenerał Smith po 
odbyciu konferencyi mówił o 
wodzu filipińskim z wielkiem 
uznaniem.

W dalszym ciągu procesu, 
wytoczonego majorowi Wal
terowi, który przez sąd roz
strzelał kilku Filipińczyków, 
świadczył krajowiec nazwi
skiem Smoke co następuje: 
“Pomiędzy przewodnikami kra
jowcami, którzy wiedli żołnie 
rzy Waltera istniał spisek na 
życie majora Waltera i poru
cznika Williams’a. Maryna
rze amerykańscy dzielili się 
żywnością z krajowcami. Ja 
sam cierpiałem okrutnie od 
głodu.”

Zachodzi tu coraz mniej 
wypadków cholery.

• • 
Brudy pruskie,

POZNAN, 28 marca. — 
W sprawie“ jenerała Grimna 
donosi “Neue Freie Presse:"

Aresztowanie jenerała Grim
ma zrobiło ogromne wraże
nie. Zwróciło to już od da
wna uwagę, że uwięzione o- 
becnie Blumentajowa i Trach- 
tenbergowa, bardzo często po
dróżowały na linii Warszawa- 
Riviera, przyczem regularnie 
używały pociągów luksuso
wych.

Grimm wydal oprócz pla
nów fortyfikacyjnych także 
plany mobilizacyjne. Swoje 
ściśle stosunki z komendą 
umiał bardzo dobrze wyzy
skać.

Przy rewlzyi w pomieszka
niu Grimma, na placu Sa
skim, 1. 7, znaleziono kores- 
pondencyą kompromitującą za
stępców, zagranicznych i roz 
maite wybitne osobistości, 
które odgrywały rolę pośre
dników. Znaleziono też wiel
ką ilość rachunków na do
stawę planów. Rachunki te 
były ukryte pod posadzką. 
Prócz tego znaleziono 25,000 
rubli, które jak się zdaje, po
chodzą z honoraryum, otrzy
manego za dostarczanie pla
nów mobilizacyjnych i fortjfi- 
kacyjnych. Pieniądze te za
brała polieya.

W związku z aferą jenerała 
Grimma stoi sprawa ustąpie
nia gubernatora Warszawy 
Czertkowa.

• *
• * 
Po moskiewska.

WIEDEŃ, 29 marca. — 
“Arbeiter Zeitung” podaję 
wiadomość, że władze rosyj
skie znęcają się nad studen
tami uwięzionymi w Kijowie 
w czasie rozruchów. Tortury 
lnkwlzycyi nie są niczem wo
bec mąk, jakie studenci zno
szą. Kilku studentów popeł
niło samobójstwo, aby ujść 
z rąk oprawców. Ta sama 
gazeta niemiecka twierdzi, że 
polieya popełniła gwait na 12 
młodych, uwięzionych stu
dentkach.

» »
Bosya w Chinach.

LONDYN 29-go marca.— 
Dzienniki ostrzegają rząd 
angielski przed niebezpieczeń
stwem zrobienia ustępstw, któ
re na pozór niewinne, wi- 
siałby w przyszłości jak ka
mień młyński u szył nowej 
administracyl tych kolonii. 
Z Pekinu donoszą telegrafi
cznie, że amerykańscy i ąn- 
gielscy misyonarze mają na
dzieję, iż niebawem warunki 

I się tak ułożą, że Rosya wy
cofa wojska swoje z Man- 

dżuryi. Atoli sądzą tu ogól
nie, że Rosya pod tym wa
runkiem wycofa się z Man- 
dżuryi, jeśli Anglicy opuszczą 
Egipt. * *

Niepokój w Irlandyi-
LONDYN, 31-go marca.— 

O niepokojach w Irlandyi po
daję prasa tutejsza liczne do
niesienia. Do“DailyChronicle” 
piszą z Doblina, iż zjednoczo 
na Liga Irlandzka bojkotuje 
coraz więcej folwarków I gro
zi drobnym dzierżawcom (chło
pom) śmiercią. W samym 
powiecie Illgo podlega boj
kotowi 26 folwarków, 11 ro
dzin dzierżawców strzeże po-, 
lieya. Kto nie przyłączy się 
do Ligi, nie znajdzie ani robo
tnika, ani kupca na produkta 
rolne.

Sklepy wzbraniają się sprze
dawać towary rodzinom, zo
stającym pod bojkotem. W 
Kilrush skazano na miesiąc 
więzienia niejakiego O’Don- 
nolla za to, że usiłował prze
szkodzić w sprzedaniu siana 
dzierżawcy, bojkotowanemu 
przez Ligę. Dwóch ludzi strze
lało przez okna do domu ko
biety, która od tego dzierża
wcy kupiła furę siana. Rada 
powiatu Illgo wezwała rząd, 
aby położył koniec tym sto
sunkom.

* 
« * 

Widmo rewolucji.
LONDYN, 31 marca. — 

“Times” zamieszcza korespon- 
dencyę, której autor zwraca 
uwagę na ten fakt, że cudzo
ziemcom rezydującym w Tur
cy i, grozi wielkie niebezpie
czeństwo. Dawniej kiedy mo
carstwa interweniowały, czy
niły to dla chrześcian, podda
nych sułtana. Dziś muzuł
manie wybitni zostają uwię
zieni, lub skazani na wygna
nie ryczałtowo, a dobra ich 
sułtan konfiskuje. Neutralne 
zachowanie się mocarstw wo
bec takiego stanu rzeczy, za 
chęca do coraz większego 
znęcania się nad swoimi pod
danymi. Jeśli mocarstwa się 
zainterwieniują, piszę kores
pondent, wybuchnie w Turcyi 
rewolucya. Ogól sądzi, że 
sułtan jest w lidze z rządami 
mocarstw, więc grożą zemstą 
jemu i cudzoziemcom bawią
cym w państwie otomańskim.

* *•
Polityka carska.

LONDYN, 31-go marca.— 
Utrzymują w tutejszych ko
łach miarodajnych, że Rosya 
przesłała rządowo .washing- 
tońsklemu notę z zapytaniem, 
jakie ten zajmie stanowisko 
w razie możliwej wojny na 
dalekim wschodzie, gdzie po 
jednej stronie stoją Rosya i 
Francya, a po drugiej An
glia i Japonia. Atoli polity 
cy doświadczeni uważają tę 
pogłoskę za bezpodstawną. 
Sądzą oni, że Rosya obecnie 
nie może myśleć o przyspo 
rzaniu sobie kłopotów prze
słaniem podobnych not rzą
dom mocarstw.

* * •
Rozruchy w Macedonii.

WIEDEŃ, 31-go marca.— 
Anarchistyczny stan rzeczy w 
Macedonii, jak donosi “Ti
mes” z Carogrodu, wielce zaj
muje dyplomacyą. Ambasa
dor rosyjski Zinowlew niemal 
codzień poważnie upomina 
Portę, domagając się przywró
cenia porządku w Macedonii 
za pomocą sprawiedliwej admi- 
nlstracyi. Nadto upraszał 
Zinowlew sułtana, ażeby wo
bec mahometan albańskich nie 

kierował się, nadal fatalną 
pobłażliwością.

« »
0 niemieckim ambasadorze.

BERLIN, 31 marca. — 
Piszą tutejsze dzienniki: “Hol- 
lenbenowi zarzucają według 
dalszych wiadomości, źe upra
wiał on niedozwoloną agitacyą 
za kandydaturą Bryana, de
mokraty. Gdyby Bryan zo
stał był prezydentem, wów
czas mieli Niemcy otrzymać 
od rządu amerykańskiego po
zwolenie na założenie stacyl 
węglowej dla okrętów nie
mieckich w zatoce Karaib
skiej.”

Dzienniki angielskie dowia
dują się, że Holleben wysy
łał telegramy szkodzące opi
nii Roosevelta. Roosevelt, 
dowiedział się "o tern przed 
przybyciem księcia Henryka 
do Ameryki, ale postanowił 
sprawę poruszyć dopiero po 
odjeździe księcia.

* *
Z południowej Afryki.

PRETORYA, 31 marca. — 
Dotychczas wszelkie zabiegł 
pełniącego obowiązki prezy
denta Transwaalu Schalka 
Burgera celem skomunikowa
nia się ze Steynem, nie były 
skuteczne. Jenerał De Wet 
i Steyn przeszli przez główny 
tor kolejowy, idąc na zachód. 
Towarzyszyli im komendanci 
Vaunickirk i Van derNerwe. 
Atoli tak umiejętnie zatarli 
za sobą ślady, źe ich niespo- 
sób odszukać.

PARYŻ, 30 marca. — 
Czasopimo ,,Journal” publi
kuje interview z wysłannikiem 
boersklm Wessels, po jego 
powrocie ze Stanów Zjedno
czonych. Oświadczył on, że 
coś może się wyłonić z jego 
wizyty, lecz mówił to bez 
przekonania i najwidoczniej 
upadł zupełnie na duchu.

Wessels zaprzeczył temu, 
jakoby się cieszył ze śmierci 
Rhodesa. Nie chciał potwier
dzić tego, źe Rhodes był 
złym geniuszem Transwaalu 
i dodał, że gdyby Rhodesa 
wcale nie było na świecie, 
przyszloby i tak do wojny. 
Anglia pokusiłaby się na ko
palnie złotodajne. Obecnie 
rokowanie pokojowe, mówił 
Wessels, mogą Istotnie do
prowadzić do pożądanego 
rezułądzę

Na własność miasta.
Koleje uliczne i oświetlenie 

gazowe i elektryczne—wszy
stko to ma być własnością 
miasta. Domagają się tego 
obywatele, czego dowodem 
wczorajsze głosowanie. Prze
szło 300,000 obywateli gloso
wało za przeprowadzeniem te
go prawa.

Do Czytelników.
Pospieszajcie z przed

płatą na Gazetę Polską, 
jeżeli chcecie odebrać w 
podarunku książek za ca
łego dolara.
Wydawanie podarunków 

za dolara w książkach 
przedłużyliśmy na liczne 
żądania czytelników do 
15 kwietnia. Od tej daty 
nie będziemy wydawali 
żadnych premii.

W. Dyniewicz.
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INTERBS BANKOWY
Kara pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańekiego, Prus 

Wschodu. 1 Zachodnich 1 Siłąska . .
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryl, Gallcyi, Czech 

Morawil 1 Węgier....................................

BUBEL- do Rosyl, Litwy i Polaki pod Moskalem

PRANK—do Francy!, 8zwajcaryl 1 Belgii .

GULDEN—do Holandyl ...................... .....

KRONER—do Danil, Szwecyl I Norwegii . . .

UKA—do Włoch.................................................................

KUB1 POBTOBYUM

. . 24 ,oo 15c

. . 41.S 25c
52,8 25c
18100 15c
421 25o

. . 27,5. 25c
. . 18,S 25c

Nlewoino nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

miesięcy po jej otwarciu zaraz 
ją zamykają. Czyż to nie 
rzeczywista perfidya?

Warszawa. Walkazprze- 
myslem niemieckim w Kró 
lestwie toczy się bezustannie 
i przybiera coraz większe roz
miary. Dzienniki holenderskie 
ogłosiły niedawno odezwę 
konsulaholenderskiego w War 
szawie, wzywającą kupców i 
przemysłowców, aby korzy
stali z zamierzonego przez 
firmy polskie bojkotowania 
niemieckich towarów i na
wiązywali stosunki z Warszawą. 
Do odezwy był dołączony 
spis firm warszawskich, które 
zobowiązywały się nie ku
pować towarów niemieckich. 
Obecnie wzywa konsul po
nownie swoich rodaków, aby 
nie zadowalniali się pisemnem 
przesyłaniem ofert, lecz aby 
osobiście udawali się do War
szawy celem zabezpieczenia 
sobie zbytu. W obecnej chwili 
odbywają się formalne wyścigi 
o polską klientelę. Opieszałość 
może pociągnąć za sobą utratę 
zysków.

Taki sam ruch daje się za 
uważyć i w Galicyi. Niedawno 
podaliśmy odezwę kolomyjską, 
a dziś plszą z Krakowa:

Tow. techniczne krakowskie 
odbyło posiedzenie pod prze
wodnictwem prezesa prof. 
Steingrabera 1 obradowało 
nad znanym wnioskiem star 
szego inżyniera p. Edwarda 
Uderskiego, w sprawie za
kupywania wyrobów przemysłu 
krajowego. Po krótkiej dys- 
kusyi zebrani uchwalili wybrać 
osobną komlsyę dla tej ważnej 
sprawy. W skład komlsyi 
weszli pp.: dyrektor Mie 
czyslaw Dąbrowski, wołosko 
dawca Uderski oraz właściciel 
fabryki Edmund Zieleniewski. 
Zadaniem komisyi jest roz
patrzeć różne w całej dys- 
kusyl postawione wnioski, 
zbadać je i całą sprawę raz 
jeszcze przedłożyć zebraniu 
członków Towarzystwa te
chnicznego.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Poznań. Ćwierć wieku 
z górą minęło od chwili, 
kiedy w Poznaniu powstał 
stały teatr polski i we własnej 
się zagnieździł siedzibie. Hr. 
Bolesław Potocki ofiarował 
na rzecz instytucył nieru 
chomość, której sprzedaż przy
niosła 36 tysięcy marek. Zna
leźli się ludzie dobrej woli, 
którzy pospieszyli z dalszemi 
darami. W czerwcu 1875 r. 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
przedstawieniem amatorskiem, 
a już we wrześniu rozpoczęły 
się regularne przedstawienia.

Teatr polski w Poznaniu 
kryje się w głębi podwórca 
(gdy teatr niemiecki rozpiera 
się dumnie na najpiękniejszym 
placu miasta); front teatru 
polskiego od ulicy zasłaniają 
dwie kamienicę, wystawione 
nakładem spółki budowlanej 
“Pomoc.” Nicdziwnego! Przy
tułek sztuki polskiej nie chce 
i nie może rzucać się w oczy 
Niemcom. — Jak pierwsi 
chrześcijanie odprawiali swe 
nabożeństwa w katakumbach 
— mówił mi z goryczą pewien 
Wielkopolanin — tak my 
musimy unikać nienawistnego 
wzroku naszych prześla
dowców.

Gmach czyni mile wrażenie. 
Widownia posiada parter i 
trzy piętra. Białe barwy, tu 
i owdzie podniesione złoce
niami, nadają sali cechy schlu
dności. Ogółem może po
mieścić się około sześć set 
osób.

Pierwszym dyrektorem był 
ś. p. Karol Doroszyński.

Kalendarz Tygod niowy.

Kwiecień.
3 C. Ryszarda b., Daryasza.
4 P. Iiydorab., Ambrożego.
6 S. Wincentego, Emilii.
8 N. Celestyna I. i Sykst. p.
7 P. Hermana Józefa.
8 W. Dyonisego b.
9 Śr. Maryi Egipoyanki.

POLSKA.
Pod Moskalem.

Później kierownictwo teatru 
sprawowali kolejno p.Łucyan 
Koścłelecki 1 ś. p. Aleksander 
Pod wyszyński. Smutne wyniki 
finansowe, wywołane ban
kructwami dyrektorów, skło
niły w 1883 r. spółkę tea 
tralną do objęcia teatru pod 
własny zarząd. Dyrektorem 
artystycznym został jeden 
z najwybitniejszych pod
ówczas publicystów poznań 
skich, śp. Franciszek Dobro
wolski, redaktor “Dziennika 
Poznańskiego.” Dzięki jego 
staraniom poziom artystyczny 
sceny podniósł się znakomicie. 
Niedobory finansowe wszakże 
utrzymały się. W roku 1896 
nastąpił zgon ś. p. Franciszka 
Dobrowolskiego. Spółka tea
tralna ogłosiła konkurs i przy 
dyrekcyl utrzymał się p. 
Edmund Rygler, który do 
dziś dnia teatrem poznańskim 
kieruje.

Poznań. Wiadomo, że 
żydzi w Poznaniu niemczą się 
łatwo i chętnie (każda reguła 
naturalnie ma swoje wyjątki.) 
Zniemczalych zresztą żydów 
czekają w Prusach nlelada za
szczyty. Oto n. p. burmistrz 
poznański p. Witting, pochodzi 
z miejscowej rodziny źy 
dowskiej, której odłamy dzisiaj 
jeszcze noszą nazwisko Witt 
kowsklch. W dziennikarstwie 
berlińsklem — tak wrogo 
obecnie — po większej części 
— usposobionem dla Po 
laków, nader wpływową rolę 
odgrywają żydzi wielkopolscy, 
którzy w ten sposób znajdują 
ujście dla swej gorliwości 
neofitów.

Interesującym wszakże ob
jawem jest fakt, iż element 
żydowski nie tylko w Po
znaniu, ale i w okolicznej pro 
wincyi zmniejsza się nłeustanie 
Możnaby wywnioskować, że 
w miarę, jak ‘ogół polski 
wzmaga się kulturnie, ekono 
micznie 1 społecznie, żywioł 
semicki ustępuje pola.

Teraźniejsza ludność miasta 
Poznania, wynosząca około 
117,000 mieszkańców, składa 
się pod względem wyzna
niowym z 73 710 katolików, 
37,000 protestantów i 5 000 
żydów. W liczbie katolików 
mieści się około 4 000 Niem
ców, pozostała reszta, blizko 
70,000 — to Polacy z krwi 
i kości.

W Gnieźnie odbyła po- 
licya rewizyę w mieszkaniu 
prymanera grodzkiego. W tej 
samej sprawie donosi “Posener 
Tageblatt” otrzymując często 
wiadomości z urzędów, że 
w Gnieźnie odbyły się liczne 
rewlzye domowe, które wy
kazały, że istnieje tam tajne 
Towarzystwo polskich gim- 
nazyastów. Naznaczony na 
poniedziałek egzamin abltu 
ryencki został odroczony, a 
czterech polskich wyższych 
prymanerów od niego cof
nięto. U gimnazyastów Po- 
widzkiego, Gryslewicza, Koł- 
plńskiego, Chmielewskiego i 
Grodzickiego skonfiskowano 
mnóstwo książek 1 pism. Prze
wodniczącym tajnego związku 
był prymaner Grodzki.

Bożejewiczki pod 
Żninem sprzedał pan Zalewski 
za 420 tys. marek panu Trze 
bińskiemu z Tarkowa. Majątek 
ten ma 1300 mórg obszaru, 
ziemia Dszenna.

Żnin. Umarł tu nagle 
były burmistrz miasta Żnina, 
August Paszkę we wieku lat 
80. Urzędował on tu przez lat 
33 ku ogólnemu zadowoleniu 
mieszkańców.

Mogilno. W Gozdawie 
pod Mogilnem, majątku nale 
żącym do pana Stanisława 
Chrzanowskiego, robi rejencya, 
a raczej ces. król, urząd geo 
logiczny poszukiwania za solą, 
kalnltem i węglem. Ponieważ 
są wszelkie dane, że na owem 
terytoryum znajdują się po
kłady tych kruszców — więc 
minlsteryum wyznaczyło
znaczną subwencyę na po
szukiwania. Wiercenia rozpo 
częto w zeszłym miesiącu.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Toruń. Zona brukarza 
Wadzlńsklego na Jakóbowem 
przedmieściu wyszła z domu 
dla różnych sprawunków. 
W domu pozostawiła dwóch 
chłopców liczących 4 1 5 I 

pól lat. Kiedy około 11 go
dziny przed południem po
wróciła do domu, znalazła 
swego 5 i pół letniego synka 
zwęglonego. Młodszy chłopiec 
spłakany opowiedział jej, że 
brat palli papiery w piecu i 
sukienki zajęły się płomieniem. 
Na krzyk dzieci nikt nie 
zajrzał co się dzieje. — Znów 
zapałki w ręku dziecka spo
wodowały nieszczęście w ro
dzinie.

Toruń. — O nowych 
frymarkach ziemią polską do 
nosząpisma poznańskie. Ajenci 
komisy! kolonlzacyjnej kręcą 
się na Kujawach, patrując w 
pasie ośmiokilometro wym na 
pograniczu Królestwa, odpo
wiednie na zakupno majątki.

Na razie jednak nie ma 
jeszcze konkretnego faktu 
sprzedania choćby kawałka 
ziemi polskiej w tych oko
licach, gdyż, jak powiada wy
chodzący w Inowrocławiu 
“Dziennik Kujawski,” "pie
niądze judaszowe paliłyby Ku
jawiaka, nie przypuszczamy 
więc, ażeby znalazł się po
między nami “kolonizator."

N atomlast konkretne już nie 
bezpieczeństwo grozi, według 
“Dziennika pozn.” majątkowi 
Wiśniewu w powiecie wągro 
wiecklm. Z sprawą tą wiążą 
się podobno zgnile, wstrętne 
— jak powiada “Dziennik 
pozn.” szczegóły, których 
jednakże pismo to na razie 
powtarzać nie chce.

SZLĄSK PRUSKI.

— Wielka Dąbrówka. 
Tutejszy kościół katolicki zo
stanie w tym roku przebudo
wany 1 znacznie rozszerzony. 
Długość kościoła wynosić 
będzie 41 metrów. Budową 
kieruje budowniczy Wieczorek 
z Król. Huty.

LI p 1 n y. Tutejszy “Sokół" 
ma nie małe trudności. Poll- 
cya wszelkiemi sposobami do
zoruje i śledzi ruch. Praco 
dawcy się dowiedzieli, kto do 
towarzystwa należy i zaczęło 
się prześladowanie i wypo
wiadanie pracy. W wtorek 
byliśmy w Bytomiu na ćwi
czeniach w “Górskiej piwnicy” 
(BergkeDer), ale 1 tam pollcya 
rozwiązała nam ćwiczenia, 
jakoby to było zebranie.

Król. Huta. Przed kilku
nastu dniami odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru 
masarz Kupka. Dzień przed 
popełnieniem samobójstwa, 
Kupka złożył na sądzie testa
ment. W tych dniach 
nastąpiło otwarcie testamentu 
i wykazało się, że Kupka cały 
swój majątek w kwocie 51 
tysięcy marek zapisał na 
szpital Panny Maryi w Ka
mieńcu pod Pyskowicami. 
Rodzeństwo Kupki, brat i 
dwie zamężne siostry, zamie
rzają testament spalić, twier
dząc, że brat sporządzając go, 
nie był przy zupełnie zdrowych 
zmysłach.

Pod Austryakiem,
GALICYA.

— Kółko przemysłowe 
w Kołomyi. W myśl uchwał 
wiecu obywatelskiego zawią
zało się w Kołomyi “Kółko 
przemysłowe przy Towarzy
stwie czytelni imienia Kra
szewskiego“, które wzywa oby
wateli miasta Kołomyi i oko
licy, by: Przy zakupnie 
wszelkich towarów żądali wy 
robów krajowych, przy wszel
kich dostawach popierali fa
bryki krajowe, żądali od kup
ców by w słowie i piśmie 
używali wyłącznie języka pol
skiego. Kupców zaś koło- 
myjskich wzywa Kółko, by 
jak najrychlej zaopatrzyli się 
w wyroby krajowe, jeśli nie 
chcą, by sklepy ich omijano. 
Adresy krajowych firm prze
mysłowych jak i kupców koło- 
myjskich, utrzymujących na 
składzie wyroby krajowe, 
będą ogłaszane w “Gazecie 
kołomyj sklej“.

Czy cierpicie na boleści, o- 
slabienie, lub bicie serca ? Czy 
wasza cyrkulacya jest osła
biona? Jeżeli tak jest, to Se
very Tonlk Sercowy prędko to 
usunie. Nastraja on 1 wzma
cnia organy ciała, reguluje 
Ich czynność 1 przynosi zdro
wie całemu systemowi. Ce
na #1.00.

Wzmocnijcie swój system, 
przeczyście swą krew, a sta
niecie się silnymi i zdrowymi 
przez użycie Severy Czyścicie
la Krwi, znanego wiosennego 
środka leczniczego 1 toniku. 
Leczy wszelkie choroby krwi, 
pryszcze, puchliny, wrzody, 
skrofuł liszaj, ciekące rany i 
wszelkie choroby powstałe z 
krwi prędko I skutecznie. Ce
na *1  00.

— Warszawa. Minister 
eświaty i spraw wewnętrznyck 
nakazał zamknięcie szkoły 
politechnicznej warazawskiel. 
Powody tego zarządzenia są 
te, że od pewnego czasu za
uważyli słuchacze, że są przez 
inspekcyę i pedelów w nie
przyzwoity i natarczywy 
sposób szpiegowani. Zwołano 
wiec słuchaczów na 24 lutego, 
elem zaprotestowania przeciw 
tym praktykom. W wiecu 
wzięło udział 630 studentów 
wszystkich narodowości. In
spektor politechniki wykręcał 
się, że on nic nie wie o dzia
łalności Bassażenkl I że ten 
„ padlec” jest prawdopodobnie 
na utrzymaniu żandarmów. 
Dyrektor politechniki Lagorio 
zaręczył równie, że inspekcya 
jest niewinną i ogłosił to stu- 
pentom zebranym na wiecu.

Wiec trwał od godziny 12 
do 7 wieczorem 1 zakończył 
się jednomyślną uchwalą, 
żądającą usunięcia inspekcyi 
i pedelów. Większość profe
sorów stanęła po stronie stu
dentów. Deputacya studentów 
wręczyła dyrektorowi poli
techniki uchwały wiecu. Ko
zacy, skonsygaowani na wy
padek niepokoju, wrócili do 
koszar, gdyż nie było żadnego 
powodu do wkraczania.

Na drugi dzień ogłosił dy
rektor, że inspektor jest chory 
i że zastępować go będzie 
pomocnik. — Tak samo 1 
pedele wcale się nie zjawili 
w gmachu politechniki.

Zanim jednak studenci po
wzięli decyzyę co do dalszych 

-kroków, nadeszło z Peters
burga dnia 1 go marca roz 
porządzenie ministerstwa 
oświaty i spraw wewnętrznych, 
nakazujące zamknięcie poli 
techniki. Widocznie obawiał 
się rząd, aby' ruch studentów 
na uniwersytetach rosyjskich 
nie przeniósł się do Królestwa 
Polskiego.

Dnia 2 marca otrzymali 
wszyscy studenci od zarządu 
politechniki listy polecone 
z zapytaniem, “czy będą nale
żeli do zaburzeń?" I z żąda 
nlem, aby odpowiedź dali do 
dnia 5 marca.

Zgodnie zadecydowali 
wszyscy, żeby odpowiadać, Iż 
o “rozruchach" nie myślą. 
Lepiej byłoby co prawda 
wcale nie odpowiadać na bez
czelną “ankietę,’’ ale nie po
zwalają na to różne względy.

Jenerał Czertkow miał 
głównie przyczynić się do 
zamknięcia politechniki,oburzał 
się bowiem strasznie, że się 
odbył wlec nielegalny, a 
ponieważ był naznaczony 
drugi wiec wobec niespeł
nienia żądań techników, rada 
politechniki pod wpływem na
stroju wielkorządcy zamknęła 
budę tak samo “bez nacisku,” 
jak i studentom kazano od
powiadać na ankietę.

Jaki obrót przyjmie sprawa, 
trudno przewidzieć; to pewne, 
że w razie wiecu wprowadzą 
wojsko do gmachu. Kozacy 
obozują w pobliżu politechniki 
na ulicy Polnej.

Co wy na to panowie ugo
do wcy? Przedstawiano nam tę 
politechnikę jako wielką zdo
bycz narodową. A w kilka

NOWOŚCI MUZYCZNE.

W redakcyl Gazaty Pol
skiej No 532 Noble str. Chi
cago 111., można nabyć dwa 
utwory polskie na fortepian, 
nowo wydane: B. Zalewski, 
Znalezione Szczęście. Walc 
25C. Oj ten Mazur Czysta 
Bieda 25C.

NA SPRZEDAŻ FARMA
bardzo tanio.

46 akrów farma, w powiecie 
Starkę, w stanie Indiana. mili 
od ataoyi kolejowej. 40 «krów jest 
pod uprawę a 6 akrów lasn. Dom 
mieszkalny, stajna, szopa, knrnik, 
maszyny rolnicze i sprzęty. 6 krów, 
1 koń, świnie, kaozki, kary itd. 
1 wóz i 1 bryczka. Sadu i akry. 
Cena tylko 11800. Okolica polska, 
do kościoła polskiego 1 mil. Musi 
farma być sprzedana z powodu 
nieszczęśliwego przypadku właśoi- 
cielą w mieście. Zgłosić się do 
Polskiego Kantora C. W. Dy- 
niewioz 4 Oo., 805 Milwaukee ave., 
Chicago, 111.

$50 do $100 
rocznie możemy wam oszczę
dzić przez kupowanie wszelkich

GROSERYI
Od polskiej firmy The Ma- 
rion Supply Co. Przyślij 
nam 2c znaczek pocztowy 
a wyślemy wam Katalog cen 
hartownych na wszelkie Gro- 
serye. Groserye wysyłamy 
do wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych, frachtem.

Ceny nasze podane w tym Ka
talogu są takie, jakie wasz sztornik 
musi płacić!

Czemu wy nie możecie za tę sa
mą cenę kupić co wasz sztornik.

Adresujcie:
The Marion Supply Co.

818 X. Hani lin Are. Chicago Illinois.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki T^rgo 
dnlka Powieśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, jeżeli Express do
chodzi do ich miejscowości.

Pierwny Boeulk Tygodnika Powleśelowo- 
BnakeweffO, w mocnej oprawie, osdoblony 54 
rycinami, aawlera: Caartowa Góra, BealmteDna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obraaek a 
nasięj sieml, Partyjka eatoalka cayll aakład wy
grany, Dwaj aaaledal. Pocsawi ludale, Cnota 1 
wina, Baymek 1 Handala, Plerweaa pycha-dru 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto ale Naft 
•puści, Savmon a Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powlaatek csyeto polskich — ludowych, o- 
braakow hletorycsnych. baśni 1 wie- >1 m 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . fl.vU

Czternasty Rocznik Tygodnika Pewledelowo- 
Ifaekowege w mocnej oprawie, aawlera: Przez 
wasyatkle piekła: Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, dwln, owiec t paów; Trzeci 
maja, Stary ełu^a. Dolina Almeryi cayll dobro*  
tllwość Boska, Hasia, Nagroda cnoty. Szkice 
węglem, Jaki pan taki kram, cayll polaki “Un
cle Sam,” Zamek nad Caarnem morzem, Janke 
muzykant. Żółty general, Wesele na Prądniku, 
Bez aacaęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu. Z głodu eią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, J>anie kochanka. Ko
chaj bliźniego awcgo, OJciee gawęda. qq

Szósty Bocznik Tygodnika Powieściowe*  
Maskowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanqalerów, Leśny 
młyn nad Caornają, Nowożeftcy, Orżnął żydk, 
Królewukl dziadek, Ulicznik warszawski, Lądo
wą pieczara, żyd w beczce, Majster 1 czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny, Kużma Jeż. Renegat, Jał
mużna 1 przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby się spodziewał: Okrężne, Wal
ka na śmierć 1 życie. Złapał się, Po- 
żar na morza. Cena............................<A.W

Siódmy Roesalk Tygodnika Powieściowe*  
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pono- 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 

miński, Stanisław młody Pustelnik, Wleaławi 
Mole leczenie wodą ks. S. Kneippa. Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- 3<1 AA 
terka z powstania 1808 r. Cena . . v-t*W

Ósmy Bocznik Tygodnika Powleśclowo-Nan- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Ba i ras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła I Jóżo Groj- 
seeayk, Zimna dystylacya. Sybiracy. Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anule«, 
Jaskinia potąpleftca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szcząścia. 
Ktoby slą spodziewał, Osadnicy a źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
sukni« hrabiowskie, O leniwym parob- 1 (V) 
ku. Rekrut. Cena..................................<A.W

Dziewiąty Boeznlk Tygednlka Powisśelowo*  
Nankewsgo. w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózla czyli zwycląztwo wiary 
katolickiej, Surdut I Siermięga, Nowelki ame
rykańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary
ski, Piękne przykłady z hlstoryl Pol- /uj 
sklej, Skarbczyk poezyl polskiej. Cena ipl.UU

Dziesiąty Beezslk Tygedalka Pewlsśelowo*  
Maekowege, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzle, Prima Aurills, Toast polski, Zaczaro
wana sroka, Oryl, O Janio królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wlatrołocle, Dziwne podró- iwi 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . . f l.vv

Jsdeaaaty Beezslk Tygedalka Powleśelowe- 
Naskewego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajomnlca 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleftsklc, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 1 Art 
ze Szwarcenau. Cena.....................
WARUNKI BO OTRZYMANIA PBKBII Z PO

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać Je
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — ś) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską," 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun
ki wydaje się na to, aby ^‘Gazeta Polska”/była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku Si.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,
Zarząd Tow. br. pom. 8w. Wojciecha 

w Elmhnrst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes.

Józef Szulc, Wlce-prez.
Stan. Furmaftskl, sekr. prot. 

Stan. Slclfiski, eekr. fln. 
Jan Marchlewski, kasyer.

Józef Łuczak, ■sr—atsk.

Wiosna blisko.
Przy zbliżającej się porze wiosennej, po- 

zwolimy sobie zwrócić czytelników uwagę na 
zmiany powietrza zachodzące t>k często w tej 
porze. Zograżajf one zdrowiu ludzkiemu roz- 
maitomi chorobami, powetałeml głównie z paro
wania ziemi na wiosnę. Przeto zaleca się pod
czas tych zmian (micnowicie z początkiem wio
sny), używać Jakiego dobrego lekarstwa, miano
wicie Trtnera Gorzkiego Wina.

aauQASioiw

e.HHNIHJ, HdHSOf
To wyśmienite lekarstwo Jest wybornym 

środkiem na przeczyszczenie krwi i chroni czło 
wieka el wszelkich chorób, powstających ze 
zmienności, powietrza. Jest to niezawodne le
karstwo na wszystkie choroby żołądka, wątroby 
1 nerek. Na sprzedaż we wszystkich aptekach 
albo u fabrykanta. Adres:

JOS. TRINER,
799 So. Ashland Are-, Chicgo. III.

SAM SIĘ GOLISZ?
“KEEN EDGE” ułntwi ci tę robotę. Jeet to naj
lepszy środek do wyostrzenia brzytwy. Potrzeba 
na to 2 lub 3 minuty czasu, aby z tgpej brzytwy 
zrób ć ostrą; zaostrzona w ten sposób brzytwa 
zachowuje swoją dobroć dłużej, nlżeliby ostrzo
na była.jakimkolwiek innym sposobem. Bardzo 
tanie, tylko 15 centów sztuka, przysyłajcie w 
znaczkach pocztowych. Adres: POLONIA MER
CHANDISE CO., Westfield, Mass. (11 22)

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
całej Azyl, Jako też w Egipcie, lecząc ludal 
z różnych dolegliwości, chorób 1 ałabośćLpróoa 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho
dzie z powoda klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy I wssyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używaH podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść Jeet skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytęienla wzroku 
przy słabem świetle, j«k również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania ałoftoa.

Cena za pudełko fi.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 s oentowych zna
czkach pocztowych pod adresem:

Madame Ä. Marshank,
1578 N. Callfarnla At-, Chicago, I1L 

Podziękowanie.
Szan. Pani! Dziękuję za pani maść jaka ml 

była przysłana, bo Jest bardzo skuteczna i po
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa
tło lub na słoftce, a teraz mogę patrzeć 1 robić, 
a więc dziękuję za skuteczna maść. Prossą o 
przysłanie swego obrazka, ażebym widział, komu 
mam do zawdzięczenia wyleozenie 1 zdrowie.

Antoni Szymański,
806 Blain st-ątłchenectady, N. T.

H. G. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST., 
Pokój 50S, Home Ineuranoe Bldg,. 

CHICAGO.

LOS ANGELOS Cal., i ituanta tu>t.
W lei Panie.

PrzyJinlJ odemnie szczere podziękowanie za 
twoje wyśmienite lekarstwo. Przez V lat cierpia
łem na reumatyzm. Nogą ani ręką nie mogłem 
poruszyć, I bardzo cierpiałem. Twoje lekarstwo 
uratowało mię i teraz znów Jestem zdrów.

Fr. Schwerin, 83 St. Frandtco tl.

BIRMINGHAM, Ala., 10 grudnia, 
1901 r. Drogi Ojcze / Newmanie, 1363 
Lakę 8t., Chicago, 111:—Czuję wielką 
wdzięczność do Ojca, odkąd używam je
go lekarstwa. Uczułem natychmiasto
wą ulgę, a obecnie po trzy miesięcznej 

Acuracyl, jestem zdrów i pracuję dzień 
w dzień. Nigdy jeszcze nie czułem się 
tak. dobrze w mem życiu, 1 każdy mnie 
pyta, co robiłem, że tak prędko wy
zdrowiałem.

Daj Boże, aby Ojciec żył jak naj
dłużej 1 pomnażał tysiące takich jak ja. 
— Z szacunkiem Francisuk Osborn.

CANNONSBURG, Pa., 25 stycznia, 
1902 r. Wlel. Ojcze Newman, Chicago, 
111.—Otrzymałem Jego lekarstwo i za
żywam go według przepisów. Muszę z 
radością zaznaczyć, że jestem wyleczo. 
nym i bardzo dziękuję Wlel. Ojcu za 
wyleczenie mnie. — Z uszanowaninm 

Piotr Lcwań8ki, P. O. box 618.

Wlel. Ojcze Newrnann, Chicago, 
111:—Tragnę Go powiadomić, że jedna 
butelka Jego lekarstwa wyleczyła mnie 
zupełnie i obecnie czuję się zdrów i 
mogę znów pracować w kopalni. Dzię
kuję serdecznie Ojcu za Jego lekarstwo.

Z uszauowanlen
Michał Stajneka, box 41, Rathmel, 

Jefferson Co., Pa.

DARMO. Załączcie 2c znaczek poczto
wy, a poślemy wam wydany formularz, 
opisujący sposób leczenia wszystkich 
chorób. Adres:

FATHER NEWMAN
1368 W. Lako st., Chicago, 111.

CANTAL-MIDY

FIRST 
NATIOMAL BANK 

OF CHIOACO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK 

W CHICAGO.
róg Монгов 1 Dearborn alit,

KAPITAŁ 18,000,000.

WKK8ŁK:
Berlin — Niemcy, Wledeft — Aastrya, Peters« 

bürg — Roeya 1 wszystkie Inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące ptenlądas.

IŁI8TY KBEDYTOWB
dla użytku podróżnych w wszystkie części żwta- 
ta, śdąnnle spadkobleretw (schodów) I wml« 
kich należności z Polski, Niemiec, AueteyŁ 
eyj 1 wszystkich europejskich krajów zabaHbro 
umiarkowaną komlsyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan,• Prez. — David R. Forgan, Tl- 

ce-Drez. — Geo B. Boulton, Vlce-prez.—Rickard 
J. Street Kasyer.—Holmes Hoge, Asst. Kasyer 
—August Blum, Asst. Ka«yer.-Frank E. Brownl 
Asst. Kasyer.-Cbas. N. Gillett, Aset. Kasyer.— 
Frank O. Wetmore, Audytor —Emile K. BolsoA 
Zarządca dep. depozytów.-John E. Gardln, za
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May, As. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DYREKTORZY: ’
Samuel W. Allerton.—John II. Barker.—Geo B. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum
mings.—Chas. H. Conover.-James B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris.-Samuel M 
Nickerson.—Eugene 8. Pike.—Norman B. Ream 
—George T. Smith. -John A Spoor.—Otto Young

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

ИИВ1 SCHMOPf,
GROSERNIK,

■ubtowit i »BOBiizsowi, 

232-234 E. RANDOLPH ST,
pomiędzy Franklin 1 Market st., 

CHICACO.

Sprzedaje po najtańeiych оовмк.
N.Jląp.,,, prawdziwy iw,r r.wajrar.kl. 
Ser Edamski l ser Panoeeaftskl.
Fromage de Brie 1 ser Roęufortakl.
Ser 1 rośliny, Neuszatelskl 1 LlmburskŁ 
Brunśwlckl salceson.
Salami, Wostfalskle szynki. 
Wędzone 1 marynowane w agorze. 
Hollaadzkle sztokfisze, anchorlee.
Nowe Hollandzkle śloilzle, rosyjski kawter. 
Prawdziwe francuzkle sardyny 1 szamptetoaj. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, aocaewlc,, kaca, ракш«. 
Najlepazy J«camleft perłowy каяа,
Калач Шагеяап^ калл, ow.laa,.

TAJEMNICĄ
- WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera Complefllea 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kem* 
plekeyą (Dr. Banker'8 Oamplnien SmH

Usuwają one Pl«gl, Opal«alsaą, krosty tek 
zwane t>lackh«a<l». żółte plamy na twarzy lpd|b- 
nle przez Ich rzadkie własności lecznlcae. ft«>- 
czynlają się do zdrowej i pięknej Jak akmmlt 
oery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta alk 
staro.

Utrzymujcie wasza wątrobę w stanie czyn*-  
nym pra"» używanie pigułek zwanych Dr. Ben- 
kar*s  v«g«tabi« Liv«r Pllls, bo cera wasza bi
dzie nędzną l umysł zgnębionym. Jeżeli wątroba 
nle , V“ona^® swych czynności podczas upałdW letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na
desłaniu Sl.OÓ pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
AI»TEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago.

Nowy Wynalazek
«NA WZMOCNIENIE I U- 

TRZYMANIE WŁ08ŚW.

Tysiące łysych ludal dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W mlej- 

we starych porastają nowe nader bar
wne włosy. (Ofls 256 Grand st, Wms.) 
Po szczegóły plszcie załąozając 2c zna- 
traek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA,
Hte. Wi B®x IM, Brooklr«-N«w York.
Dr. Wł. Słomiński.
Specyallsta na wszelkie choroby chro

niczne, były profesor na choroby kobie
ce 1 sekretne, były lekarz wojskowy 1 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol
skich.

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 

CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroe.
Leczy wszelkie zastarzałe choroby 

mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów Ich 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub ezpresem.
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Żywcem Zamurowana.
Powieść górnoszląska

podług starej kroniki I z opowiadania babki osnuta przez 
I Karola Miarkę.

(Ciąg dalszy).
Rycerska postać i szlachetny zapał 

młodzieńca oczarował niepoczciwą Sygfry- 
dę. Wygrałam — pomyślała sobie chytra 
niemka — ptaszek ślepo idzie na mój lep, 
już go nie puszczę. Lecz nie wyrzekła 
myśli swych, owszem udając wdzięczność 
i rozczulenie zawołała z płaczem:

— Dzięki tobie szlachetny młodzień
cze za twoje współczucie, słowa twoje po
cieszają opuszczone i słabe stworzenie, 
które najwdzięczniej przyjmuje obietnice 
i mężną pomoc twoją.

Z temi słowy rzuciła się na łono Je
rzego, który po pierwszy raz widział się 
w objęciu młodej niewiasty.

Pomieszany i zawstydzony aż po za 
uszy poczciwy młodzieniec posadził panią 
na krześle, a stanąwszy przed nią, zapy
tał: “W czemże ci najpierw pomódz?”

— Szlachetny panie! twoja wspania
łomyślność tak mnie pomieszała, że sama 
nie wiem, o co najpierw prosić; przede- 
wszystkiem powiedz mi, kto jesteś i zkąd 
pochodzisz poczciwy rycerzu.

— Jestem Jerzy Sztachecki, syn nie
boszczyka Jana Sztacheckiego, pana na 
Tęczynie — Boże świeć jego duszy — 
i mieszkam na zamku praojców, kilka go
dzin drogi od zamku pani.

— A obiecujesz mi, często mnie od
wiedzać i udzielić mi twej rady i po
mocy?

— Zawsze jestem gotów dla usługi, 
pani; skoro mnie potrzebujesz, poślij goń
ca do Tęczyna.

— Po co gońca szlachetny panie? — 
przybądź tak rychło jak możesz.

Sygfryda postawiła dzban miodu 
i spory kawał pieczeni przed Jerzym, 
przymuszała do jedzenia i picia i obsypa
ła pochlebstwami tak sowicie, że poczci
wy $ niedoświadczony młodzieniec byłby 
utonął, gdyby go Anioł Stróż nie był pod
pierał; przypominając mu zmarłego ojca, 
matkę i Marysię.

Powracając do domu, rozważał sobie 
Jerzy Sztachecki wszystko, co na zamku 
Zabrzeskiego był słyszał, lecz zrozumieć 
nie mógł, co prawda, a co fałsz.

Marysia mówiła mu, że ojciec w do
mu, Sygfryda zaś przeciwnie opowiadała, 
że Zabrzeski wyjechał na wojaczkę, a że 
córka Zabrzeskiego dawno umarła. Pani 
Zabrzeska — mówił Jerzy sam do siebie 
— nie kłamała; o tem mnie przekonały 
jej łzy, jej czułość, jej dziwne dla mojej 
osoby przywiązanie! — Uboga pani opu
szczona, z nikąd nie ma pomocy! — lecz 
ja będę wiernym jej opiekunem, a ktoby 
ją skrzywdził, pozna mnie Jerzego, wier
nego potomka Sztacheckich.

Wierzchowiec unosił go coraz dalej 
od Zabrza, lecz myśli jego co chwilkę 
uciekały do Sygfrydy i bawiły się z nią; 
słudzy Jerzego z zadziwieniem spoglądali 
na panicza i nie mogli pojąć dziwnej od
miany, która się z nim stała. Dawniej 
panicz wesoły ciągle rozprawiał i żarto
wał z towarzyszami, dziś milczy jak za
czarowany i jedzie w myślach zatopiony, 
że nawet nie zważa na jelenie i sarny, 
które mu drogę zabiegają.

Przyjechawszy późno w nocy do do
mu, udał się Jerzy zaraz na spoczynek, 
lecz sen go mijał, a myśli bawiły się na 
przemianę dwoma obrazami; z jednej stro
ny namiętna Sygfryda, ze łzami żebrząca 
go o opiekę, a z drugiej strony skromna 
postać Marysi, podobna do Anioła nad
ziemskiego.

Matka — Anioł Stróż.
Sygfryda, rozstawiwszy wszystkie si

dła namiętnej kobiety, ujęła Jerzego tak 
chytrze, że poczciwy młodzieniec nie mógł 
się wybawić z sieci zdradliwych.

Nie poznał się niebogi na zdradzie 
a nigdy nie bawił się złą myślą, owszem 
zdawało mu 3ię, że wspierając opuszczoną 
wdowę, pełni podług woli Bożej, tylko po
winność rycerza chrześciańskiego.

I cóż go zachowało przed upadkiem?
Oto modły matki ukochanej na zam

ku Tyczyńskim i pobożnej Marysi w Kra
kowie; obie bowiem niewiasty nieustannie 
prosiły Panny Najśw., aby nie spuściła 
Jerzego z opieki swej macierzyńskiej. 
A ponieważ i Jerzy codziennie o pomoc 
wzywał św. Anioła Stróża, więc szczęśli
wie z każdego wyszedł niebezpieczeń
stwa.

Matka, niepokojąc się częstemi od
wiedzinami syna u pani Zabrzeskiej, po
słała po księdza Pawła do Krakowa, aby 
u niego zasięgnąć zbawiennej rady.

Na zamku zawitała wielka radość, 
strojono kaplicę i gotowano się na nabożeń
stwo i na św. spowiedź, do której wszy
scy mieszkańcy okolicy przystępowali, ile 
razy ks. Paweł zamek Łęczyński odwie
dził, co się kilka razy w roku powta
rzało.

Serdecznie witano oczekiwanego go
ścia, który dopiero ku wieczorowi nad
jechał. Serdeczne pozdrowienie przyno
szę od Marysi — odpowiada ks. Paweł—

nie uwierzycie jak ją wszyscy kochamy 
dla jej skromności i pobożności.

Słowa te mocno uderzyły Jerzego, 
zmieszany aż po uszy, nie tak z radości, 
jak raczej ze wstydu, że w ostatnich cza
sach zgoła był zapomniał o dziewicy, któ
rą sobie w sercu był poślubił za mał
żonkę.

— I cóż to, że mi pan Jerzy ani nie 
dziękuje za pozdrowienie od tak zacnej 
panienki.

Jerzy zakrył twarz dłoniami, lecz na
gle rzuca się do nóg matki wołając; 
“Zgrzeszyłem matko! Ojcze wszystko 
wyznam przed tobą?”

— Dzięki Bogu, synu mój — odzywa 
się kapłan — przyznanie się do winy jest 
pierwszy krok do nawrócenia się, jutro 
przystąp do spowiedzi św.

— Nie jutro mój ojcze — odpowiada 
Jerzy w pokorze — dziś wyznam winę 
moją jprzed matką najdroższą, abym od 
niej zyskał przebaczenie, niżeli przystąpię 
do św. spowiedzi.

— Cóż usłyszę? — zapytała matka 
przestraszona i usiadła na krześle; obok 
niej stał staruszek kapłan, pilnie słucha
jąc na wyznanie Jerzego, który szczerze 
odpowiadał, że przed Panem Bogiem ślu
bował sobie, pojąć Marysię za żonę, lecz 
że o tym ślubie w ostatnim czasie za
pomniawszy, tylko o Sygfrydzie myślał 
i o jej względy się starał!

— Mój Boże — rzekła matka — czy- 
liż nie pamiętałeś synu o tem, że mąż 
Sygfrydy może jeszcze żyje.

— Powtarzała wciąż, że umarł i ja 
chętnie uwierzyłem, chociaż mi sumienie 
szeptało, że to kłamstwo — odpowiedział 
Jerzy.

— A czyliż macosze nie oznajmiłeś, 
że córka Zabrzeskiego żyje ocalona 
w Krakowie? — pyta się ks. Paweł.

— Nigdy przed Sygfrydą nie wspom
niałem o Marysi!

Po długiej chwili milczenia, rzekł ks. 
Paweł: “Synu, dziękuj Matce Najśw. 
i twemu patronowi św., że cię ocucili 
z marzenia grzesznego, które cię mogło 
doprowadzić do upadku najokropniejszego. 
Staraj się naprawić złe, a oznajmij Syg
frydzie, że Marysia żyje i że ją pragniesz 
pojąć w małżeństwo.

— Jeszcze dziś to uczynię — odpo
wiada Jerzy.

— Dziś już za późno, bo noc nade
szła; jutro możesz wypełnić przedsięwzię
cie twoje.

— A nabożeństwo jutrzejsze? —pyta 
się matka.

— Odłożymy na pojutrze — roztrzygł 
ks. Paweł. — Teraz zmówimy modlitwę 
wieczorną.

Jerzy zwołał czeladkę, a podług zwy
czaju ówczesnego wtórowali wszyscy mo
dlitwy wieczorne, które pobożny kapłan 
głośno odprawiał.

Zdradziecka chytrość Sygfrydy.
Wiadomość, że Marysia żyje w Kra

kowie, a że Jerzy, którego namiętnie ko
chała, weźmie nieznośną jej pasierbicę za 
żonę, jak grzmot z jasnego nieba prze
straszył Sygfrydę, lecz ukrywając złość 
serca, udawała największą radość z oca
lenia Marysi, a nareszcie prosiła Jerzego, 
aby wraz z nią jechał do Krakowa.

— A więc zezwalasz na nasz związek 
szlachetna pani? — pyta się rozczulony 
Jerzy.

— Mój panie — udawała Sygfryda— 
byłeś mi opiekunem przez kilka tygodni, 
czyliż mogę lepiej się odwdzięczyć moje
mu przyjacielowi, jak przez to, że pełniąc 
życzynia serca jego, oddaję mu najuko
chańszą córkę za żonę?

— Jakże ci się odwdzięczę, pani naj
szlachetniejsza! — zawołał Jerzy, upada
jąc do nóg Sygfrydy, która zakrywszy 
twarz dłoniami, wyszła do pobocznej ko
mory. Tam się rzuciła na łoże, plącząc 
ze złości i nienawiści, lecz nagle zerwała 
się z pościeli, a otarłszy łz^y, stanęła 
w groźnej postawie na pośród alkierza, 
złowrogi wzrok rzucając na wszystkie 
strony.

— Ha! zamiast miłości, niech mnie 
pocieszy zemsta! — szalony młodzieńcze 
i głupi Polaku, myślisz, że Niemka pozwo
li bezkarnie drwić z siebie? — Pogar
dziwszy mną, chcesz uszczęśliwić osobę, 
którą najbardziej nienawidzę? — To się 
nigdy nie stanie! — Głupi gap, prawdzi
wy obraz lekkowiernego narodu Lachów, 
uwierzył mi, że się cieszę z ocalenia Ma
rysi’ — poznasz, ale za późno, jak się 
mści Niemka obrażona!

Zemsto!ty bądź oddt^d boginią moją, 
tobie pragnę służyć; dodaj mi zimnej krwi 
1 potrzebnej odwagi, abym jak naprędzej 
zniszczyła nieprzyjaciół moich.

Sygfryda pojechała z Jerzym do Tę
czyna. Na nabożeństwie udawała pokorę 
i gorliwość; przed panią Sztachecką i ks. 
Pawłem oświadczała największe przywią
zanie do córki tak, że wkrótce wszystkich 
sobie ujęła.

— O żebym jak najprędzej mogła naj
ukochańszą ujrzeć Marysię i przycisnąć ją 
do serca macierzyńskiego! — powtarzała 
tak często, że ks. Paweł i Jerzy, aby ją 
uspokoić, zaraz nazajutrz ruszyli do Kra
kowa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PKZYPADKOWE SZCZĘŚCIE.
Często czytamy w gazetach, 

że ten lub ów człowiek znalazł 
bogactwo w złotych polach 
Alaski. Dzisiaj znów nad
chodzi wiadomość, że pewien 
mężczyzna w mieście Buffalo, 
N. Y., szczęśliwym trafem 
odkrył jeszcze cenniejszą ko
palnię i to w samym domu. 
— ‘‘kopalnię zdrowia.” Pan 
Paweł Pietrzak, 177 Playter 
ul. w temże mieście, opo
wiada o swem odkryciu 
w liście do właściciela Dra 
Piotra Gomozo. Pisze on tak: 
“Nie pozostaje mi nic jak 
tylko podziękować panu za 
jego znakomite lekarstwo Dra 
Piotra Gomozo, które wyle
czyło mą żonę z straszliwej 
choroby nerwowaj, trwającej 
trzy lata. Była bowiem tak 
chorą, że musieliśmy ją za
nosić i wynosić z łóżka jak 
małe dziecko. Wzywaliśmy 
jednego doktora po drugim, 
ale nic jej jakoś poradzić nie 
mogli. Stan mej żony był 
znany wszystkim krewnym 
i znajomym, ale nikt nie przy
puszczał, aby kiedy wyzdrowieć 
mogła. Pewnego dnia przyniósł 
ml listowy pomiędzy innemi 
jeden numer gazety pod na
zwiskiem “Światło” Począłem 
czytać o Dra Piotra Gomozo 
i o innych pańskich lekar
stwach. Nie wiem kto mi 
przysłał tę gazetę, ale prze
czytawszy ją, nabrałem zau
fania do tego lekarstwa i zde
cydowałem się posłać po 
jedno pudełko na próbę. Po 
zużyciu tegoż przekonaliśmy 
się, że zaczyna przychodzić 
coraz więcej do zdrowia, po
słaliśmy więc po świeży zapas 
i obecnie donoszę z radością, 
że Dra Piotra Gomozo przy
wróciło mej żonie zupełne 
zdrowie. Jest to rzeczywiście 
kopalnia zdrowia. Zaoszczę
dziło nam to lekarstwo wiele 
pieniędzy, jakie poprzednio 
musieliśmy płacić doktorom 
i aptekom.”

Dodamy do tego, co pisał 
Pietrzak, że du tej “kopalni 
zdrowia” dostać się może 
każdy. Po szczegóły co do 
tego lekarstwa, które zasta
nowiło nawet powagi lekar 
skie dla swych własności 
leczniczych, należy się zgłosić 
pod adresem: Dr. • Peter 
Fahrney, 11»—114S0. Hoyne 
ave., Chicago, III.

ZESZYTE SERCE.
W towarzystwie chirurgicz- 

nem w Paryżu profesor dr. 
Fontan wygłosił odczyt o o- 
peracyi rany sercowej. Ope- 
racye takie zdarzają się już 
dzisiaj coraz częściej, lecz wy
padek,opisany przez Dra Fon
tana, zwrócił specyalną uwa
gę kół fachowych dlatego, że 
pacyent, po operacyl przebył 
różne choroby, z których wy
szedł szczęśliwie. Profesor 
wezwany został do pacyenta, 
który miał serce zranione 
dwoma ciosami noża, w dwie 
godziny po zadaniu tej rany 
1 przystąpił niewłocznie do o 
peracyi. Po odłączeniu czwar
tego, piątego i szóstego że
bra ukazała się rana w le
wej komorze sercowej, 15 mi
limetrów powyżej wierzchoł
ka sercowego. Profesor ranę 
rozszerzył, zaszył ją następnie 
odpowiedniemi igłami, zata
mował krwotok w przeciągu 
kwadransa i sastrzyknąl litr 
surowicy. Zraniony był już 
na drodze do wyzdrowienia, 
lecz w lewem placu utworzy
ło się w sześć dni po opera
cyl ognisko zapalne, które wy
wołało zapalenie opłucnej z 
lewej strony, następnie zaś 
nastąpiło zapalenie żył w pra 
wej nodze. Pomimo tych 
przypadłości chory wyzdro
wiał zupełnie i profesor po
kazywał medykom, licznie ze
branym ńa wykładzie, pacyen
ta z “zeszytem sercem”. Gro
no lekarzy zbadało go dokła
dnie i nie znaleźli ani jedne
go objawu, któryby wskazy
wał, że pacyent otrzymał ra
nę, uważaną niedawno jeszcze 
za bezwarunkowo śmiertelną.

Jako lekarstwo używane ze
wnątrz Severy Olej św. Got 
harda nie ma sobie równego 
w leczeniu reumatyzmu, neu- 
ralgi, wywiechnlęcia, pokale
czenia, napuchnięcla, bólu w 
stawach, klócia w bokach, za
palenia 1 na różne dokuczliwe 
choroby.

Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA.

To jest moja najnowsza i naj
lepsza patentowana i gwaranto
wana maszynka do drukowania.

Jest to najpraktyczniejsza ma
szynka z pomiędzy wszystkich in
nych.

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma
ją swój klucz. Atrament nabiera
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tak jak na 20 dola
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma
szynkę, niechaj piszę jak najprę
dzej do:

8. KEŁTONIK
Punxsutawney, Pa.
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'Nuplszcie do Dra. Ham.< 
'Porada nic nie kosztuje?

Doświadczony! znany na cały świat

Dr HAN
f»osiadający dyplom naj-?
epszej szkoły lekarskiej] 1(lepszej szkoły lekarskiej] 1 

i‘‘Bellevue Hospital Med-, 1 
ical College” w New Yor-d 
iku, po odbyciu podróży ia 
wizytacyi różnych szpitali} 
iw Europie, rozpoczął nał 
inowo swą wieloletnią pra-( 1 
iktykęi przyjmuje chorych] 1 
u siebie oraz udziela rady( 
(listownie.

wszystkie choroby zastarzała, jako to: 
I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) I 
.puchlinę, reumatyzm, ból głowy, nu, ócz 1Y 
•noes^ choroby Żołądka, gardła, piersi, kana-4 
łów odchodowychj febrę, wyrzuty na głowie 1\ 
•skófae: choroby maciczne, zboczenia recular-« 
ności, krwlotok, białe tipławy, niepłodność, Y 
•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
Bróżę, choroby kiszek, ból kr żyta i w ple-a 

katar, neuralgię. bronchitis. podagrę,« 
zb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobyY 

»pśchęrzą, raka, kolki, wysychanie mleczu,« 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-\ 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-« 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. Y 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI 1 MĘŻCZYZN.f

Jeżeli cierploz, a straciłeś nadzieją wylecą
.nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.Y 
•Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo« 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita-\ 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci węzę-« 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym goY 
•polecają. Udajcie się do niego, to wae wy leczy, f

CHOROBY ZARAŹLIWE, j
»obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-A 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tak te slęT 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba Mę wstydzić,! 
tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób? 
r rowądza zło skutki na przyszłość. A

PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-? 
11 rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek A 
chorego, przyślljci« w liście 2 centową markę! .. лł. a..ł..J.. natvrh- 1ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- 1 

I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można!
I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ., 

<DR. C. B. HAM .1 
508 Natlonal Unlon Bldg. TOLEDO, O.J 

Napiszcie do Dra. Ham. 11 
Porada nic nie koszt uje.

DR. KftLLMERTEN 
ogólnie znany specyalista 

leczy choroby chrc 
nieśne, nerwowe 
prywatne inętczyz 
Kobiet 1 dzieci 1 c 
daruje os (WU 
nagrody »ąWt 
każdemu lekarze 
wl w Aineryce, ktć 
ry tvle trudnyci 
chorób wyleczył a 
w takim tamyr 
przeciągu czasu, ▼

Jakim je Dr. Kallmerten uskuteczni! 
©go lekarstwa przyrządzane są z korzą 

ni I ziół w jego właenem, wielkiem la 
boratoryum 1 dla każdego pacyenta nao 
bno. I)r. Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wielo uznanych byh 
przez Innych doktorów za nieuleczal 
nych. Choćby choroba wydawała alt 
nieuleczalną, plszcie do Dr. Kallmertei 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobra*  
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 waw 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wio 
■ów z głowy chorego i 2-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę 1 uci 
elwą opinię, czy pacyent będzie móf 
być wyleczonym czy nie. Adres: ( 
Db/f. J. KALLMERTEN. Totado.

20,000 Akrów Gruntu 
na sprzedaż po $5 do $10 

za akler.
Grunt ten pokryty twardem drzewem budul

cowe m, znajduje s!ę w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lakę, Minn. Jest tu polski kościół 
i polskie przedsiębiorstwa. Płaci się >4 gotówki, 
resztę na 10 letnią wypłatę po 6 procent.

Grunta te wydają wielką ilość koniczyny, 
siana 1 dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec i dla drobiu, ale można tu 
uprawiać zboże i inne produkta rolne. GruDta 
te znajdują się pomiędzy 8t. Paul, Minneapolia, 
Duluth i West Superior, nad dwoma kolejami.

Po wszelkie informacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lakę, Minn. Po informacye 
w języku angielskim należy pisać do właści- 
cieU: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 E. 8-rd st, 
8t. Paul, Minn. (No. 84)

Uszczęśliwi] swój dom
przez zakupno jednej z nasyych Domowych Skrzynek Muzycznych.

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzyj 
kosztuje tylko |6.00. Tysiącami się sprzedaje.
nach. Ale jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 Jako______ _
tyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie reeztę 
sujcie: Staadarc ■anuffecturlug C«., 29 Beckmaa st,.

Jest to najcudownlejMy lecz ! najtahszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wią- 

» cej przyjemności, aniżeli |100 organy 1 można 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyę. Nls 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na In
strumencie tym nawet dziecko grać mota. 
Wszyscy którzy ter instrument sobie zakupili 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeasedłlch 
oczeklwapia, gdyż gra przeszło 500 kawałków. 
Jak to wykazu je lista z każdą skrzynką muzy
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam 
się w jednej nocy skore użyta do przygrywania 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy
czajną halę. Hymny, marsze, walce, polki, 
polki-mazurki, kadryle, jak również najnowsi» 
śpiewy popularne oddalę ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą Dla dzieci stanowi wielką uciechą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe 
aztyfciki, które grają podczas gdy walec się 

rani*..  Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
»rzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce- 
czkę, poezlemy wam Domową Skrzynkę Mu- 
«eztę И.<Х>. Agenci dobrze zarabiają. Adre- 
■k- York P. O. Bx 1179, Dept. 41.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci. I | TUn/ jl 

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ- |\ /
ciocia. Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- |\ / f)
dziana przez setki podziękowań od wdzięcznych \ ’ \
Jemu pacjentów. Dr. Radrer leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jegojest wl e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka i kiszek, liizajt, parchów, wrrzutów, zastarzałych ran, śwlerzbu- 
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlcpszymi skutkami wszelkie CHO
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa* 

■gę na wszystkie CUOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lab z rodziców przekazane) 
I leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć aatychmiaiit, gdyż zaniedba
nie się sprowadza rorsze następstwa 1 złe akatkl na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy 
troszkę włosów 1 S centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyasa PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest w j lec za Ina lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 

’ lub niemiecku. Adres;

BABKO!- BABIO!
Każdy abonent “Gazety Polskiej” 

może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
prenumeratą za cały rok z góry, f 
Nowy abonent ma prawo do pre- Kj 
mii w sumie jednego dolara, którą 
to premią może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują sią w na
szej księgarni.

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
wiącej nowych 
abonentów na 
Gazetą Polską, 
która ma obe
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, bądzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą .fatygą i dobrą chęcią mo
że tego przyjaciela zdobyć na na
szego abonenta. Za tę fatygę i do
brą chęć ofiarujemy za każdego no
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo
skop z 24 widokami Męki Pań
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, 
tek wartości jednego dolara.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdamu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem:
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Wydawca “Gazety Polskiej,” 582 Noble st., Chicago, Ili.

poilemy w premii ksią-

AUGUST GROSS,
680-682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 8448.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła
snego wyrobu.
Sprzedajemr taniej, jak w jakim

kolwiek innym składzie.
>.ws Fortepiany od $300 wy W, sprzedaj emy takie Organy 1 Instrumenty 

Musyosne. 8trojenla 1 reperacje fortepianów wykonujemy akuratnie 
po niskich cenach.

Kto nmle Disać po angielsku lub nlemlscku, niechaj plsse w tych JąsykaeO

, ooeeeeooooeeoeoeeoeoeoooooeeeoooeoooooeeeeeeoooooeoe
i: POLSKA APTEKA, 257 Ł'”?™.1’ i
i ; Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. i 
i > W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
' 1 na wszelkie choroby.
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper In the United Staten.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly tjfoo.ooo Poles 
residing throughout the United States dt Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

RATES OF ADVERTISING:

ONE INCH

The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Sooth America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
to ready a First Class Advertising Midium.

All communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska,” 
532 Noble st., Chicago, 111.

have over too works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Nhjstarsie czasopismo polskie w Stan. Zjrdn.
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Meksyku i Kanadzie fi.00
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... fi.00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoozące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naatąpnie połową ceny.

'^OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom:eezkanle, powinni 
podać stary adrea 1 dołączyć ’0c (w zna
czkach poczt ) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreso lub w Hicie registrowauym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.

Plrwsza Księgarnia Polska w Ameryeo posiada: 
Książki sprowadzone a Europy, oraz przeszło 
400 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1258.

CHICAGO, KWIETNIA, 1ML

Pomnik tworzy kolumna 
z porfiru, umieszczona na 
postumencie z tegoż samego 
materyału, ozdobiona boga- 
teml złoceniami. Na szczycie 
kolumny umieszczono popier
sie Domeyki, rzeźbione w mar
murze kanaryjskim. Na prze
dniej ścianie pomnika pod 
tarczą herbową rodziny Do
meyków widnieje napis:

„Ignactio Domeyko, rektor 
de la Uniwersldad de Chili. 
31 de jullo 1802 f 23 de 
enero de 1889”. (Ignacemu 
Domeyce, rektorowi uniwer
sytetu chilijskiego, urodzone
mu dnia 31 lipca 1802. 
a umarłemu 23 stycznia 1889 )

Znajdują się też na pomni 
ku herby— polski i chilijski. 
Podstawę pomnika zdobią 
białe róże, a biust uczonego 
rodaka naszego girlandy 
kwiatów.

W uroczystości brał udział 
minister oświaty, Rafał Bal- 
maceda, profesorowie uniwer
sytetu 1 deputacye różnych 
Towarzystw. Rozpoczęła się 
ona żalobnem nabożeństwem, 
odprawlonem przez ks. Her
mana Domeykę. Następnie 
ks. Juan Achurra poświęcił 
grobowiec, w którym złożono 
w urnie marmurowej szczą
tki uczonego. Przemawiali 
minister oświaty Rafał Bal 
maceda, pp. Aleksander Ro
senbaum, Michał Klimazowski 
(po polsku) i Floryan Nie 
dbalski. W chwili złożenia 
zwłok do grobowca, wystą
piła deputacya polska z wień
cem, z lilij, przewiązanym 
wstęgami w barwach narodo
wych.

Domeyko był następcą 
w rektoracie Andrzeja Bello 
w uniwertyrecie chilijskim, 
a obaj ci uczeni otwarli nowe 
szerokie horyzonty dla inte
ligentnej części ludności kraju. 
Obaj przybywszy z dalekich 
krajów, umieli zdobyć sobie 
pracą w nowej, przybranej 
ojczyźnie uznanie I trwałą 
wdzięczność.

Narody obce nie znające 
naszej przeszłości i naszych 
zasług oddanych cywilizacyl 
szanują nas więcej niż podli 
prusacy, którzy się tuczą 
krwią naszą.

ŹLE 8IĘ DZIEJE.

“Dziennik Milwaucki” pod 
powyższym nagłówkiem piszę 
co następuje:

“Do ostatnich czasów, po
trafili Polacy w Milwaukee w 
polityce trzymać się razem i 
nigdy na tern źle nie wycho
dzili.

Obecnie jednak zapomina
my jakoś o tern 1 zaczynamy 
sobie wzajemnie podstawiać 
nogę już nawet nie dla tego, 
aby gdy jeden upadnie, dru
gi wyżej się wydrapał, ale li 
tylko dla tego, aby gdy je
den leży 1 drugi leżał.

Smutne myśli nasuwają nam 
się wobec zażartej walki, ja
ka zawrzała w łonie naszem 
własnem o zapewnienie stano
wiska kasyera jednemu z na
szych rodaków.

Do ostatniej chwili łudzili
śmy się, że młodszy ustąpi 
starszemu, więcej zasłużone
mu, o którym poważni oby
watele innych narodowości sa
mi mówią, że mu się ten u- 
rząd należy, ale na próżno.

Pan Banaszyńskl nie tylko 
nie ustąpił p. Pawińskiemu, 
ale nawet walką grozi, że w 
razie gdyby nie mlal żadnej 
szansy dla siebie, wówczas 
rozkaże swoim zwolennikom, 
by rzucili swe głosy na kogo 
kolwiek innego, byle nie na 
Polaka.

Wobec tego przypomina
my, p. Banaszyńskiemu, że 
takich gróźb rzucać nie po
winien. Nie chodzi tu o p. 
Pawińskiego, ale o Polaka 
wogóle.

Mamy w hlstoryi ruchu po
litycznego Polaków w Mil
waukee dosyć przykładów, że 
ci co raz zdradzili rodaków, 
kończyli tern samem raz na 
zawsze karyerę polityczną. 
Gorączka przedwyborcza mi
nie, zwerbowani chwilowo 
zwolennicy rozprysną się, o 
afektach wyborczych zapomną, 
a fakt sam zostanie zapisany 
i może dużo zaszkodzić w 
przyszłości.

Dla tego też przestrzega
my. Każdy Polak powinien 

w czasie wyborów pamiętać 
przedewszystkiem o solidar
ności narodowej.* 1 * * * *'

TOAST NA CZEŚC POLSKI.
Podczas uczty w Zagrzebiu, 

wydanej przez towarzystwo 
śpiewackie, znakomity powie 
ściopisarz chorwacki, Ludomir 
Babicz Gjalski, przemówił 
w te słowa; “Pozwólcie ml 
panowie rzec kilka słów 
z serca i duszy. Nasza śpie
wacka drużyna zebraia się, 
aby przyczynić się do obrony 
naszego języka i naszej ojczy
zny przeciwko cudzej mowie 
i cudzej krwi. Nasze zgro
madzenie nie odpowiedziałoby 
jednak swemu celowi, gdy
byśmy nie wspomnieli jednej 
rzeczy. Panowie! ów naród, 
który religijnego zakonu utwo
rzonego dla walki z pogań
stwem użył do zwalczenia 
Polski i Litwy, używa teraz 
najwyższych środków kultury 
t. j. szkoły do walki z Polską, 
obdarzając początek XX wieku 
widokiem pruskiego “szul- 
meistra” z rózgą. Znacie zaj
ścia wrzesińskle.

W całym świecie cywilizo
wanym zawrzało oburzenie 
wobec katowania dzieci pol
skich za to, że chciały się 
modlić w swym ojczystym 
języku. Cały świat wyraził 
Polakom współczucie, podzi
wiając ich przywiązanie do 
rodzinnej mowy i do ojczy
zny. I my nie możemy mil
czeć, bo to są nasi bracia
i męczennicy, tak, jak i my. 
Broniąc naszej Chorwacyi, 
tern snadniej odczuwamy, 
ból i krzywdę polską. Więc 
proszę was, abyście się zemną
połączyli, gdy powiem: Niech 
Polacy będą przekonani o mi
łości ku nim braci z południa,
o naszem gorącem współczu
ciu, o naszem przekonaniu, 
że wbrew wysiłkom pruskie 
go * ‘szulmeistra” sławny 
polski, biały orzeł zwycięży 
te sowy, wampiry i nietope
rze. Wznoszę zatem mój 
puhar z okrzykiem: „Niech 
żyje Polska!”

Toast został przyjęty z nie
słychanym zapałem, a mówcę 
podnoszono na rękach.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
DOMEYKI.

W stolicy republiki Chili, 
leżącej na zachodniem wy
brzeżu południowej Ameryki, 
w mieście Santiago, odsło
nięto w styczniu, 1902 roku, 
z wielką uroczystością pomnik 
Ignacego Domeyki. Pomnik 
wystawiło miejscowe towarzy
stwo dobroczynności na cmen
tarzu. Szczegóły uroczystości 
l opis pomnika podaję dziennik 
,,E1 Merurio" wychodzący 
w sąsiedniem mieście Val
paraiso, który przy tej spo
sobności sławi zasługi Igna
cego Domeyki, głośnego 
uczonego i drugiego rektora 
uniwerzytetu w republice 
Chill.

Na słowa powyższe piszę 
my się w zupełności; ale co 
nas przedewszystkiem zadzi 
wia, to najwięcej ta okoli
czność, że Polacy w Milwau
kee w ruchu politycznym by
li zawsze dotąd solidarnymi, 
a obecnie zaczyna się i u nich 
coś psuć. To smutno!

ODEZWA DO KOBIET.
Polki chicagowskie wydały 

odezwą do one: wszystkich 
ludów w sprawie prześlado
wań Polaków przez rząd pru
ski. Oto brzmienie odezwy: 
„Kobiety polskie odwołują się 
do kobiet wszystkich ludów 
w sprawie krwawych gwał
tów pruskich, dokonywanych 
na dzieciach i matkach, wzy
wając w imię ludzkości i spra 
wiedliwoścl do wspólnej od
pornej akcyi, potępiającej te 
gwałty.

Sprawa Wrzesińska, sprawa 
prześladowania dzieci polskich 
za mowę ojczystą, katowania 
ich w szkole przez nauczycieli 
pruskich, kaleczenia im rąk, 
rozdzierania ust, ażeby w ten 
okrutny sposób zmusić je 
do pacierza w obcym im ję 
zyku; sprawa więzienia ro
dziców, zakuwania w kajdany 
Ciężarnych matek za to, że 
się wstawiały za swojeml mę- 
czonemi dziećmi, co czyni 
każdy ptak, któremu krzywdzą 
pisklęta; wreszcie świeża 
śmierć 13-letniego Józefa 
Hetmana, który prawie pod 
kijami pruskich pedagogów 
oprawców wyzionął ducha — 
oto wstrząsające i pełne gro
zy fakty, które wieczną hańbą 
okryją nasze stulecie, jeżeli 
nie podniesie się przeciwko 
nim powszechny wespół z nie 
mleckim głos oburzenia 1 pro
testu, głos upomnienia suro
wego dla rządu, co w ten 
sposób swojej nadużywa 
władzy.

Wzywamy was zatem ko
biety wszystkich ludów, 
a przedewszytklem Was ko 
biety matki, jako najżywiej 
czujące męki dzieci, podnieście 
głos i weźcie małych męczen
ników w obronę.

Otwierajcie listy protestu!
Zbierajcie na nie podpisy!
Zbierajcie je w takiej mno

gości, aby się one stały wy
razem powszechnej wzgardy 
1 hańby dla katów dzieci 
i ich matek.

Niech barbarzyńca czuje, 
że nad jego siłą brutalną 
jest siła wyższa; potęga zje
dnoczonych sumień 1 serc 
niewieścich.

Chicago, 28 marca 1902.
Związek Polek w Stanach 

Zjednoczonych Północnej A- 
meryki: Stef. Chmielińska, 
prez.; A. Neuman, wiceprez.;
A. Tomaszewska, kasyerka; 
A. Fabiańska, sekr.; B. Waw
rzyńska, T. Snlegocka, 
J. Smoczyńska, A. Kula, 
M. Labucka.”

HANDEL WEWNĘTRZNY.

Biuro statystyczne w Wa
shingtonie ogłosiło sprawo
zdanie urzędowe, co do ro
zwoju handlu wewnętrznego 
Stanów Zjednoczonych za sty
czeń i luty. Sprawozdanie to 
jest oparte na książkach spó
łek handlowych.

Od r. 1899 do 1 go mar
ca, 1902 r., sprzedali farme
rzy w całych Stanach Zjedno 
czonych 144889.225 buszll 
pszenicy. Najwięcej pszenicy 
hodują w stanach północno 
zachodnich, jak w Minneso
cie 1 obydwóch Dakotach. 
Zbiór pszenicy w Stanach Zje 
dnoczonych powiększa się z 
każdym rokiem, a ludność 
coraz więcej osiedla się na 
farmach w okolicach pól psze
nicznych i śmiało przypuszczać 
można, że zbiór pszenicy w 
kilku latach jeżeli się nie po
dwoi, to niesłychanie się po
większy. Przypatrzmy się cy
from.

Zbiór pszenicy w roku 1901 
wynosił 57,899,542 buszli, a 
w roku 1902 do Igo marca 
sprzedali farmerzy 40,431,520 
buszli. Gdy do tego dodamy 
pszenicę pozostawioną na za
siew I pszenicę jeszcze nie 
sprzedaną, to zbiór pomimo 
wielkiej posuchy zeszłorocznej 
będzie znacznie większy.

Produkcya mąki w Mln- 
neapolls w ciągu pierwszych 
9 tygodni b. r. wynosiła 2,- 
504 505 beczek, podczas gdy 
w roku zeszłym w tym sa
mym czasie wyprodukowano 
2,250,260, a w roku 1900, 
2,853,114 beczek mąki. Prze
ciętna wysyłka tygodniowa 
mąki wynosiła w bieżącym 
roku 283 301, w 1931 roku 
244.407, a w 1900 roku 300,- 
844 beczek.

Sprzedaż bydła na pięciu 
zachodnich rynkach — Chica
go, Kansas City, Omaha i 
St. Joseph—zwiększyła się co
kolwiek. W lutym 1902 sprze
dano na tych rynkach 41,- 
387 wagonów bydła, a w
1901 reku 41,933 wagonów. 
Liczebnie jednakże sprzedaż 
bydła była większą w tym 
roku niż w poprzednim. Wszy
stkiego bowiem bydła jak: 
wołów, świń, koni 1 mułów 
dostawiono na te rynki w
1902 roku 5,617,276, a w 
1901 5 409 148 sztuk.

Handel na wielkich jezio
rach wzmaga się z dniem 
każdym. Coraz więcej budu
ją różne spółki handlowe o- 
krętów towarowych i główne 
porty jak Chicago, Milwau
kee, Detroit i inne stały się 
włelkiemi miastami handlo- 
wemi za pomocą komunika- 
cyi wodnej.

Handel węglem i towara
mi mleszanemi przybiera rów
nież coraz większe rozmiary. 
Kolejami, morzem przesyła 
się niezliczone masy towarów 
surowych 1 gotowych z jedne
go miejsca na drugie i rzec 
można—nigdy przedtem han
del wewnętrzny nie był tak 
ożywiony jak obecnie.

Produkcya bawełny w sta
nach południowych w ciągu 
sześciu ostatnich miesięcy do 
lutego 1902 roku wynosiła 
8,661,604 bali.

Produkcya węgla w Penn- 
sylvanii od Nowego roku do 
1 marca, wynosiła 5.973.76° 
ton, podczas gdy w roku ze
szłym wynosiła o 300,000 
ton mniej.

Wogóle handel 1 przemysł 
krajowy w Stanach Zjedno
czonych tak się rozwija, jak 
nigdy przedtem, a gdy tak 
dalej pójdzie, Ameryka za kil
ka lat stanie się jednym z naj
bardziej przemysłowych kra
jów na kuli ziemskiej.

PRZYRZECZENIA KRÓLÓW 
PRÜ8KICH.

Sprawą polską zaintereso
wał się obecnie cały świat cy
wilizowany, a przyczyną tego 
są ostatnie prześladowania 
Polaków przez rząd pruski. 
Między innemi piszę francu
skie czasopismo “Revue d’ O 
rient" co następuje:

“Między przyrzeczeniami 
króla i rządu pruskiego, a 
rządu austryackiego poczynio- 
nemi w r. 1848, obietnice 
króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma IV dotąd nie zo
stały spełnione.

"W dniu 22 marca 1848, 
deputacya polska z Poznania 
przedłożyła królowi adres, w 
którym domagała się utwo 
rżenia komisy 1 1) celem utwo 
rżenia armii narodowej, ma
jącej zastąpić garnizon woj
skowy w Wielkiem Księstwie 
Poznańsklem, 2) celem poru 
czenla wszystkich funkcyi pu
blicznych Polakom do Kró
lestwa przynależnym, 3) ce 
lem bezzwłocznego utworze
nia gwardyi narodowej, w 
końcu 4) celem usunięcia 
wszystkich urzędników poli 
cyl a zastąpienie ich przez u- 
rzędników, wybranych większo 
śclą głosów przez uprawnio
nych obywateli.

W dwa dni później dał de
legatom król następującą od
powiedź:

“Stosownie do życzeń, wy
rażonych ml przez deputacyę 
Wielkiego Księstwa Poznań 
skiego, zgadzam się chętnie 
na narodową reorganizacyę 
Księstwa, która jak najrychlej 
ma być dokonaną.

W dniu 6 kwietnia jenerał 
pruski Willisen wystosował 
do mieszkańców Wielkiego 
Księstwa proklamacyę, którą 
“Revue d’ Orient” w całej 
rozciągłości przytacza. Brzmla- 
ła jak następuje:

“Reorganlzacya Księstwa, 
przyrzeczona przez najjaśniej

szego pana, ma się rozpo
cząć; mam w tym celu po
trzebne upoważnienie. Spo
dziewam się, że wspomoże 
mnie w tern trudnem zadaniu 
zaufanie wszystkich mieszkań
ców, nie byłbym się podjął 
tego zadania, gdybym tej na
dziei nie żywił.

“Polacy! Żądacie polskiej 
administracyi I jurysdykcyl, 
więc je otrzymacie. Aby je 
wam zapewnić, Najjaśniejszy 
Pan postanowił, aby Polak 
był postawiony na czele wła
dzy w waszej prowlncyi i aby 
w okręgach przywrócono wol • 
ny wybór do sejmu. Chcecie 
wojska narodowego, więc o 
trzymacie je w obronie kra
jowej, jest to armia ściśle na
rodowa. Gdybyście mieli dal
sze w tym kierunku życzenia, 
da się to wszystko łatwo u- 
łożyć, a ja chętnie przyjmę 
propozycyę ze strony osób 
fachowych z pośród was, co 
do odznak i komendy tego 
wojska.”

W dalszym ciągu odezwa 
zwrócona jest do Niemców, 
których zapewnia, że prawa 
ich języka poszanowane będą, 
gdyż w nowych instytucyach 
każdy będzie mógł porozu
miewać się z władzami we 
własnym języku. W końcu 
zachęca odezwa Niemców do 
zaufania względem Polaków.

W drugiej proklamacyi te
goż samego jenerała z dnia 
17 kwietnia mieści się zape
wnienie, że reorganlzacya, 
przyrzeczona przez króla pru 
skiego, bezzwłocznie się rozpo
cznie, że mianowano już ko
misarzy okręgowych dla po
pierania sejmu krajowego w 
utrzymaniu i zabezpieczeniu 
porządku i w czuwaniu nad 
bezpieczeństwem mieszkań
ców. Zarazem obwieszcza je
nerał Willisen, że wkrótce po
da do wiadomości inne jeszcze 
środki, zmierzające do reor- 
ganizacyi narodowej Wielkie
go Księstwa, gdyż rząd kró
lewski pragnie złożyć dowo
dy, że szczerze i lojalnie my 
śli o zrealizowaniu przyrze
czeń królewskich.

A jednak te wszystkie ka
tegoryczne przyrzeczenia kró
la Fryderyka Wilhelma IV 
nie zostały spełnione. “Revue 
d' Orient” twierdzi, że te przy
rzeczenia, do których zresztą 
możnaby jeszcze wiele Innych 
przyłączyć, stanowią silną pod
stawę dla dzisiejszych żądań 
Polaków poznańskich i jest 
rzeczą naturalną, że naród 
polski pragnie bronić praw 
swoich. Radzi jednak wycze
kiwać pomyślniejszej chwili 
do przypomnienia rządowi 
pruskiemu obietnic z r. 1848.”

W OBRONIE POKRZYWDZONYCH-

Poseł ks. prałat dr. Jaż
dżewski wygłosił obszerną mo
wę w sejmie pruskim, w któ
rej broni prześladowanej na 
rodowości polskiej przez rząd 
pruski. Przytoczywszy zaprzy
siężone przyrzeczenia na kon
gresie wiedeńskim przez kró 
la pruskiego, co do nienaru
szania zwyczajów I obyczajów 
narodu polskiego, powiada w 
końcu swej mowy:

“Król pruski przyznał, że 
polityka rządowa względem 
Polaków opierać się musi na 
podstawie, odpowiadającej du
chowi i obyczajom narodu. 
Przemowa, którą ówczesny 
namiestnik w Poznaniu, ksią
żę Radziwiłł, przy odbieraniu 
hołdu w imieniu króla do lu
dności wygłosił, zawiera te 
same przyrzeczenia, że rellgię 
i narodowość Polacy zacho
wać będą mogli pod panowa 
n!em królów pruskich, dają
cych im zupełną opiekę.

Zastanówcie się teraz pa
nowie, co wszystko się stało 
od r. 1815, jaki ucisk naro
dowość polska w tym czasie 
znieść musiała. Doszliśmy na 
tej drodze do tego, że zabra
niacie nam nawet nauki reli- 
gil w języku ojczystym, któ
rym opiekować się królowie 
pruscy przyrzekli we wszy
stkich czynnościach publi
cznych, i dziwicie się, że lu
dność, niezadowolona z tego, 
bezustannie domaga się u 
rządu zaprzestania systemu 
niwelacyjnego l wysłuchania 
jej pragnień 1 życzeń.

Racya stanu odrzuca bez 
ogródki wszelkie życze
nia ludności w kierunku na

rodowym wypowiedziane, a 
panowie dziwicie i skarżycie 
się, zarówno z panem mini
strem finansów, który kilka 
dni temu powiedział, że sie
jemy wiatr i zbieramy burzę. 
Wiatru tego nie posiała na
sza ludność; posiała go wręcz 
Inna strona, rząd sam nie za
spakajając uzasadnionych ży
czeń ludu, lecz wprost je od
pierając.

W jaki sposób stosunki te 
u nas się rozwinęły, nie chcę 
dziś opisywać, by nie prze
dłużać mej mowy; zostawiam 
to moim przyjaciołom 1 sam 
przy Innej sposobności do te
go powrócę.

Dziś tylko dodaję, że ba
dając wywody wszystkich po
wag wykładających prawo 
polityczne państwa niemieckie
go, a specyalnie kwestyę na
rodowościową w jej zasadni- 
czem znaczeniu, Znajdziemy 
we wszystkich działach bez 
wyjątku—nie znam bowiem 
ani jednego, któreby inaczej 
uczyło—wypowiedzianą zasa
dę, którą Bluntschli podaję 
w swem prawie państwowem:

"Naród zaczepiony przez 
władze państwowe w swej 
egzystencyi duchowej i mo
ralnej, spowodowany zosta
nie do najzaciętszego oporu, 
każdy naród ma prawo do 
stawiania czoła tyranii.”

Panowie jesteśmy w tern 
położeniu, że musimy się bro
nić. Nasza narodowość, nasz 
język, nawet zasady naszego 
kościoła nie zostają uwzglę 
dnione przez rząd. Ogólne 
jeszcze na domiar panuje 
zdziwienie i niezadowolenie z 
niepokoju, w jakim się znaj
dują nasze strony rodzinne. 
Biorąc rzecz po ludzku, nie
podobna, żeby pod takiemi 
warunknmi inaczej się dziać 
mogło. Nie żądamy nic wię
cej ponad to, żeby rząd z u- 
względnlenlem swych upra
wnionych zasad administra
cyjnych, uszanował prawa na 
rodu, który wcielił do swego 
państwa.

To nakazują prawa ludzko
ści I sprawiedliwości, a sko 
ro nas traktować będziecie 
po ludzku i sprawiedliwie, jak 
się należy, zachowywać się 
będziemy spokojnie i znosić 
będziemy z cierpliwością i 
poddaniem się, co ześle na 
nas Opatrzność; wtedy speł
niać będziemy jako poddani 
państwa, do którego należy
my, obowiązki nasze w ca
łej pełni.

Nie żądamy żadnych do 
wodów łask lub przywilejów 
ani na drodze prawa, ani ad 
ministracyl. Żądamy prostej 
sprawiedliwości i mamy pra 
wo jej żądać, zarówno od 
państwa, jak i od współoby
wateli.

NOWE PRZEKAZY POCZTOWE.

Wychodzący w Washing
tonie dziennik ,,The Wa
shington Post”, zamieszcza 
obszerny artykuł o nowych 
przekazach pocztowych i mię
dzy innemi tak piszę:

„Aby zapobledz okradaniu 
poczty, jak to często się zda
rza, a tym sposobem zapewnić 
bezpieczniejszą 1 łatwiejszą 
metodę przesyłki pieniędzy 
pocztą, a nadto aby powię
kszyć dochód pocztowy, przed-*  
Btawiono kongresowi nowy 
bil przekazów pocztowych.

Jak już pisaliśmy w zeszłym 
numerze gazety, zaprowadze
nie takich przekazów poczto
wych będzie bardzo wielką 
wygodą dla wydawców, by- 
znesistów i farmerów, gdyż 
oszczędzą oni na czasie 
i wydatkach, chcąc wykupić 
money order na poczcie 
a nieraz do poczty trzeba 
odbyć spory kawał drogi.

Takie przekazy pocztowe 
przyniosą również wielkie 
korzyści poczcie Stanów Zje
dnoczonych, a nie ucierpią 
na tern obywatele, gdyż na 
przekazie takim przylepia się 
2c znaczek pocztowy, a prze
kazów tych nabyć można na 
poczcie I mleć je w zapasie 
jak jak np. książkę bankową 
na wypisywanie czeków.

Każdy obywatel wysyłający 
od czasu do czasu pieniądze 
pocztą, niech piszę do swego 
reprezentanta w Washing
tonie, aby tę sprawę poparł, 
która i rządowi i narodowi 
wielką korzyść przyniesie. 

Podobne przekazy pocztowe 
istnieją już od dawna w Eu
ropie; widoczną więc jest 
rzeczą, że n uszą być prakty
czne, jeżeli je inne państwa 
u siebie zaprowadziły i do 
dziś dnia mają je w użyciu.

NA WRZEŚNIAK0W.

CANONSBURG, Pa. — 
Odob. Konstantego Wyskiel:

K. Wyskiel 50c, L. Bociek 
50c, S. Zemański 25c, Jan 
Jurkin 50c, L. Nalepa 50c, 
J. Bukowski 25c, M. Sussa 
25c, R. Lemański 10c, P. 
Bojnicki ioc, M. Jurkin ioc,
B. Kapłan ioc, L. Stachel- 
ski 5c, J. Tymula 25c.

Razem $3 45
MEMPHIS, Tenn.—Odob.

J. Nowaka:
J. Nowak 50c, J. Stefań

ski 50c, J. Kadow 50:, P. 
Budnik 50c. Razem |2 00

STANLEY, Wis.—Odob.
K. Stangreciak:

M. Owczarczak 25c, Jakób 
Blaszczyk 25c, T. Lipka 502, 
S. Kitoski 30c, B. Nieman 
25c, J. Dybalskl 25c, W. Na
wrocki 50c, M. Kubisiak 25c, 
I. Jankowski 50c, K. Stan
greciak 25c. Razem 13 30

IVORY TON, Conn.—Od 
ob. I. Kaczanowskiego;

I. Kaczanowski It.00, J. 
Pastewski |r.oo, K. Kac- 
przycki |t.00, S. Wondo- 
iowski 25c, J.Jendrysek |t.oo.

Razem I4.25
F. Kubisiak Vesoer Wood 

Co. Wis. 25c, M. Pawlak 
Plantersville, Tex. 25c, I Za
krzewski Argyle,5o:.Raz 11.00

Razem $14.27
Z przeniesienia I935 85

Ogółem #950 i2

SKŁADKI ZAMKNIĘTE.

Z dniem pierwszego kwie
tnia zamknęliśmy składki na 
Wrześnlaków.Tym wszystkim, 
którzy złożyli swe ofi ary, aby 
otrzyć łzy prześladowanych za 
naszą sprawę, jeszcze raz 
dziękujemy w imieniu umę
czonej ojczyzny naszej, w 
imieniu pohańbionych przez 
zaborców praw naszych. Oby 
wam Bóg ofiary złożone na’ 
cel chwalebny stokrotnie wy
nagrodzić raczył.

Pieniądze zebrane na cel 
powyższy wyślemy, skoro od- 
bierzemy pokwitowanie od ko
mitetu wrzesińskiego na po
siane tysiąc marek. Stani
sław hrabia Poniński, do któ
rego ten tysiąc wysialiśmy, 
piszę nam z Nicei, Francyi, 
że na i-go kwietnia powraca 
do Wrześni i komitetowi prze
syłkę wręczy, a nam pokwi
towanie przyśle.

Największa w świecie 
Oferta.

CZYTA.T!

Teraz jest czas. 
Przyślijcie nam 25c 
apoślemy wam po
cztą 20 pięciocen- 

towych paczek
NAS 10 S

Warzywnych lub też kwiatowych 
wartości $1.00. Nasion tych na
byliśmy wielką ilość od najlepszej 
i największej firmy, i możemy za
ręczyć, że nasiona są najlepsze. 
Gdzieindziej m Mielibyście zapłacić 
za te 20 paczek $1.00.

Ofertę tę dla tego robimy, aże
by czytelników zaznajomić z pol
ską firmą The Marion Supply Co.

Możecie wybrać albo jarzynowe 
albo kwiatowe nasiona.

Czytajcie co wam poślemy za2ac. 
NASIONA WARZYWNE:

Buraki ćwikłowe. Kapusta zimowa, Kapusta 
latowa, Marchew, Selery, Ogórki, Jarmuż, Pory, 
Sałata, Cebula, Pieprz, Rzodkiewka rychła. Rzod
kiewka latowa, Brukiew, Szpinak, Pomidory,. 
Majeranek, Szałwia, Pietruazka, Koper.

NASIONA KWIATOWE:
Aetry. Belaaminy, Candytuft, Snap Dragon 

Wall Flower, Lewkonie, Werbena, Macoszki, 
Phlox, Rezeda, Turki, NaAturcye. Mak, Grzebie 
nie, Swat Peaa, Goździki, Słomlsnkl, Petunie 
8zlazowe Róże, Cinnia.

Paczki tych nasion sprzedawane 
są wszędzie po 5c., za paczkę. Przy
ślij nam 25c., a wyślemy wam: 
20 paczek Nasion Warzywnych lub 
20 „ „ Kwiatowych.

Kto chce może nabyć wszystkie 40 
paczek nasion, za przysłaniem 50c.

Kto chce może sprowadzić więk
szą ilość paczek i sprzedawać swym 
znajomym i krewnym.
Il i lł M h 1)0ka*de,K°obatalunku dodamy DAIIJIU« paczką nasion buraków cukr.

Adresujcie: THEMARI0N SUP
ŁY CO., 816 N. Hamlin ave. 
Chicago, Illinois.
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Wiadomości Krajowe.
Ogłoiieni« republiki kubaiuklej.
WASHINGTON, 27marca. 

Zadecydowano ostatecznie 
w białym domu, kiedy Kuba 
ma być ogłoszona wolną i 
niepodległą rzecząpospolitą. 
Prezyd. Roosevelt i prezydent 
kubański Palma ugodzili się, 
źe w dniu 20 tym maja na 
stąpi inauguracya prezydenta 
Palmy 1 republiki kubańskiej.

Natychmiast rozpocznie się 
wycofaniearmli amerykańskiej. 
Zostanie tylko szczupła garstka 
żołnierzy.

O tej decyzyi zawiadomi 
prezydent Roosevelt kongres 
w specyalnem orędziu. Rząd 
nasz wyśle specyalnego posła 
do Hawany na uroczystość 
inauguracyjną. Ma być usta
nowiona ambasada amery
kańska w Hawanie. Tego 
wymagają nietylko zwykle in- 
teresa, ale znana poprawka 
Platta.

Amerykanie będą mieli 
pełne ręce roboty przed i 
przy oddaniu Kuby Kubań- 
czykom. Ich rzeczą będzie 
instalować nowych urzędni
ków nietylko w Hawanie, 
ale na całej wyspie, sprawdzić 
wszystkie rachunki, załatwić 
żadnej zwłoki nie cierpiące 
sprawy. Nowoobrany prez. 
Palma nie był na Kubie od 
czasu jak go przed laty 25-ciu 
Hiszpanie w kajdanach wy
wieźli. Atoli podziela on w zu
pełności zdanie jen. guberna 
tora Wooda, który powiadał, 
źe ogół już doszedł do tego, 
aby sam sobie rady dawał.

Palma oświadczył w Inter 
vlewle co następuje-.‘‘Mieszkam 
tak długo w Stanach Zjedno 
czonych, że nigdy nie wątpiłem 
o szczerości rządu tutejszego 
w obec Kuby. Zgadzam się 
zupełnie co do daty, w której 
ma nastąpić ogłoszenie nie 
podległości kubańskiej. Zawsze 
byłem zdania, że najkorzy
stniejsze rynki dla Kuby są 
w Stanach Zjednoczonych i 
źe Stany Zjednoczone pro- 
dukta swoje z korzyścią na 
Kubie sprzedadzą, jeśli za
warty będzie kontrakt han 
dlowy na wzajemności oparty. 
Na traktacie takim lepiej 
wyjdą Stany Zjednoczone, 
aniżeli my, gdyż dostarczać 
nam będą wszystkiego prawie.

Brzydka «prawa.
NOWY YORK, 27 marca. 

Albert Patrick, adwokat, 
został wczoraj uznany winnym 
morderstwa dokonanego za 
pomocą zaufanego służącego, 
na podeszłym w leciech milio 
nerze Wm. M.Rice. Mordercy 
w stanie nowoyorskim karani 
są śmiercią w krześle elek- 
trycznem.

Wm. M. Rice zmarł nagle 
po długiej chorobie dnia 23 
września 1900 roku. Lekarze 
orzekli, że zmarł wskutek nie
strawności po zjedzeniu kilku 
bananów. Tego samego dnia 
Patrick zjawił się w banku 
z czekiem na $25.000. Prze
zorny klerk dojrzał błąd w pod
pisie 1 telefonował do rezy 
dencyl milionera — odpowie
dziano mu, że Rice nie żyje. 
Fakt ten wzbudził podejrzenie. 
Policya wdrożyła śledztwo. 
Patrick dalej ku zdziwieniu 
krewnych okazał testament, 
w którym zmaJy milioner za
mianował go spadkobiercą 
$7,000,000 fortuny. W po
przednim testamencie, spl 
sanym na sześć lat przed 
śmiercią, Rice po wyznaczeniu 
kilku zapisów krewnym, ma
jątek swój przeznaczył na 
wzniesienie w mieście ro- 
dzinnem Houghton, Tex , in
stytutu edukacyjnego.

Policya aresztowała Patricka 
i Jonesa, zaufanego służącego 
zmarłego milionera. Jones 
zeznał, że za namową Patricka 
zamordował swego pracodawcę 
chloroformem; zeznał dalej, że 
Patrick sfałszował podpisy 
zmarłego.

Sprawa ta toczyła się 
dziewięć tygodni, a koszta jej 
wynoszą przeszło $30,000. Co 
się stanie z Jonesem, nie wia
domo jeszcze do tej pory, 
nie oskarżono go o żadne 
przestępstwo, chociaż sam 
przyznał się do współudziału 
w morderstwie. Jest to jedna 
z najhaniebniejszych zbrodni, 
w której figurują fałszerstwo, 
trucizna, oszustwo, hipokryzya 
I niewdzięczność.

“Bankiet” w itodole.

OMAHA, Nebr., 27 marca. 
Okoliozni farmerzy, zamiesz
kali w sąsiedztwie Wm.Bryana, 
niefortunnego kandydata na 
prezydenta Stanów Zjedno
czonych, sprawili mu wczoraj 
niespodziankę. Bryan przepro
wadził się na swą farmę w po
bliżu Lincoln, Neb., azpowodu 
budowy nowego $20,000 domu, 
czasowo zamieszkał w stodole. 
Odwiedziło go wczoraj wie
czorem kilkudziesięciu far 
merów z żonami i córkami. 
Farmerski skrzypek dostarczył 
muzyki, a Bryanowa jabłe
czniku i przekąski. Tańczono 
i bawiono się do późna 
w nocy.

Weteran 1 wojny koanokiej.

STERLING, 111., 27 marca. 
Wczoraj zmarł tu Józef A. 
Lubliner, który w roku 1848 
walczył pod dowództwem Kos 
sutha, bohatera węgierskiego 
w randze pułkownika. Wzięty 
do niewoli przez Rosyan 
został skazany na 25 lat służby 
wojskowej w armii rosyjskiej. 
Przy pomocy przyjaciół udało 
mu się uciec. Lubliner po 
łączył się z Kossuthem w Ham
burgu wyjechał z nim do 
Ameryki i w roku 1856 osie
dlił się w tutejszemmiasteczku.

Proce« o gorczycę.

KENOSHA,Wis ,27marca. 
Wczoraj zakończył się tu 
głośny proces o gorczycę. 
Skarżącemu przyznano $76.25 
odszkodowania. Sześć lat temu, 
R. Dixon przez omyłkę zamiast 
nasienia rzepy sprzedał Hen
rykowi Runkłe nasienie gor
czycy. Ten zaskarżył go o od
szkodowanie w sumie $10,000. 
Sprawa tłukła się po sądach 
przez 5 lat I wczoraj została 
zakończona.

Nleizcięźllwa liczba.

ST. JOSEPH, Mo., 27 
marca. — Trzynastka jest 
nieszczęśliwym numerem — 
doświadczył tego niejaki U. 
Nelson. Póki żył z dwunastu 
żonami dobrze mu się powo
dziło, lecz gdy zapragnął trzy 
nastej — przekroczył fatalną 
cyfrę i opłakuje teraz swą nie 
roztropność. Nelson jest are
sztowany pod oskarżeniem 
wlelożeństwa. Posiada on żony 
we wszystkich główniejszych 
miastach. Żenił się dla ko
rzyści materyalnych. Ostatnią 
swą żonę pojął rok temu 
w Des Moines, Iowa.

Hanna pośrednikiem-

NOWY YORK, 27 marca. 
Przez cały dzień wczorajszy 
odbywały się tutaj konferen- 
cye między Pierpont Mor
ganem a senatorem Hanną 
celem załatwienia żądań robo
tników w kopalniach węglo
wych. Konferencye ukoń
czono wieczorem, poczem wy
dano komunikat donoszący, 
że przyjdzie do zgody,

Zgodnie stwierdzają, że 
senator Hanna wywarł taki 
nacisk na Morgana, że tenże 
w końcu ustąpił. Dzięki BoguI 

Sąd doraźny.

CASPER, Wyo., 29 mar 
ca.—Tłum ludu złożony z 200 
okolicznych mieszkańców,wtar 
gnąi wczoraj do więzienia, wy
prowadził z tamtąd C. Wood 
worda i powiesił go na naj 
bllższem drzewie. Na piersiach 
jego zawieszono kartkę z te 
mi słowy: ‘‘Bieg prawa jest 
trochę za powolny. Tak zgi
ną wszyscy mordercy i zbro 
dolarze. Strzeżcie się”.

C. Woodward został are
sztowany z żoną i bratem za 
krad leż i osadzony w więzie
niu. Zona została uwolniona, 
a Woodward z bratem prze
piłowali kraty i uciekli. Sze 
ryf dogonił ich na drugi dzień, 
lecz padł przesyty kulą. Wood
ward został pojmany 1 wyto
czono mu proces o morder
stwo. Sąd kryminalny uznał 
go winnym i skazał na śmierć. 
Woodward apelował. Naj
wyższy sąd stanowy wstrzy
mał egzekucyę i zezwolił na 
ponowny proces. Rozzłoszcze
ni tą zwłoką obywatele, uka 
rali go sądem doraźnym.

Nic nie pomogły prośby 1 
błagania nieszczęśliwego. Bła
gał, by mu użyczono czasu 
na modlitwę, by miano litość 
nad jego młodą żoną, jednak 
nie zważano na prośby 1 tłum 
go powiesił wbrew wyrokowi 
najwyższego sądu.

Powódź na południu-

NEW ORLEANS, La., 
30 marca.— W stanach Loui- 
słana i Mississippi powódź 
czyni ogromne spustoszenia. 
Wskutek ulewnych deszczów 
wezbrały strumyki i rzeki, za 
lewając całe okolice. Woda 
podmyła tory kolejowe i przer
wała komunikacyę. Rzeka 
Chlckashaw wezbrała do nie
pamiętnej wysokości.

Straty jakie dotąd wyrzą
dziła powódź w stanach po 
łudnłowych podają na 4 mi
liony dolarów.

Z Waihingtonu-
WASHINGTON, 30 mar 

ca.—Kongresman Richardson 
wywołał wczoraj ogromną 
sensacyę w Izbie reprezen
tantów, oznajmieniem, że peł
nomocnik duński miał wydać 
pół miliona dolarów na prze 
kupienie prasy 1 niektórych 
członków kongresu, aby tylko 
przyprowadzić do skutku za- 
kupno zachodnich wysp duń
skich przez rząd Stanów Zje
dnoczonych. Przedłożył on 
odpowiednią rezolucyę i za 
żądał wyznaczenia specyalne
go komitetu do przeprowa
dzenia śledztwa w tej spra
wie. Prezes Izby Henderson, 
zamianował komitet z siedmiu 
członków, w skład którego 
weszli reprezentanci: Dalzell, 
Hitt, Cousin, McCall,Richard
son, Dinsmore 1 Cowherd.

Richardson oznajmił, że ka
pitan Christmas, specyalny a 
gent rządu duńskiego upo
ważniony do prowadzenia u 
kładów z rządem Stanów Zje
dnoczonych w sprawie żaku 
pna zachodnich wysp duńskich, 
zażądał od rządu swego pól 
miliona dolarów na pokrycie 
wydatków. Sumę tę wydal 
na przekupienie prasy i wpły
wowych osób. Cała rzecz by
ła prowadzona w tajemnicy, 
która obecnie na jaw wyszła. 
Reprezentant Richardson za
pewnia nawet, źe ma w swem 
posiadaniu kopię listu Christ 
masa, wyjętą z rządowych ar
chiwów duńskich.

Birze na w«chod«ie-

PITTSBURG, Pa., 31 go 
marca.—Wczoraj popołudniu 
srożył się tu okropny hura
gan, czyniąc znaczne spusto
szenia. Deszcz lał jak z cebra, 
a nadzwyczaj silny wiatr wy
wracał wysmukłe kominy, ła
mał drzewa, rozwalał płoty i 
budynki, wyrządzając ogro
mne straty.

Z presbyteryańsklego ko 
ścioła w czasie nabożeństwa 
wicher zerwał dach I rozwalił 
murowany komin. W koście
le pomiędzy zebranymi po
wstała panika. Cegły przebi
ły sufit kalecząc około 40 o- 
sób.

Z fabryki kompanii Jones 
& McLaughlln wiatr zdmu
chnął czternaście wysokich ko
minów. Wskutek tego część 
fabryki została zamkniętą na 
czas nieograniczony. Holo
wnik Belle McGowan uległ 
zupełnemu rozbiciu. Wicher 
porwał go i uniósł na drugą 
stronę rzeki Ohio, gdzie rozbił 
o podwodne skały. Załogę 
wyratowano.

Wszystkie prawie druty te
legraficzne 1 telefoniczne zo
stały pozrywane. Zeszłej no
cy cala wschodnia dzielnica 
była pozbawiona światła.

W Greenburg, Pa., wiatr 
zerwał przeszło 9000 stóp da
chu z fabryk Keely & Jones 
Co., 1 uniósłszy blisko pół 
mili, wrzucił do stawu.

W Washington, Pa., zo
stały mocno uszkodzone ko
ścioły katolicki i protestancki.

Burza także szalała i w in
nych miejscowościach. Dono 
szą o niej z stanów. W. Vir- 
ginil, N. Yorku, N. Dakoty 
i Tennessee. W wielu miej
scach wylały rzeki i zalały o, 
gromną przestrzeń. Szkody 
jeszcze nie obliczone, ale mu
szą być bardzo znaczne. Nie 
wesołe to święta.

Eksplozja w kopalni.

CHATTANOGA, Tenn., 
1 kwietnia.—Wskutek eksplo- 
zyl w kopalni Nelson, w 
Dayton, Tenn., zginęło 19 
górników, a może i więcej. 
Dotąd wydobyto 12 ofiar a 
spółka powiada, źe ośmiu je
szcze znajduje się w gruzach. 
Nad odkopywaniem trupów 
pracują dniem i nocą, ale pra

ca Idzie bardzo powoli. Eks- 
plozya nastąpiła wskutek na 
gromadzonego gazu natural
nego.

Wszelkie kaszle, zaziębienia’ 
zapalenia krtani i jakiekolwiek 
choroby płuc usuwa prędko 
i leczy skutecznie Severy Bal 
sam na Płuca. Pan Kub z 
Loyalton, So. Dakota, piszę: 
“Proszę ml przysłać jeszcze 
dwie butelki Severy Balsamu 
na Płuca. Jest to znakomite 
lekarstwo pod każdym wzglę
dem i pragnę zawsze mleć go 
parę butelek w domu”. Cena 
25c I 50c.

KORESPONDENCYE.
• NEW BRIGHTON, Miau. 
—Potrzeba nam tu kościoła 
polskiego, jak chleba powsze
dniego, 1 Wiel. ks. Dominik 
Majer z St. Paul nam dopo
maga do tego, a ks. arcybi
skup Ireland chce nam na 
budowę kościoła pozwolić. 
Jeno z tern bieda, że pomię
dzy nami niema jedności, 
każdy Polak życzyłby sobie, 
aby kościół stanął przed je
go domem. Potem stoi na 
przeszkodzie pobudowaniu poi 
skiego kościoła u nas ta o- 
koliczność, że tu już mają 
Irlandczycy katolicki kościół.

Ci Polacy, którzy nic nie 
chcą dać na polski kościół, 
trzymają się Irlandczyków.

Prawie wszyscy młodzi sto
ją po polskiej stronie, a Po
laków jest tu około 70 fami
lii, podczas gdy Irlandczy
ków 8.

W dniu 11 marca odbyły 
się u nas wybory gminne i 
z wyjątkiem town klerka, któ
rym został Irlandczyk Patrick 
Farrel, wybraliśmy samych 
Polaków.

Superwizorami wybrani: J. 
Langa, A. Skiba 1 J. Gru- 
dzleski, konstabiem I. Kuczyń 
ski, sędzią pokoju J. Skiba, 
kasyerem F. Januszewski.

Mieszkają tu przeważnie 
Kaszubi. Józef Skiba.

WORCESTER. Mass. — 
Szan. Redakcyol Proszę o 
umieszczenie następującej ko 
respondencyi:

Dnia 9 marca br. na po 
siedzeniu komitetu parafialne 
go uchwalono co następuje:

Parafia będzie inkorporo- 
waną pod nazwą: “Polsko 
rzymsko-katolicka parafia Ma
tki Boskiej Częstochowskiej”.

Do zarządu komitetu paraf, 
zostali wybrani następujący 
obywatele:

K. Sokołowski prezes, J. 
Reglińskl kasyer, J. Pisz se
kretarz, F. Kuroś. W. Kru- 
kar, P. Popko, J. Jażabskl, 
F. Ciboroński, T. Rusell 
trustyści.

Komitet urządza bal dnia 
12 kwietnia br., a czysty do
chód przeznaczony będzie na 
parafię.

Upraszamy wszystkich ro
daków zamieszkałych we Wor- 
cester 1 okolicy, którym do
bro kościoła leży na sercu, 
by licznie przybyli na zaba
wę, która się odbędzie w hall 
“Father Mathew”.

Jan Pisz, sekretarz.

NEW BRITAIN, Conn.— 
Do Szan. Towarzystw, Bractw 
i t. d. tak należących, jak 1 
nie należących do Unii pol
skiej rzymsko - katolickiej w 
stanach Nowej Anglii.

Szanowni Rodacy!
Rok już mija, jak odbył 

się drugi sejm Unii polskiej 
rzymsko katolickiej w stanach 
Nowej Anglii.

W tym czasie wielu Pola 
łców, którzy zrozumieli potrze
bę polskiej rzym. kat. orga- 
nlzacyi w Nowej Anglii, przy
stąpiło do Unii, wiele jednak 
jest takich osad, w których 
Polacy albo w bardzo małej 
liczbie albo prawie zupełnie 
nie są reprezentowani w Unii. 
Mając to na względzie, jako 
też i to, że sejm U nil według 
ustaw konstytucyi i według 
postanowień poprzedniego II 
sejmu, ma się odbywać co 
rok, zwołuję niniejszem Illci 
sejm Unii poi. rzym. kat. w 
stanach Nowej Anglii, któ 
ry to sejm odbędzie się 29 i 
30 maja 1902 r. w New Bri- 
tain, Conn.

P. Świder, prez. Unii Pol. 
Rzym. Kat.

Ks. Witold Backer, kapel

INDIAN Orchard, Mass. 
—Upraszam Szan. Redakcyę 
o umieszczenie następujące 
go ostrzeżenia:

Od pewnego czasu w sta
nach Massachusetts, New York 
Connecicut, Rhode Island i 
Pennsylvanii włóczy się dwóch 
agentów, jeden Polak drugi 
Anglik. Operują oni przewa
żnie pomiędzy Polakami. Za
opatrzeni oni są w katalogi 
ubrań, materyi 1 pieców i 
przedstawiają się jako agenci 
różnych firm. Ceny towarów 
podają nadzwyczaj niskie, co 
zachęca łatwowiernych. W 
wyż wymienionych stanach 
ponaciągali ludzi na poważne 
kwoty, pobierając zadatki na 
obstalunki, których nikt nie 
odebrał. Jeden z tych agen
tów odgrywa także komedyę 
z zegarkami zastawiając u na
iwnych zegarek wartości $3 
za 15 dolarów lub więcej, ni
by z braku pieniędzy na po
dróż.

Ostrzegam wszystkich ro
daków przed tymi oczustaml.

St. Michalczyk, bcx 356, 
Indian Orchard, Mass.

Powódź w Kanadzie.

WINNIPEG, Man., 1 go 
kwietnia. — Ogromna powódź 
nawiedziła tutejszą okolicę. 
Całe prerye wyglądają jak 
jedno wielkie jezioro. Podo
bnej powodzi nie pamiętają 
tu od 1882 roku. Alarmujące 
wieści nadchodzą z zachodu. 
Mosty pozrywane, szyny ko
lejowe popodmywane, wogóle 
wszelka komunikacya w Ma- 
nltobie jest kompletnie przer
wana.

• Wiadomości otrzymane dzi
siaj w nocy przejmują ludność 
strachem, Miasto Portage La 
Prairle, liczące 5000 ludzi, 
leżące w okolicy pasu psze
nicznego, ucierpiało niezmier
nie wskutek powodzi.

Rzeka Assiniboine zalała 
całe miasto i ludzie musieli 
uciekać na dachy ratując się 
przed utonięciem. Powódź 
tak była wielką, że unosiła 
mosty i domy jak zapałki.

Strat niepodobna jeszcze 
obliczyć, ale będą one milio
nowe. Telegramy nie podają 
czy kto z ludzi zginął lub nie.

OFICYUM SERAFICKIE 
ustanowione dla III Zakonu 

priez 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 

zawiera modlitwy, za których od 
mawianie dostępuje się zupełnego 
odpnstu. Cena 3 ot. Do nabycia w 
księgarni

W. DYNIEWICZk,
632 Noble St. Cuicago, Ills.

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA
W. W. KIMBALL CO.

zakupiła wielki zapas Fortepianów 1 
Organów pokojowych po znanej a zban
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatego, Ze firma W W. KINBALL 
CO., żaku piła *cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte
piany 1 organy te są renomowane, w do 
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na
bycia dobrego 1 taniego fortepianu lub 
organu.

Hf" Sprzedajemy Fortepiany 1 Orga 
ny na dogodnych warunkach; niewiel
ka wpłata 1 małe miesięczne raty.^fj 

Nasze specjalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $15, 

$20 1 wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem 1 nutami od $25, $30 1 wy
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t z w. “square” od $15, $20 i $25. For
tepiany t. z w. “Upright” od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave , otwarty jest codziennie do godz. 
lOej a w Soboty do godziny Hej wie
czorem.

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas 1 wybór fortepia
nów 1 organów, tak nowych jak uży
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za
pas nut wydań popularnych, oraz ln 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALL CO.
Ed. L. Kołakowski, 

Zarządca polskiego Departamentu. 
Adam Midowicz ) Reprezentanci 
Jakób Derefiski t Polskiego 

8t- Arwaslewlcz ) Departamentu. 

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, hala 1 biura firmy W. 

W. Kimball Co., 239 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago.

POPULARNY WYROK.

Krwi
jak naprzykład

DR. PIOTRA GOMOZO
Usuwa przyczynę i tworzy nową, bogatą, czerwoną krew

Do nabycja u miejscowych agentów, albo wprost od

DR. PETER FAURNEY
112-114 SO. HOYNE AVE, CHICAGO, ILL.

że na wszelkie choroby, powsta
łe z nieczystej

Doświadczenia tysię
cy ludzi uczą

Reumatyzm, Wyrzuty Skórne
Skrofuły, Pryszcze, Ciekace

Rany itp.

NA PŁUCA

Lekarstwo

leczy kon- 
mok rżenie, 
took rżenie,

nigdy nie chybi w przynosze
niu ulgi w boleściach reuma
tycznych, ticuralgii, opuch
nięciach, wywichnięciach, po
dagrze, nadmiernym natężę* 
niu i wszelkich zapaleniach

reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

niezawodzacy środek na ka 
szIc, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapulenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

Severy Olej 
św. Cotharda

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrowę działalność 
tychże organów, *------- *—
gestyę, k rwasc 
kura leń, boleśne 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza.

Cena 75 ct. i $1.25.

ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro 
fały, wrzody, róże, krosty ciekace, zwięk

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

! LEKARSTWA.
t 1

CEDAR RAPIDS, IOWA

SKŁA
DANA

CHUŚ-
TAWKA

NAJLE
PSZA Potrzeba Agentów.

Bkładane chuttawki, ławki, hamaki, 
«totki i «tułaczki, małe «toły, balie 
1 t. p.

Agenci zarabrają łatwo
$5 00 DO $10 00 DZIENNIE.

Chcącym objąć agtntnrę 
dostarczamy wzorów 1 mo
deli. Agentur, można zało
żyć w kaźdem mkjtcu.

Adrei:
Clearfield Wood- 

Ware Co.
CLEARFIELD, PA

McCARR CZYŚCICIEL KRWI
największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ ♦ 
KRWI, REUMATYZMU i CHOROBY NEREK. Wyle
czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w 
stosownym czasie-

To cudowne le
karstwo jest przyrzą
dzone przez Margaret 
McCarr, zawodową o- 
piekunkę chorych przez 
długie lata w labora- 
toryach najznakomit
szych lekarzy w Chi
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunką nie
dawno zmarłego
Wiel. łts. V BOOKS.

Wiosna się zbliża, 
a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze
ważnie zapadają lu
dzie mający nieczystą 
krew. Zabezpieczcie się 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio
nego lekarstwa.

Wiel. Ke. BROOKS.

Po informacye i świadectwa wyleczonych piszcie pod 
adresem: McCARR MEDICINE CO.

962 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
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Z MARTYROLOGII POLSKIEJ 
W ZABORZE PRUSKIM.

Po zawarciu konwencyi Ja- 
roslawieckiej, na mocy któ
rej ograniczono siłę czterech 
obozów polskich, obóz w Ksią
żu oddany został dnia 22 kwie
tnia pod dowództwo majora 
Floryana Dąbrowskiego, któ
ry go przejął z rąk swego 
poprzednika, pułkownika Bu- 
dziszewskeigo w stanie zupeł
nej reorganizacyi. To teź pler- 
wszem staraniem Dąbrowskie
go było zaprowadzenie kar
ności wojskowej. Siły były 
bardzo nieliczne, znajdowało 
się bowiem w obozie wogóle 
708 ludzi, a zatem mniej niż 
konwencya Jarosławiecka po
zwalała. Było mianowicie 508 
kosynierów, 80 strzelców, ze 
120 koni kawaleryi i 23 ko
ni rezerwy do służby i do 
pociągów.

Dzięki staraniom Dąbrow
skiego obóz powoli przycho
dził do porządku, organlzacya 
wojskowa posuwała się szyb
kim krokiem naprzód,'bez na
ruszenia zawartej konwencyi.

Gdy jednak oddziały woj
ska pruskiego stojące w Kór
niku, Śremie, Dolsku, Gosty
niu, Koźminie itd. coraz więk
szych gwałtów dopuszczać się 
zaczynały, prawdopodobnem 
było, że Prusacy szukają za
czepki i że starcie będzie nie- 
uchronnem.

W tern przypuszczeniu za
żądał Dąbrowski posiłków i 
otrzymał jeden oddział strzel
ców z obozu pod Nowem 
Miastem, gdzie stal Garczyń- 
ski; Mierosławski bowiem o- 
skarżony o uległość wobec 
Prusaków, dał Dąbrowskie
mu rozkaz stawienia stanow
czego oporu.

Tymczasem wojska pruskie 
zaczęły się gromadzić około 
Książa. Wkrótce zdarzyła się 
sposobność, którą Prusacy 
wyzyskali, aby doprowadzić 
do starcia.

Dnia 25 kwietnia rozeszła 
się po Książu pogłoska, że 
Prusacy wysłali szpiegów, aby 
Książ podpalić. Pogłoska ta 
miała o tyle cechę prawdo
podobieństwa,- że istotnie za
częło się kręcić po mieście 
dużo osób podejrzanych. Przy
pomniano sobie fakt, że ży
dzi podpalili niedawno Nowe 
Miasto.

W środę dnia 26 kwietnia 
przyaresztowano dwie podej 
rżane osobistości i oddano je 
pod sąd celem wykrycia pra 
wdy. Wkrótce potem zawe
zwał komenderujący siłami 
pruskiemi pod Książem pul 
kownik Brandt pułkownika 
Dąbrowskiego, aby uwlęzio 
nych ludzi niezwłocznie wy
puścił, w przeciwnym zaź ra
zie rozkaże obóz rozbroić. 
Termin był wyznaczony przez 
Brandta na 28 kwietnia do 
10 godziny rano.

Pułkownik Dąbrowski na 
wezwanie Brandta odpowie
dział, że uwięzieni ludzie zo
staną wypuszczeni, jeśli nie
winność ich sąd stwierdzi, w 
razie zaś, jeśli sąd ich winę 
udowodni poniosą karę, na 
którą zasłużyli.

Spodziewając się napadu 
Prusaków, pułkownik Dą
browski rozkazał zwołać lud 
z okolicznych wsi. Stawiła się 
wiara pod chorągwie — lecz 
piątek, termin wyznaczony 
przez Brandta minął, a pru
skie wojska nie atakowały 
obozu. Nie mając dosyć ży
wności, aby zwołanych ludzi 
utrzymać pod bronią, puścił 
ich Dąbrowski do domów.

Tymczasem w sobotę, dnia 
29 kwietnia o 9-ej rano pa
trole, powracające ze strony 
Śremu i Dolska doniosły, iż 
wojsko pruskie koncentruje 
się na trakcie od Śremu.

W godzinę później dały 
znać forpoczty jazdy, iż nie
przyjaciel’się zbliża.

Trudno już było wówczas 
zebrać rozproszone po okoli
cznych wsiach pospolite ru 
szenie, aby jednak choć co 
najbliżej znajdujących się o- 
chotników do przybycia do 
obozu pobudzić, zapalono slu
py na znak, że nieprzyjaciel 
już atakuje.

Siły jakie się w obozie znaj
dowały rozłożono w następu
jący sposób: szwadron kawa- 
leryl stanął na prawem skrzy 
dle za miastem, strzelcy zo

stali rozstawieni poza plerwsze- 
mi barykadami dla bronienia 
nieprzyjacielowi przystępu do 
mias.a, kosynierzy, podziele
ni na cztery kompanie, sta
nęli w każdym z czterech ro
gów rynku, wyjąwszy stu lu
dzi, których użyto na obsa
dzenie niektórych domów.

Przeciw tej garstce powstań
ców pułkownik Brandt wysta
wił 7 batalionów piechoty li
niowej, kompanię strzelców, 
pięć szwadronów jazdy uła
nów 1 huzarów, oprócz tego 
7 dział. W ogóle siły pruskie 
liczyły 5,320 bagnetów, 800 
koni, 85 kanonlerów, czyli 
przeszło 6 tysięcy przeciwko 
753 powstańcom.

Około dziesiątej rano Pru
sacy opasali już do koła 
miasto. Przed zaczęciem boju 
napadli oni na wozy, idące 
z żywnością do Nowego 
Miasta z obozu Książęcego I 
zabrali je, zanim konnica 
polska zdołała temu przeszko
dzić.

O w pół do jedenastej 
przysłał Brandt parlamentarza, 
żądając niezwłocznego zło
żenia broni i bezwarunkowego 
poddania się.

Dąbrowski, licząc na po
siłki mające nadejść z No
wego Miasta od Garczyń- 
skiego, postanowił bronić się 
do upadłego.

Konnica polska, szwadron 
złożony ze 120 ludzi, stanęła 
naprzeciw niemieckiej jazdy, 
której czoło stanowili ułani, 
środek czarni huzarzy, a na 
tyłach kirasyerzy. Kawalerya 
pruska chciała pierwotnie 
okrążyć miasto i odciąć Po
lakom odwrót ku Nowemu 
Miastu, lecz szwadron jazdy 
polskiej odważnie stawił tej 
sile czoło i wykonaniu za
miaru przeszkodził.

O godzinie jedenastej roz
począł się bój. Prusacy pierwsi 
atakowali. Najpierw stępa, 
potem mocnym kłusem puścili 
się w rozsypce ku Polakom. 
Młody kapelan, ks. Koszutski, 
znajdował się przy konnicy 
polskiej i udzielił jej błogo
sławieństwa w tak decydu
jącej chwili. Rozległa się ko
menda: lance do ataku I
Marsz — marsz 1 i z kopyta 
ruszyli Policy na wroga. 
Z odległości 60 kroków dali 
Prusacy ognia z karabinów. 
Nieostrzelane jeszcze konie 
polskie wielu jeźdźców 
w dzikiem przerażeniu z placu 
boju uniosły. Cały oddział 
jednak z impetem uderzył na 
Prusaków, a przedarłszy się 
przez pierwsze ich, rozluźnione 
szeregi znalazł się w samym 
ich środku. Zawiązała się 
krótka, lecz straszna walka. 
Parci ze wszystkich stron, 
przygnieceni samą liczbą nie
przyjacielskich szeregów, ulani 
polscy nie mogli dotrzymać 
placu. Pierwszy pluton czter
dziestu jeźdźców polskich z ofi
cerem na czele, znalazł się 
nagle odcięty od reszty swoich, 
lecz zdołał się przedostać do 
Nowego Miasta. Podczas gdy 
drugi i trzeci pluton jazdy 
polskiej, gęsto trupem usławszy 
pole bitwy, cofnął się w roz
sypce do swoich, polscy 
strzelcy dali ognia do pruskich 
ułanów. Osłabieni natarciem 
jazdy polskiej, prażeni z tylu 
ogniem strzelców confnęlł się 
pruscy ułani w nieporządku 
po za linię bojową.

Tymczasem rozbite dwa plu 
tony jazdy polskiej szybko 
sformowały znów jeden oddział 
i pod dowództwem dzielnego 
Józefa Czapskiego rzuciły się 
znowu na wroga, chcąc — po 
rozsypce nieprzyjacielskich 
ułanów — sprowadzić zamęt 
w szeregach czarnych huzarów, 
którzy stanowili drugą linię 
bojową. Garstka tych od
ważnych, licząca najwyżej 50 
ludzi, rozbita powtórnie, wró
ciła po chwili do miasta 1 po
większyła szczupłe szeregi 
kosynierów.

Tymczasem zawiązała się 
walka wokoło miasta, a po 
siłki od Garczyńskiego nie 
nadchodziły. Wtedy to piszę 
Dąbrowski do dowódcy księcia 
karteczkę: “przybywaj, uloko
wani jesteśmy, krew nasza się 
leje."

Atak na miasto rozpoczął 
się od strony Śremu. Ode
zwały się pruskie armaty. 
Oddziały 18-go, i9go, 7 go 
i 2i-go pułku 1 oddział strzel 

ców zgorzeliskich rzęsisty grad 
kul posyła na garstkę "Wa
lecznych obrońców miasta. 
Ciężar walki polegał wy
łącznie na strzelcach, bo 
kosynierzy, skoncentrowani 
w środku miasta, nie mogli 
być użyci. Trzy razy Prusacy 
przypuszczali atak do barykad, 
trzy razy odparli ich strzelcy. 
Osiemdziesięciu strzelców, 
gdyż tylko tyle ich było, 
wyszli wreszcie z za barykad, 
rozsypali się w tyrallerkę i 
celnemi strzałami znaczne wy
rządzali szkody w szeregach 
nieprzyjacielskich. Dwóch ma
jorów pruskich padlo wtedy 
trupem. Z drugiej strony i 
pruscy strzelcy w tyrallerkę 
rozsypani, wdzierają się do 
domów, lecz cofają się odparci 
przez kosynierów. Po dwóch 
godzinach działowego ognia, 
gdy ani jeden dom, należący 
do systemu obrony, nie dostał 
się w ręce pruskie, artylerya 
Brandta zdwaja ogień. Obroń
com miasta dodaje sił na
dzieja posiłków z Nowego 
Miasta.

Lecz zdrada żydów 1 nie
mieckich mieszkańców miasta 
dokonywa tego, czego nie 
były w stanie dokonać ataki 
Prusaków. Drogami wskaza- 
neml przez żydów i Niemców, 
dostają się tyralierzy pruscy 
do domów z tyłu przez rowy 
I łąki, wypierają kosynierów 
z ulicy Sremskiej, odcinają 
od rynku część obrońców tej 
strony miasta i podpalają 
domy. Polowa miasta stała 
w ogniu, a żaden z obroców 
nie rzucił broni pod nogi 
Prusakom. Walka nie usta 
wala ani na chwilę. Z każdego 
dachu, z każego okna padały 
nieprzyjacielskie strzały na 
garść broniących się mężnie 
kosynierów, którzy wreszcie 
widząc tyły zabrane przez nie
przyjaciela, będąc rażeni ku
lami i ogniem pożaru, przy
gniatani spadającemi z dachów 
płonącemi belkami, cofnąć się 
musieli ze wszystkich ulic do 
rynku. Gdy teatr walki do 
rynku tylko się ograniczył, 
ze wszystkich stron grad kul 
morderczych sypać się począł 
na niedobitki obozu ksiąz- 
kiego. Pięć godzin trwała nie
równa walka, dowódca, mężny 
Floryan Dąbrowski, ani chce 
słyszeć o pardonie, choć ranny 
w głowę, rzuca się jeszcze na 
nieprzyjaciela, lecz osłabiony 
upływem krwi, cofa się ku 
głównemu odwacho wi w rynku.

Wtedy szef konnicy, Leon 
Smitkowski wysyła Sokol 
nickiego jako parlamentarza 
z doniesieniem, że Polacy 
gotowi są poddać się wrogowi.

Poddanie przyjął Brandt 
pod warunkiem złożenia broni 
— I odtrąbiono pokój. Wtedy 
jednak dopiero rozpoczęła się 
prawdziwa rzeź zwyciężonych, 
którym rozwścieklone żol- 
dactwo pruskie nie mogło 
przebaczyć tak zaciętego oporu. 
Od kamienicy do kamienicy 
chodzili pruscy żołnierze, mla 
nowicie strzelcy i mordowali 
bez litości nawet bezbronnych 
1 rannych. Pomimo protestu 
oficerów pruskich pastwili się 
1 nad jeńcami, wybierając na 
swe ofiary zwłaszcza akade
mików, szlachtę i księży, jako 
dowódców. Dość powiedzieć, 
że więcej ofiar padlo po otrą 
bieniu pokoju, niż podczas 
walki.

Ciężko ranny Floryan Dą
browski ugodzony został raz 
bagnetem potem parę razy 
kolbą w głowę, tak iż naoczni 
świadkowie tych morderstw 
byli pewni, że ani iskierka 
życia nie została w tern boha- 
terskiem ciele.

Już po dostaniu się Pru
saków do miasta poległ ko
mendant placu major Dzierża
nowski, porucznik Seweryn 
Jaklewicz, Wawrzyn Łagodzkl. 
Polegli też: Piotr Falęcki, 
dowódca batalionu, major An
toni Kamiński, kapitan Leonard 
Róźbicki, miody Waligórski 
1 wielu innych. Ogółem poległo 
około 140 Polaków.

Nawet lazaret, napełniony 
rannymi, nie uszedł cało. 
Strzelano przez okna do ran
nych 1 wielu pozabijano. Gdy 
z tego powodu w lazarecie 
panował straszny chaos 1 
ranni śmiertelnie zrywali się 
z łóżek 1 tapczanów chwytając 
za broń, aby przynajmniej 
z bronią w ręku poledz, wpadł 

nagle oficer pruski do głównej 
sali i kazał wszytkim czem- 
prędzej wychodzić, gdyż żoł
nierze dom podpalili. Kilku 
rannych którzy o własnych 
silach z płonącego domu wyjść 
nie mogli, ' stało się pastwą 
płomieni. Po chwili runął 
z trzaskiem dom, grzebiąc pod 
ciężarem płonących gruzów 
nieszczęsne ofiary zbrodniczych 
instynktów “cywilizowanego 
narodu pruskiego.”

Dlaczego cierpicie na nie
strawność ? Severy Bitters 
Żołądkowy prędko to usunie, 
regulując żołądek, wzmacnia
jąc apetyt I nastrajając cały 
system. Zapobiega chorobom, 
usuwa wszelkie nleregularno- 
ścl systemu I dodaje słly. 
Cena 50c i śi.oo.

BOGACTWA EOLSKI.
Chęciny w Król. Polskiem. 

Kraj nasz polski ma w sobie 
jeszcze wiele ukrytych skar
bów, które zaś 1 coraz więcej 
przemyślni ludzie odkrywają. 
W pobliżu Chęcin we wnę
trzu Panieńskiej Góry odkry
to obfite 1 łatwe do wydoby
wania pokłady miedzi. Pra
wie na powierzchni znajduje 
się ta ruda miedziana, żyły 
jej ciągną się częścią w mar
murze, częścią we warstwach 
piaskowca, miejscami nawet 
widocznemi są na powierzchni. 
Dziw wielki, że ich dotychczas 
przez tyle wieków nikt nie 
zauważył. Obszar ten jest 
własnością miasta Chęcin, ale 
dzierżawi go kieleckie ‘'Przed
siębiorstwo kopalni marmuru”.

używają do palenia ka 
wy, chcąc jej nadać piękny 
wygląd. Czybyście jedli takle^^H 

Maja? A czemu je pijeciei 
k LION KAWA ]

nie ma pokrycia od starych jaj, 
kleju itp. Jest to kawa czysta, 

świeża, silna 1 mająca dobry
smak 1 zapach. <

RflKPjk Jednakowy gatunek J
HTyMUlRK. Iśwież.^ć /.upewnia

zapiecz-;!, paczka.

WYDAWNICTWO MUZYCZNE,
B. J. ZALEWSKIEGO,

726 W. 17th st., Chicago, 111. 
POLECA NIEKTÓRE TTLKO UTWORY. 
Msza św. na chór mlees. part. org. i 15 głos. $3.90 
Moniuszko Msza Plotrowifiska jak wyżej $5.60 
Marsz Pogrzebowy na chór męski egz. 
Toasty polskie Z. Noskowskiego jak wyżej 
Wiązanka Pieśni Nar. chór mieszany ega. 
Mazur 8go maja. Toast, Polak nie sługa,

*na chór mieszany egzemplarz 
Dwa piękne śpiewy Moniuszki jak wyżej 
Pieśń Wieczorna Moniuszki na jeden głos

25c
10
10

10 
10 
25 

Pieśń Wieczorna Moniuszki na solo fortep. 25 
Na falach Dunaju walc na fortepian 
Marsz pogrzebowy Chopina na fortepian 
Przebudzenie Lwa Kątckiego na fortepian 
Polonez Ogińskiego na fortepian 
Biały Mazur Osmańskiego na fortepian 
OJ! ten mazur czysta bieda, na fortepian 
Znalezione Szczęście, walc na fortepian 
Boże coś Polskę i Mazur 3 Maja na kapelę 
Z dymem Pożarów i Jeszcze Polska na kap. 
Lubraniec Kujawiak na kapelę 
Krakowiaki Ludowe na kapelę 
Ojl ten mazur czysta bieda na kapelę 
Doduś Oberek na kapelę 
Oj! tan mazur czysta bieda na orkiestrę 
Polonez Kościuszki | walc na orkieetrę 

Wydania mlęjacowe.

25
25
25
25
25
25
25
75
75
75
75
75
75
75 

$>.00

Bukiet Melodyl Polskich, na fortepian uło
żył E. 8. Łodwigowski, z dodatkiem “Bo
że coś Polskę” 1 “Z dymem Pożarów” 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabo 
żnych Katolickich dla użytku domowego 
i kościelnego. Ułożone na organy 1 forte
pian oraz do śpiewu na 4 głosy i
Orfeusz, czyli Zbiór najulubieńszych pie
śni polskich z melodyami ułożonemi na 
cztery męskie głosy przez Bogdana. Zawie
ra: 1. Bartłomiej Głowacki (Hej tam w 
karczmie), 2. Bolesław Chrobry (Ten co 
najlepszy), 8. Bracia nuż do koła, 4. Bra
cia rocznica (29 listop.), 5. Car (Co to za 
gwar), 8. Chwalcie Boga,7. Czarna sukien
ka (Schowaj matko suknie moje). 8. Czegóż 
bracia w kącie siedzieć, 9. Dalej chłopcy 
bierzmy kosy, 10. Duma o Żółkiewskim 
(Za szumnym Dniestrem), li. Odyby orłem 
być, 12. Gdy słoneczko nam zawita, 18. Hej' 
Mazury, hejże hal 14. Jak się macie Bar
tłomieju. 15. Jak wspaniała nasza postać, 
16. Jam Polak znany z niedoli, 17. Jeszcze 
Polska nie zginęła, 18. Jeżeli żyjesz praco- 
*kl%J®k,K2fh?J,n5r (Pędzą jak na skrzydłach) 20. Leszek Biały (Od dwora
ków opuszczona). 21. Na dolinie zawie
rucha, 22. Nasz Cbłoplcki wojak dzielny, 
śmiały. 23. Nie boje się nikogo (Gdym po
winność spełnił moją), 24. O matko P., 25. 
Orzeł biały (Ciężko ranny), 26. Patrz Ko
ściuszko na nas z nieba, 27. Pędzą Jak na 
skrzydłach, 28. Piękna nasza Polaka cała, 
29. Pięknie, cudnie na Wołoezy, 30. Pola- 
tuj myśli. 81. Polak nie sługa, 32. Pomoc 

■ dajcie mi rodacy, 33. Przyjaźń o bracia, 
85. Sto lat niewoli, 35. U nas inaczej, 
(Smutnoż tu smutno), 86. Ural krzyknij
my 87 Urai niech żyje
(Toast), 38. Witaj majowa jutrzenko (Ma- 
jur 3 30. Wi«dyrf.w Juglelło (W
bjutuleraklch w. Wygnaniec (Z
ojczyzny mojej wygnany),41. Ża szumnym 
Dniestrem, 42. Z dymem pożarów, 43. Zal 
Zft ^’krainą (Pięknie cudnie na Wołoszy), 
44. Żebrak (Pomoc dajcie mi rodacy).
Zbiór pleśni 1 piosneczek szkolnych ułożo- 
żonych na 2, 8 14 głosy do śpiewu, jednak
że tak, że po większej częśi na dwa głosy 
wykonane być mogą. Wydał Klonowski, 
nauczyciel seminaryjny w Poznaniu 
Splewnlczek, zawierający pieśni kościelne 
z melodyami dla użytku młodzieży szkol
nej, zebrał X. J. Siedlecki, katecheta w 
szkole św. Barbary w Krakowie.

Piszcle po obszerno katalogi.

78

26

90

$4.00

Pierwaxy poliko-lltew- 
aki agent w Worceater, 

Жме 
śpraedaje KARTY OKRÇ- 
TOWE do 1 z Eurcpy na 

- najlepszych i najszybszych 
ta. okrętach (Hol land-American

Wysył*  pieniądze do wszystkich stron świę
ta za bardzo ntsklem wynagrodzeniem i pośred
niczy w załatwienia różnych Interesów. 

ANDRZEJ GINKVS, Worcester, Mass.
(12— 16)

l/TH Dli Hr kupie szczero 
KIU u Hut ?łoty 'Sb9rewiaw«> b Zega
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
flisze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. 8TACH0W8KI & CO.,
533 Kobie St., Chicago, 111.

Louisville & Nashville
D J ] J WIELKA CBNTRALNO PO-
naiiroaci ŁUDN. unia kolkjowa

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

■ą na ezprzedaż do

Florydy i Wy
brzeży nad Za- 
toką Morską...

Płoźcie po lnformacye do:

C. L. STONE,
Generał Paasenger Agent, 

LouiniUt, Xy. 
Poślljcle swój adres do:

R. J. WEMYSS,
B«u«ral Immlgrutlou »ud IndurtHal A junt, 

LouimUe, Ky. 
1 on wam priyśle darmo,

MAPY, IŁUBTROWANB PAMFLBTT, oru 
0KNN1K GRUNTÓW 1 PARU w STANACH 

Kentucky, Tennessee,
Alabama, Mfsslssippi

i Florida.

Gtt, Wre & Frclicli,
ATT0BNEY8 and COUN- 

8EL0R8 AT LAW.
POKÓJ >■

Chamber of Commerce Building, 
Bóg LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKE BLEYATOR. TsL Kain H0O.

Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
Jej
na 
później, 
ale 
obs alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 
swych 
zmarłych, 

ostatnia

złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie

$5 00 
a także 
I droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
do życzenie. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
1 postawić na groble.

Poezlljcle marką pocztową po kata
log Ilustrowany. Adres:
New.York Cemetery Monumen

tal Co., 
Punxsutawney, Pa.

>•••••••••••••••••••••••••I : Specyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo
wać z Ameryki, postanowi
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH

:

PAŃSKICH
KS. PIOTRA SKARGI

są do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dynlewcna, 
582 Noble st., po cenach następujących:

Oprawne całe w skórkę, wyzłacsns 
tytiliksml, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko 68.2i

Oprawne całe w skórkę ze złotymi 
brzegi, złocone tytilkl, sprzeda
wane po $10.00, teraz tylko po »4.00

Drukowane na pergaminie, ozdo
bnie oprawne, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $6.00

••••••••••••••••••••••••••
BO YEARS’ 

EXPERIENCE

Designs 
Copyrights Ac.

J J 1
i ■ B J . M

B H k N B • j

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention 1» probably patentable. Cotnrounica- 
tlons st rictly confidential. Handbook on Patents sent free, oldest agency for securlnRpatents.Patents taken through Munn & Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest circulation of any scientific lournsl. Terms, »3 a Mir months, |1. Sold by all newsdealers.

z Co.36«'«—’-Hew York
Branch Office. 625 F 8L. Washington. D. C.

Harmoniki za bezcen!

Ко. it 710
КИЮ

10 klawiszy,
10 “

S sztapay, 2
2 “ 2

rzędy piszczałek, gdzieindziej po f« 09
и 1006 10 2 “ 2 M M #0.00u 400 10 u 2 « 2 M M u 96.b0м 405 10 u 8 “ 8 M U ś. 910 oou 410 19 «« 4 “ 4 Ы •* półtonówka “ 9ПМu 421 21 U 4 “ 4 U Ы u 919.00

adresujcie:
twe: MARION 

816 N. Hamlin Ате.

С. W. DYNIEWICZ & СО.,
805 MILWAUKEE AVE^

CHICAGO, ILLINOIS.

KANTOR »s?Ilfll" I Uli * ASeKUraCyjny. ^nCye z kon.ulamą le-
gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notarysJny wchodzące.—Wyrabiamy Ohortefy dla towarzystw—Przyjmu
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzamlnacyi.—Dostarczamy pa
szporty dla udających slą za granicą.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze
danie w uhleago 1 okolicy. Kto chce nabyd tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi do 
nu.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wtsconsln, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii 1 w Innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przvbądścle lub naplszcte czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmą wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie 1 wyrabiamy 
Karty Okrątowe do 1 z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy <50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipoteką. Kto kupuje lotą lub property, niechaj 
do nas przjrjdzle, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własnoścL

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYZ.
takie zwany Wolta kray*.  wy- 
nalezlony eoetał w Auatryl przed 
kilka laty, 1 wnrótoe wszedł w 
użycie w Nlemcaecb, Francy!, 
Skandynawii i intnch europej- 
ekich krajach, gdzie go używa
ją jako środek leczniczy prze
ciw reumatyzmowi 1 wielu In
nym chorobom.

Diamond alektryczny krzyż le
czy reumatyzm, newralgig, bole
ści w krzyżu, wewnętrzne do
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnlenle, bezsenność, hy- 
steryę, paraliż, epllepsyg, »po- 
plekeye, dychawicę, brak pamię
ci, beznadziejność, niemoc, ta
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo
leści żołądka

Działa po kilko godzinach cza
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie I w no
sy na jedwabnej nitce na szyi 
spuszczony aż do dołka, niebie
ską stroną odwrócony do ciała.

MINCOLA, Iowa. — Noszę pański krzyż Elektryczny dopiero 10 dni, a Już doznałem wiel
kiej ulgi. Proszę o przysłanie ml pięciu krzyżów, a pieniądze ekolcktuje ekspres. Proszę takżś 
donieść ml, Jak długo taki krzyż Jest dobrym 1 skutecznym. — Z uszanowaniem, TEODOR BASZ
Min cola, Iowa.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,
306 Milwaukee ave., Dept 59. Chicago, Ill.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Dfversey i North 60th Ave’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIOUAJNE.

Brzoaty od 50 centów do 90 dolarów.
Brzozy po 15
Bławaty od 5 dolarów do 20
•łóg sikarłatay od 1 dolara do 10
Jarzębie płaeząeo po 8
Jasion Mały od 15 centów do 5
Jasion ezarny od 75 “ do 10 ,ł
Kaaatan od 75 “ do 2 **
Klony od 26 “ do 50
Lipy od 25 “ do 15
■orwy po 5
Nlsbedrzsw od 15 “ do 10
Orzech czarny od 26 “ do 2
Topolo rozmaito od 25 “ do 8
Wierzby plączące od 1 dolara do 1 *

KKZEWT.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Bots drzewka po 50 M __________

Jaśmin po 50 centów.
Kalina od 50 •• do 1 dolara.
Linkera od 10 * do 30 ••
Różo po 50 “
Tawuły od 26 « do TO centów.
Wino dzikie od 50 •• do 2 ••
BIJony po 30 “

OWOCOWE.

Broszo od $1.96 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 1 M
Korols po 3 *
śliwy od 75 “ do 1 M
Wiśnio od 76 •• do 1 -
Ag root od 50 •• do 1 -
Kslfcny tnzln 96 ••
Porzoenkl od 50 •• do 2 ••

od M u do 1 ••
TrosUwkl sto estuk aa 9 M

Zwracam uwagę, że ws»y»tkls wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a aobaazywazy waay- 
atko będą mogli, choolaż nia teraz, to przy sposobności oznajmić swym anąjornym, że praw 
wlels lat pracy mógł do tej doskonałości azkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

H. Neuberger & Co.,
585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av.,

CHICAGO, ILLINOIS.

Wielki Zapas Zegarów i Zegarków
po cenach bardzo nizkich.

Kwarki dęte złote, gwarantowano aa
20 lat, werk Elgtu lub Walthelm, 
wart $30, za Ś18-76

Mtssio srebrne zegarki o «rubyjh kopertac 
werk Elgin, 15 kamieni, warto $20. po 13.5

Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, warto
$86.00 po »I5 00

Kryte czysto srebrne Elgtn, warte $18.00

akie same z kopertą Standard warte $10 po
20 lat gwarancyl Elgin z 16

<7 jrWELEO

zanii

HM
kamtentamt,

14 wratowe złote Biga, warte $30 po $»• Kryto męskie No. IB 
Blgln, ze stemplem U. a. A. warte $50 po $87.5v

łaóenszkl I blżstsrya. Przesłany towar można obejrzeć w Ma- 
zań zapłacicie, albo możn a się zapytać listownie a p. Dyn łowiona. 

H. IBUBBBŚ1BB A CO.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI

DO ZAŻYWANIA 
BIAŁEGO OBŁA.

Jemy znaczny rabat.
IGNACY WOLFF, ŁM’?“.?»:

Znzk oohrouyBMog« Ort»

Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi
sma nasze towary l zaznajomić ich z naszą 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Ezpressem. Harmoniki te sprzodaje- 
my do tak BAJECZNIE NIZKICH CE
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
1 stałych kostumerów. Nasza firma sprze
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
Inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reaztę 
przy odbiorze.

ZA RZETELNOŚĆ~~GWARANTUJFMY.

HARMONIKI te sprzedajemy po nastę
pujących cenach:

Chicago, Ill

Przed użyciem raz na dzień 
po użvcln należy krzyż ten włw- 
żyć ao letniego octu na parą 
minut. Dla uziecl moczyć w 
słabszym occie.

Krzyż ten kosztuje fl.M i 
wysełamy ко na całe Stany Sj. 
i do Kanady. Gwarantujemy, м 
krzyż ten działa skuteczniej, 
pas, który Jest od 11-20 razy 
droższy. Lepszego środka le
czniczego jak ten Krzyż nls ma, 
dlatego powinien się znaldoWM 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego cąjonka rodziny, cxy to 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przen 
Bzpress, Money Order lub regi- 
strowany list, a my wyślemy 
darmo Diamond elektryczny 
krzyż, lub • za $5.00.

Tysiące podziękowań odebra
liśmy od osób, któro zostały wy
leczone za pomocą krzyża. Po
niżej podajemy kilka z tych 
podziękowań.
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM II.

(Ciąg dalszy).
Wyszli i dozorca zamknął natychmiast drzwi 

więzienia.
W ten sposób skończyła się sprawa z Opa

tem Faria, pozostał w więzieniu i pozyskał sta
nowczo przydomek waryata, szalonego.

Dantesowi dotrzymał inspektor słowa.
Wróciwszy do komendanta, kazał sobie 

okazać protokół jego uwięzienia, opinia była 
następująca:

“Edmund Dantes, żarliwy bonapartysta, 
brał czynny udział w powrocie uzurpatora 
z wyspy Elby.’’

“Winien być trzymany w wielkiej tajem
nicy i pod najściślejszym dozorem.”

Dopisek ten zrobiony był inną ręką i innym 
atramentem, co dowodziło, że już po uwięzieniu 
Dantesa został uczyniony. Oskarżenie tak było 
wyraźne i stanowcze, iż próżnoby chcieć je zwalić. 
U dołu inspektor dopisał: „Widziano, sprawa 
skończona”.

Wizyta, ta odżywiła, że tak powiemy Dan
tesa; od wejścia do więzienia, stracił zupełnie ra
chubę czasu; inspektor wskazał mu datę, której 
Dantes niezapomniał. Zapisał ją na murze po za 
sobą gipsem: 30 czerwca 1816 roku, aby zaś nie 
zgubić liczby, co dzień dopisywał kreskę u spodu.

Mijały dnie, tygodnie, miesiące!... Dantes 
czekał i czekał.

Naprzód oznaczył sobie termin uwolnienia 
za dni piętnaście; sądził bowiem, że piętnaście dni 
dostateczne będą do przejrzenia sprawy już teraz 
więcej wyjaśnionej.

Po upływie dni piętnastu, osądził, że niedo
rzecznością by było przypuszczać, aby inspektor 
przed powrotem do Paryża mógł się nim zająć; 
powrót zaś nie mógł nastąpić przed ogólnem 
ukończeniem objazdu wszystkich więzięń, to jest 
przed dwoma przynajmniej miesiącami.

Naznaczył więc znowu sobie termin za trzy 
miesiące.

Trzy miesiące upłynęły i znalazły się nowe 
rozumowania, po których wypadło odłożyć termin 
jeszcze na sześć miesięcy; ale po upływie i tych 
sześciu miesięcy nie otwarły się drzwi więzięnia.

Dantes czekał już zatem sześć miesięcy i dni 
piętnaście.

Żadna zmiana w położeniu jego przez ten 
przeciąg czasu nie zaszła; żadnej pocieszającej nie 
otrzymał wiadomości; odźwierny na zapytania od
powiadał, jak zwykle, milczeniem.

Zaczął już powątpiewać o sile zmysłów swo
ich, zaczynał wierzyć, że wszystko, co mu pamięć 
nasuwała, było przywidzeniem osłabionego mózgu; 
że ów anioł pocieszyciel, co do więzienia zstąpił, 
ukazał mu się tylko na skrzydłach marzeń jego.

Po roku zmieniono komendanta.
Dotychczasowy otrzymał dowództwo twier

dzy Ham; a zarazem z innymi podwładnymi wziął 
z sobą i odźwiernego Dantesa.

Przybył nowy komendant.
Zatrudnem mu się zdawało pamiętanie na

zwisk wszystkich więźniów, kazał ich przeto przed
stawić sobie i nazywać po numerach.

Ten okropny zajazd, który hotelem nazywa
my, składał się z piędziesięciu numerów; miesz
kańcy jego zwali się po numerach swych pomiesz- 
kań a nieszczęśliwy młodzieniec przestał sie na
zywać Edmuntem Dantes, został zaś ochrzczonym 
numerem 34.

ROZDZIAŁ II.
Numer 34 i Numer 27.

Dantes przeszedł przez wszystkie stopnie 
nieszczęścia więźniów zapomnianych w więzie
niu.

Z początku dumny, bo duma jego była na
stępstwem nadziei i czystego sumienia, zwątpił 
potem o swojej niewinności, co w części usprawie
dliwiało przekonanie komendanta o pomieszaniu 
zmysłów; anakoniec spadł z wysokości swej dumy 
i zaczął prosić nie Boga jeszcze, .ale ludzi; Bóg 
jest ostatnią ucieczką.

Nieszczęśliwy, który powinienby od Boga 
zawsze zaczynać, wtenczas dopiero składa w nim 
nadzieje swoje, wtenczas dopiero porucza się Jego 
opiece, gdy go już wszystkie inne omyliły na
dzieje.

Dantes tedy prosił, aby go przeniesiono do 
.innego więzienia, chociażby ciemniejszego i głęb
szego jeszcze; zmiana bowiem jakkolwiek, nawet 
niekorzystna, zawsze zmianą będzie i przedstawi 
jakąś chwilowo wreszcie rozrywkę. Prosił aby 
mu dozwalano przechadzki, użyczano powietrza, 
książek, instrumentów. Wprawdzie żadna z tych 
próśb skutku nie miała, prosić jednak nie prze
stawał. Nawykł do rozmowy ze swoim dozorcą, 
lubo ten bardziej jeszcze był niemy i głuchy niż 
poprzedni, jeśli podobna było być bardziej mil
czącym i głuchym; ale przemawiać do człowieka 
nawet niemego, jest zawsze przyjemnością. Dan
tes dlatego mówił, aby własny głos swój słyszał, 
odzywał się wtenczas nawet kiedy sam zostawał, 
ale wówczas przestrach go jakiś ogarniał.

Wyobraził sobie, że w więzieniu takiem jak 
to, muszą być bandyci, mordercy i zbrodniarze, 
którzy niecnych różnych planów udzielają sobie 
wzajemnie i tworzą potem wspólnie owe zastra
szające a okropne zbrodnie.

Przyszedł już do tego stanu, że pragnął być 
wtrąconym do jakiej nory takich zbrodniarzy, 
żeby widzieć przynajmniej inne ludzkie twarze, 
nie zaś zimną tylko postać dozorcy; zazdrościł 
galernikom, zazdrościł im haniebnej ich odzieży, 
zazdrościł kajdan na nogach i piętna na ramie
niu. Galernicy zostają przynajmniej w towarzy

stwie równych i podobnych sobie, żyją na wolnem 
powietrzu i widzą niebo, słowem prawdziwie są 
szczęśliwi.

Razu jednego prosił dozorcę, aby mu ja
kiego bądź przeznaczono, towarzysza, choćby 
owego opata, o którym mówią, że cierpi pomię- 
szanie zmysłów.

Dozorca w głębi serca czuł litość dla mło
dego więźnia, lubo twarz jego litości tej nie zdra
dzała; czuł jak ciężkiem było młodemu człowie
kowi do zniesienia to więzienie; przedstawił więc 
prośbę numeru 34 komendantowi. Ale pan ko
mendant powziął podejrzenie, że Dantes pragnie 
zbuntować więźniów, że chce uknuć spisek, że chce 
dlatego przybrać przyjaciela do swych planów 
buntowniczych i odmówił.

Dantes wyczerpał już wszystkie środki ludz
kie. W takim stanie przechodzi się, jakeśmy już 
wspomnieli, do modlitwy do Boga. Wszystkie 
idee pobożności, rozrzucone po szerokim świecie, 
a zbierane tak troskliwie przez nieszczęśliwych, 
których los nachylił do ziemi, odżyły i zaległy 
umysł jego.

Przypomniał sobie pacierz, którego go mat
ka uczyła i odkrył w nim myśl, której nigdy 
przedtem nie dostrzegał. Bo dla człowieka zaży
wającego pomyślności, modlitwa jest składem 
równobrżmiących tonów bez myśli, dopiero w bo
leści człowiek nieszczęśliwy tłómaczy sobie i rozu
mieć zaczyna ten język pełen wzniosłości, którym 
się do Boga tylko przemawia.

Modlił się więc, nie z zapałem, ale z zapa
miętałością. Modlił się głośno i nie lękał się już 
głosu własnych wyrazów. — Wpadłwten rodzaj 
zachwycenia, że w każdem wymówionem słowie 
widział Bóstwo objawiające się przed sobą; wszy
stkie czyny życia swego, tak nędznego i zatraco
nego, przypisywał woli potężnego Boga, brał ztąd 
naukę, zaznaczał sobie kary do odbycia.

Ale pomimo modłów gorących, pozostawał 
w więzieniu. Umysł jego sposępniał, oczy gęsta 
przysłoniła mgła. Był prostym człowiekiem bez 
wychowania, przeszłość więc była dlań także 
mgłą zakryta, bo tylko nauka sama mgłę podo
bną usunąć zdolna.

W samotności więzienia, w pustyni myśli 
swej nie mógł odbudować wieków ubiegłych, 
nie mógł ożywić ludów zgasłych, wznieść tych 
miast starożytnych, które imaginacya poetyzuje, 
przesuwając przed oczami w olbrzymich kształ
tach, jakby w niebieskim oświeconych ogniu, na 
wzór babilońskich obrazów Martina. ,

Dantesa przeszłość była zbyt krótką, teraź
niejszość zbyt posępną, przyszłość zbyt wątpliwą! 
Dziewiętnaście lat blasku i życia czy może wy
starczyć za treść do rozmyślań na całą wieczność 
nocy! Nic mu tedy z przeszłości rozerwać myśli 
nie mogło. Energiczny jego umysł, któryby lo
tem swym wieki przebijać zdołał, pozostawał 
uwięziony niby orzeł zamknięty w klatce.

Zjednoczył wszystkie myśli swoje w jedną 
szczególnie: w szczęście zniweczone bez wido
cznej przyczyny niesłychanym jedynie fatalizmem; 
przywiązał się wszystkiemi siłami do tej myśli, 
obracał ją i oglądał na wszystkie strony szarpiąc 
ją wściekłemi zęby, niby w piekle Danta Ugo- 
lino nielitościwy, pożerający czaszkę arcybiskupa 
Rogera.

Dantes miał wiarę w przelotnych tylko 
chwilach; stracił ją jak każdy w pomyślności, 
ale nic z niej nie skorzystał.

Po peryodzie pobożności, nastąpił peryod 
rozpaczy i wściekłości. Miotał przeklęństwa 
przejmujące grozą nawet stróża więzięń, tłukł 
się o mury więzienia, rzucał, się na wszystko 
co go otaczało, a na siebie najwięcej i to z po
wodu lada przeciwności, z powodu ziarnka pia
sku, źdbła, słomy lub powiewu wiatru.

Tylko ów list denuncyacyjny, który widział 
na własne oczy i który z rąk Villefdrta odebrał, 
list, którego własnemi odebrał rękami, przytom
ność mu powracał. Każdy wiersz tego listu 
błyszczał mu na sklepieniach więzienia głoskami 
Baltazara wypisany i mówił do siebie, że nie
nawiść to,, że zazdrość i złość ludzka, nie pom
sta nieba w tę otchłań go wtrąciły. Skazywał 
sprawców swego losu na kary najokropniejsze, 
na jakie tylko płonąca imaginacya zdobyć się 
mogła i sądził, że najstraszliwsze będą zbyt 
łagodnde a przynajmniej za krótkie dla nich, 
bo po karze śmierć następuje, a śmierć podobno 
zawsze jeżeli nie do spoczynku, to przynajmniej 
do znieczulenia prowadzi.

Tak we własnej ze sobą o swych wrogach 
rozmowie, o wrogach, co mieli w śmierci doznać 
spoczynku, przychodził do myśli samobójstwa, 
myśli posępnej i jak skała nieruchomej. Biada 
temu, który na szczycie nieszczęścia oprze się 
o tę myśl posępną!... Bo ona jak morze martwe, 
rozciąga się bez granic, a ukazuje czyste i złote 
swoje fale; ale im kto się dalej na nie zapuści, 
czuje, że mu nogi toną w zgęszczonej masie, że 
ciągną go, obejmują i pochłaniają.

Kto raz się tej myśli dopuści, zginął, jeżeli 
go pomoc boska nie wesprze, i jakkolwiek 
chciałby się wydobyć, pogrąży się w przepaść 
i ze śmiercią spotkać się musi.

Moralny stan takiego konania mniej stra
sznym jest od poprzedzających go cierpień 
i kary nastąpić mogącej, jest to ten sam ro
dzaj pociechy, jakiego doświadczają ci, co za
wrót głowy cierpią — widzą przepaść przed 
sobą, ale na dnie przepaści czczość i nicość.

W stanie umysłu w jakiem się znajdował, 
widział Edmund pociechę w przewodniczącej 
mu teraz myśli. Wszystkie boleści, cierpienia 
i cały orszak skrzydeł, co jest od nich nieodłą
cznym, zdawały się uciekać z kątów więzienia 
jego, bo anioł śmierci miał zstąpić tam cichą 
pokoju stopą.

Spoglądał obojętnie na życie swoje ubiegłe, 
a z trwogą podpatrywał przyszłe — wybrał 
więc tę pośrednią drogę, na której spodziewał 
się spokojne znaleść schronienie.

Wówczas powtarzał sobie często: w odle
głych moich wycieczkach, kiedym był jeszcze 

człowiekiem, człowiekiem wolnym i potężnym, 
człowiekiem który dawał innym rozkazy i roz
kazy te spełniano, widywałem chmurzące się 
niebo, widywałem morze drżące i rozzłoszczone, 
widywałem burzę, co się gdzieś w dali zbierała 
i nakształt olbrzymiego orła biła horyzont skrzy
dłami; czułem wtenczas, że okręt mój słabem 
był schronieniem, bo lekki jak pióro w rę
ku olbrzyma, drżał, on i trząsł się cały. Wtedy 
na odgłos wiatrów świszczących, gdy mi góry 
wód spadły na głowę, gdy straszliwy łoskot fal, 
gdy widok skał sterczących, śmierć mi zapowia
dały, toczyłem bój ze śmiercią i dobywałem 
wszystkich sił, aby uniknąć jej uścisku. He ro
zumu i doświadczenia marynarskiego potrzeba 
było, aby wytrwać w tej walce z samym Bogiem!... 
A gdym wytrwał, byłem strzęśliwy, ocalenie 
życia, to jedyne było i całe szczęście; śmierci 
nie żądałem nie pragnąłem jej wcale!... Sen 
wieczny na łożu chwastów i kamieniach dna 
morskiego, zdawał mi się zanadto ciężkim 
uważałem go więc za niegodny mego przeznacze
nia, bo mnie Bóg stworzył na swój obraz 
i podobieństwo swoje, a więc nie na to abym 
służył po śmierci na pokarm sępom i mewom. 
Dziś co innego, dziś straciłem wszystko co mię 
do życia przywiązywało, dziś śmierć wabi mnie 
uśmiechem swoim, jak wabi matka dziecię gdy 
je chce ukołysać; dziś umieram, bo chcę 
umrzeć — zasypiam znużony i udręczony jakem 
usypiał po owych wieczorach rozpaczy i wście
kłości, kiedym tysiące razy przemierzył tam 
i napowrót w więzieniu tę izbę, to jest, kiedym 
robił po niej trzydzieści tysięcy kroków, czyli 
mniej więcej dziesięć mil przestrzeni.

Odkąd myśl ta osiadła i przyjęła się w 
umyśle młodzieńca, złagodniało jego oblicze, 
powlekło się uśmiechem — pogodził się z twar- 
dem łożem swojem i z czarnym chlebem swoim 
— jadł mniej, nie sypiał i zaledwie, że znosił 
ostatki bytu swojego, które mógł kiedy chciał 
zostawić, zrzucić jak zużyte odzienie. Dwa miał 
sposoby pozbycia się życia: jeden bardzo prosty, 
przywiązać chustkę do kraty w oknie i powiesić 
się; drugi, udawać, że pokarm przyjmuje, a gło
dzić się dobrowolnie. Do powieszenia miał wstręt 
najokrutniejszy. Wychował się pomiędzy korsa
rzami, śród zgrozy ich życia, ich to bowiem na 
szczytach masztów wieszano. Powieszenie uwa
żał tedy za karę hańbiącą i nie chciał jej sam 
do siebie zastosowywać: wybrał więc drugi 
sposób i tegoż zaraz dnia praktykować go 
rozpoczął.

Śród takich wypadków i okoliczności upły
nęło lat cztery. W końcu drugiego roku Dantes 
przestał już dnie liczyć i popadł na nowo w nie
świadomość czasu, z której na krótko inspektor 
był go wydobył. Powiedział sobie; „umrę” i wy
brał sobie rodzaj śmierci; wyobraził sobie postać 
jej zupełnie i lękając się, aby nie cofnął swego 
postanowienia, poprzysiągł sobie, że umrze, tym 
a nie innym rodzajem śmierci. Kiedy mi przy
niosą (myślał sobie) pożywienie na rano i na 
południe, wyrzucę je przez okno i udam żem 
zjadł wszystko.

Jak postanowił, tak zrobił. Co dzień dwa 
razy małym otworem, przez który drobny ka
wałek horyzontu zaglądał do niego, wyrzucał 
swoje pożywienie; z początku z chęcią i pogo- 
dnem czołem, następnie z pewną rozwagą i na
mysłem, potem z żalem.

Musiał sobie przywodzić na pamięć przy
sięgę, aby nabrać sił do spełnienia zami^zonego 
planu.

To samo pożywienie, na które ze wstrętem 
dawniej spoglądał, teraz zdawało mu się po- 
nętnem, wabiło oko i wzrok drażniło.

Nieraz godzinę trzymał w ręku talerz z ja
dłem, wpatrując się chciwie w kawał zgniłego 
mięsa albo, cuchnącej ryby, i w kawał chleba 
spleśniałego.

Były to ostatnie do życia westchnienia 
przeciwko śmierci walczące i ostatecznie a coraz 
więcej niszczące pierwotne jego postanowienie.

Więzienie zdało mu się już mniej posępnem, 
stan mniej rozpacz obudzającym; młodość 
jeszcze siły krzeęiła, miał nie więcej niż lat 
25 do 26-ciu, mógł jeszcze żyć lat 50, to jest 
dwa razy prawie tyle, co przeżył.

Przez tyle czasu, ileż wypadków mogłoby 
bramy więzienia jego przełamać, mury zamku 
If obalić i wolność powrócić.

Rozważając tak, zbliżał usta do pokarmu, 
i jak dobrowolny „Tantal” samochcąc od ust 
go odsuwał: przychodziła mu wówczas na myśl 
przysięga i szlachetność natury przemagała.

Wzdrygał się na wspomnienie, że musiałby 
pogardzać sobą, jako krzywoprzysiężcą.

Spożywał więc resztę nędznego bytu — su
rowy i nie ubłagany, dla siebie, aż nadeszła 
chwila, kiedy mu już sił zabrakło wstać i wy
rzucić przez otwór pokarm przyniesiony.

Na drugi dzień, wzrok jego przygasł, słuch 
stępiał; dozorca składał to na ciężką chorobę, 
Edmund zaś rzeczywiście oczekiwał śmierci.

Tak upłynął dzień cały; zaczęło go ogarniać 
ogólne jakieś odrętwienie, niejaką ulgę w cier
pieniach przynoszące; ściągania’ nerwów w żo
łądku ustały, przygasło gwałtowne pragnienie.

Kiedy za'mykał oczy, zjawiały mu się ćmy 
błyszczących światełek, niby błędnych ogników, 
co na bagniskach w nocy się okazują; był to 
brzask tego,kraju nieznanego, który śmiercią 
nazywamy.

Wtem pewnego wieczora, około dziewiątej, 
usłyszał głuchy szmer po za ścianą, przy której 
zasypiał ’zwykle.

Ileż to drobnych żyjątek w więzieniu jego 
gościło i hałas sprawiało. Przywykł do nich, 
i snu mu one nie mieszały. Czy jednak, że słuch 
stał się bystrzejszym z powodu wstrzemięźliwości, 
czy że hałas był rzeczywiście większy niż zwykle, 
czy że w tak stanowczej a ważnej chwili, 
wszystko zdaje się rażącem, szmer niepokoił go 
tyle, że się podniósł trochę, aby go lepiej roze
znać. Było to jakieś miarowe, jednostajne 

drapanie, jakby szponami, albo potężnym zębem, 
albo też zgrzyt jakiegoś narzędzia o kamień 
tartego.

Mózg młodzieńca jakkolwiek osłabiony ude
rzyła myśl nieustannie w głowie niewolnika 
nurtująca, o wolności. Szmer w porę sję zda
rzył, bo wtenczas gdy wszelki odgłos ucichł dla 
jego słuchu. Zdawało mu się przeto, że Bóg 
ulitował się nad cierpieniem jego tak wielkiem 
i że ten głos zesłał mu na przestrogę, aby 
wstrzymać nad grobem chwiejącą się j’uż nogę. 
Bo kto wie, czyli czasem który z przyjaciół je
go, która z istot ukochanych przytomnych cią
gle jego pamięci, nie zajmuje się właśnie w tej 
chwili losem jego i nie usiłuje zniszczyć dzielą
cej ich zapory?

Mylił się zapewne, była to niewątpliwie 
jakaś mara co przy wrotach śmierci ulatuje.

Nie przestawał jednak przysłuchiwać się 
szmerowi. Trwało to blizko trzy godziny, potem 
zdało mu się, jakby się coś zawaliło i szmer 
ustał.

Po kilku godzinach przerwy, powstał sil
niejszy znowu, drapanie to zaczęło go nieco 
zajmować, stanowiąc jedyne wówczas jego to
warzystwo, gdy wtem nadszedł dozorca.

Od ośmiu dni Edmund postanowił umrzeć, 
a od czterech zamiaru tego dokonywał; przez 
ten czas nie wyrzekł ani słowa, nie odpowie
dział na żadne pytanie siepacza.

Dozorcy przyszło na myśl, czy więzień nie 
popadł w słabość jaką, zwłaszcza, że ilekroć 
pilniej chciał mu się przypatrzeć, odwracał się 
do muru i twarz zakrywał.

Teraz jednak dozorca posłyszawszy również 
może szmer głuchy, przyszedł położyć mu ko
niec a tym sposobem zniszczyć iskrę nadziei, 
która tak powabnie uśmiechała się w ostatnich 
chwilach Dantesowi

Dozorca przyniósł śniadanie.
Dantes podniósł się na łóżku i natężając 

?łos rozpoczął rozmowę o różnych przedmiotach. 
Tzechodził z jednego na drugi, byle mówić, 

mówił to o złem pożywieniu, to o zimnie w iz
bie, zrzędził i łajał, aby upozorować szmer 
coraz mocniejszy.

Próbował wyraźnie cierpliwości dozorcy, 
który w tym dniu właśnie żądał dla więźnia 
jako dla chorego bulionu i świeżego chleba 
i otrzymał czego żądał. Na szczęście myślał, że 
Dantes ma gorączkę, położył więc jak zwykle 
pożywienie na kulawym stołku i odszedł.

Edmund zaczął znowu z radością przysłu
chiwać się szmerowi. Stał się on nakoniec tak 
wyraźnym, iż bez wysilenia słyszeć go można 
było. Ponieważ nie ustaje i w dzień nawet, nie
zawodnie więc myślał Dantes, więzień równie 
jak ja nieszczęśliwy, pracuje nad wydostaniem 
się na wolność. O! gdybym mógł być z nim 
razem, z jakimże zapałem, z jakim bym mu 
poświęceniem pomagał.

Wtem nagle posępny obłok zasunął gwia
zdę nadziei. Umysł nawykły do nieszczęścia, 
umysł do którego radość ludzka nie mogła mieć 
przystępu, nową niespodzianą myślą został po
rażony: czyli czasem hałas ten nie jest pracą 
jakiego robotnika, naprawiającego z rozkazu 
komendanta sąsiednie więzienie.

Łatwo można się było o tem przekonać, 
ale czyż podobna wystawić rzecz taką na próbę? 
Zaczekać na dozorcę, pozwolić mu podsłuchać 
szmeru i uważać jaką będzie miał minę słucha
jąc. Ale czyż wolno dla tak małej rzeczy po
święcić sprawę tak drogą?. Na nieszczęście, 
głowę Edmunda jedna głucha i niewyraźna 
myśl rozpierała a tak był w dodatku słabym, 
że niepodobna mu było zebrać sił do objęcia 
tej jednej myśli.

, Jeden tylko widział sposób, aby czystość 
rozwadze, a jasność sądowi przywrócić: spojrzał 
na bulion, który dozorca na stołku postawił, 
podniósł się, podszedł chwiejnym krokiem do 
stołka, wziął talerz, poniósł go do ust i pożarł 
wszystko z niewymownem uczuciem smaku. 
Słyszał kiedyś, że biedni rozbitkowie wycień
czeni głodem i pragnieniem, konali natychmiast, 
skoro przyjęli zawiele posilnego pokarmu; cofnął 
tedy chleb od ust, położył go na stole i wrócił 
na posłanie. Teraz niechciał już zatem umierać!...

Nagle światło jakieś mu zabłysło w umyśle; 
wyobrażenie dotąd błędne i bezkształtne, przy
brały prawie kształty rzeczywistości. Mógł my- 
śleś, mógł myśli popierać rozumowaniem. Rzekł 
więc do siebie.

Trzeba próbować szczęścia, nie narażając 
nikogo. Jeżeli to robotnik zwyczajny, uderzę 
tylko w ścianę, a niezawodnie robić przestanie 
dla przekonania się, kto i dlaczego stuka. Jeżeli 
robota jego nietyko jest mu dozwoloną, ale 
nawet nakazaną, weźmie się znowu do niej. 
Jeżeli przeciwnie, więzień to jak i ja, hałas go 
mój przestraszy; zaprzestanie roboty i nie za- 
cznie jej na nowo aż wieczorem, gdy zdawać 
mu się będzie, iż śpią już wszyscy.

Powstał więc natychmiast, a nogi nie chwia
ły się już pod nim, a wzroku żaden blask 
nadzwyczajny nie przysłaniał. Poszedł w kąt 
izby, oderwał kawał kamienia łatwo z wilgoci 
podatnego i uderzył po trzykroć w mur, w miej
sce zkąd szmer najwyraźniej dochodził.

Ustał on odrazu jakby cudem wstrzymany. 
Edmund skupił w słuchu całą duszę. Upłynęła 
godzina jedna i druga a najmniejsze stuknięcie 
uczuć się nie dało. Edmund zachował niemniej 
najuroczystsze milczenie. Zjadł kilka kęsów 
chleba i pełen nadziei napił się sporo wody.

Dzięki mocnej swojej budowie, miał się tak 
dobrze jak przed głodem. Upłynął dzień mil
czenie trwało jeszcze, noc nadeszła i żaden 
szmer się nie ponowił.

— To więzień — rzekł natenczas sam do 
siebie Dantes z niewymowną radością.

Gorączka go opanowała, powróciło weń ży
cie ze wszystkiemi siłami swemi. Minęła noc 
cała bez najmniejszego szmeru, Edmund całą 
tę noc oczu nie zmrużył. (C. d. n.)
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POSZUKIWANIA.
Piotr Nutek rodem stta- 

lieyi, który przed trzema laty prze
bywał w Allegheny i Pittsbu'g, 
Pa., poszukiwany jest przes Szy
mona Dubiel, box 211 La Salle, 
I1L__________________ (11—13)

WYSYŁKA PIENIĘDZY 
do wwystklch cząści świata. Sprzedaż kart 
okrątowych («ayfltart) do i « kolH<£azybaae parowce oraz sprzedał biletów kolejo
wych po najtańszych cenach. — Ieydo* 
Bank Polaki, 443 Weat 13 atr., New

Kto ma grunt kupiony w stanach 
Wisoonsin i Minnesota a nie za
myśla się osiedlić na takowym, 
może go sprzedać za naszem po
średnictwem, albowiem mamy takich 
którzy obcą się oknpió w dawniej 
założonych kolonisch polskich. C. 
W. Dyniewicz A Co., 805 Mil
waukee are., Chicago, Ilia. (x)
rn mittcayzn 1 Î5 potJMb« do prj-
OOcyn. Armie l w ogrodzie Z.ptat*  SU do 
Sto, żrcle I mloMksnle. Zgłoelć «1»: natychmiast 
poS^adresom: I. Hera, 443 West ISjtt^Now

MĘŻCZYZN potrzeba Odsyłamy 
mężczyzn z New Yorku na pocz
towych okrętach do Hamburga lub 
Bremen, aa cenę 38.00, jeżeli choą 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 3 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Shipping Offioe, 5 
Clinton st., lub 78 West st., New 
York. 

Mf nUiniUŁBI "W

rpAIN EXPELLER.V 
J Wychwalany pn« <8$y$tMch. ktsny go uły^ilL | 
8 Jedno z świadectw znanych osobistości: 
| [Z ST. ANNS RECTORY /-“’W N 
d HO EA5T12? $T. .
I NowyYorkjd.25.Wrzesnial899l |

Przekonawszy się o > -Ł. 
zasługach Pańskiego > 
KOTWI&NEGdPAIN EXPELLERU 
I zbadawszy liczne świadectwa 
o jego skuteczności.wysławi one 
przez osobistości znakorni«« 
polu medycyny i innych nau cnie 
wacham się również zalrcić 
tegoż jako cenneaośrodl a.

~^5wper1nl»ndenlöZSrkd?‘Ka- 
----- w Nowym Tl
rdz iwy jed yntP z ochrc 

marką ••Kotwica.’* 
25cu i 5Óct. u wszystkich

PAPIEROSY.
■UC dobry tjtob odemnl,. Font
tytonia n*  płplero.y noc. Fant mracklążo |1®. 
100 cllz lOo. MMzynk. do papleroMw lOe. AdnS: 1. Hm, «3 Wo« lSÜt., Now 
York. (U-15)York,____

Tomasz Kioze wsiBrzosko- 
woli w Galioyi poszukiwany jest 
przez swego syna Józefa. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raosy 
mi donieść pod adresem: Józef Kio, 
box 151, Suffield, Conn. (12—18)
1 AA meżcryin potrieb», któr«, chce al< 
lilii nd»5 do saropy n« okrauch pałUar- 
X V V ,<imó |T do |to. — J. Hm,
agent, 443 Woot. 13th at., Sew York. (13—15)

Wincenty Buniewioa, 
przebywający w Chicago poszuki
wany jest przez swego szwagra 
Waleryana Danielewios, 31 Balti
more st., Dayton, Ohio.

Ignaoy Falkowski za
mieszkujący w Chicago raozv podać 
swój adres Andrzejowi Krusze
wskiemu, 620 Ellfeldt st, St. Paul, 
Minn.

MV- W. Swiatłowi. z ma paczkę 
na ekspresie w Providence, R I.

Józef Meller rodem ze wsi 
Cussk Duży w gub. płockiej 
possukiwany jest w ważnym inte
resie przes Stanisława Kusienskiego 
70 N. 8th st, Brooklyn, N. Y.

Inteligentny mężozysna, 
niedawno przybyły z Europy po
szukuje zajęoia. Ktoby z rodaków 
wiedział o jakiemkolwiek sajęoiu 
raozy mi donieść pod adresem: 
Jau Grsegorsewski, Austen, Preston 
Co., West Va.__________________

Jan Stateozny i Piotr 
K r y s t o k którzy przebywali 
w Chicago są poszukiwani przes 
Brata Jana Bzdonek, bcx 11, Baltio, 
Conn.

Stanisław Antczak po
chodzący z gub. płockiej, przeby
wający 5 lat .w Ameryce poszuki
wany jest przsz swego szwagra 
Jana Wiloch, 20 Monroe st, 
Shenectady, N. Y.______________

Michał Ślimak ze wsi 
Dąbrówki, pow. Łańcut w Galicyi, 
poszukiwany jest przes swą żonę, 
która przybyła ze starego kraju 21 
marca. Kto jej poda adres otrzyma 
nagrodę. Adres: Maryanna Ślimak, 
SoTdier, Jefferson Co., Pa.

Józef Baron, który prze
bywa w Ameryce od 13 miesięcy, 
poszukiwany jest w ważnym inte
resie prz<z swego brata Wincen
tego Baron, Gloucester, Ohio.

MT- Jau Gruzdziel ma 
paczkę na ekspresie w La Salle, Ill.

®s6“ F. Stelenock ma paczkę 
na ekspresie w Nekoosa, Wis.

JiF*  M. Radziewicz ma paczkę 
na ekspresie w Richfield Springs, 
N. Y.___________ ______________

Jędrzej Żgal ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg, Pa.

D0 SPRZEDANIA 
bardzo dobra farma 80 akrów obej
mująca, 3 mile od miasta, a 6 mil 
od kolei Żelazn-j, w polskiej para
fii. 85 akrów pod pługiem a reszta 
stanowi piękny las i łąka. Wszelkie 
zabudowania i narzędzia rolnioze 
w należytym porządku. Farma 
wraz z inwentarzem żywym i mar
twym 82100, sama farma 31800. 
Po bliższe informacye sgłcsió się 
należy do: Franoiszka Kierzek, St. 
Anna, Stevens Co., Minn.

NIESZCZESC1E.
Największem nieszczęściem, które 

wyciska tyle łez w rodzinie, jest 
choroba. A przecież nieszczęścia 
tego łatwo uniknąć można przez 
postaranie się o Dra Sy bas Kobolo 
Tonie, który leczy wszelkiechoroby 
płuc, wątroby, nerek i żołądka 
odnawia i wzmacnia cały system, 
Leczy niezawodnie niestrawność, 
zatwardzenie, katar żołądka, brak 
apetytu i wszelkie choroby po
wstałe z nieczystej krwi. Jest ono 
dobre tak dla mężczyzn jak dla 
kobiet i dzieci. Tonik Kobolo wy
syłamy na żądanie na wszystkie 
strony świata. Butelka Toniku 
Kobolo kosztuje $1.00. Po wszelkie 
informacye należy pisać po polsku 
lub angielsku do głównego agenta: 
J. L. Smith, Ż08—212 W. Division 
st., Chicago, Ill.

— We czwartek powró
cili do Chicago wiceprezydent 
John Roach i adwokat Wil
liam Gurley, którzy repre
zentowali na zjedźdzłe dyrek
torów w Nowym Yorku chi- 
cagoską kompanię tramwa
jową Union Traction Com
pany. Kompania ta jest skłonna 
do wdrożenia pertraktacyi 
z miastem o przedłużenie kon- 
cesyi I w początkach kwietnia 
zapadną uchwały ostateczne 
w tej sprawie.

Zastępcy kolei tramwa
jowych całkiem otwarcie dy
skutowali tę kwestyę.

Ażeby tramwaje tutejsze' 
doprowadzić do dobrego stanu 
i zadowolić wymagania publi
czności, potrzebujemy 15 do 
20 milionów dolarów. Spra
wienie wagonów samych ko
sztować będzie cztery miliony. 
Jasną jest rzeczą, że takich 
sum kapitaliści nie dostarczą 
tak długo, dopóki czarno na 
bialem nie będzie załatwioną 
kwestya przedłużenia koncesyi 
na długi szereg lat.

Tunele pogłębimy, jeżeli 
miasto bezględnie tego żądać 
będzie, ale za to musimy 
otrzymać ustępstwa na Innem 
polu.

“Czy kwestya zniżenia cen 
przejazdu była dyskutowaną ?”

“Naturalnie — odrzekł pre
zydent. — Ale jest to sprawa, 
w której my nigdy ustąpić nie 
możemy. Kazać nam zniżyć 
opłatę na trzy centy i od 
dawać miastu piątą część do
chodu jest wymaganiem, 
którego przyjęcie byłoby 
z naszej strony szaleństwem.”

Tyle pan prezydent. Radni 
miasta powinni z całą energią 
czuwać nad tą sprawą, która 
jest jedną z najważniejszych 
dla nas. Oby się znów nie 
powtórzyła wstrętna komedya 
“zaprzedania “szarym wilkom” 
interesów ogółu obywateli. 
Kto dożyje, ten się przekona.

— Katarzyna Ciołek, 
zamieszkałapn. 562 na i8ulicy, 
w przystępie rozdrażnienia po 
sprzeczce z narzeczonym, za
żyła silnego kwasu karbolo
wego. W stanie nieprzy
tomnym odwieziono ją do 
szpitala, gdzie w kilka godzin 
umarła.

— Anna Strońska, prze
chodząc wczoraj ulicą Paulina, 
poślizgnęła się i upadla na 
chodnik tak nieszczęśliwie, że 
złamała sobie lewą nogę 
powyżej kostki. Odwieziono ją 
do szpitala powiatowego.

— Jenerał major Elweil 
S. Otls, komendant wojsko
wego departamentu jezior, 
ukończył 64 rok życia 1 wedle 
reguł departamentu rnusiał 
wyrzec się czynnej służby. 
Jenerał ze swoją rodziną prze
niesie się do dawnej swej re- 
zydencyi w Rochester, N.Y., 
i pobierać będzie pensyą $5,- 
625 rocznie. Wczoraj w po 
ludnie złożył komendę w ręce 
jenerał majora Arthura Mc 
Arthur zamianowanego jego 
następcą przez ministra wojny 
Root’a. Jenerał ten był pier
wszym gubernatorem woj
skowym na Filipinach.

— Pięć dziewcząt z tru
dnością tylko wyratowało się 
z papierni Pottera, 494 Illinois 
ul., podczas pożaru, który tam 
wybuchł w piątek rano. Pra 
cowaly one na najwyższem 
piętrze i zaledwie zdążyły prze 
bić się przez gęste kłęby 
dymu. Szkoda wyrządzona 
w fabrykach wynosi sto tysięcy 
dolarów.

— Jan Wiewiórski, za
mieszkały pn. 1387 Milwaukee

ave., idąc w czwartek po 
Ashland ave., upadł i wstanie 
bezprzytomnym pozostał tak 
leżeć. Patrolka policyjna od
wiozła go do najbliższej sta- 
cył, gdzie okazało się, że bie
daczysko, chodząc za pracą, 
której nigdzie nie mógł zna 
leźć, .od paru dni nic nie jadł 
i z osłabienia się przewrócił.

— Karolina Miazga za
skarżyła Jana Chrzana, że 
pod pozorem zaślubienia jej 
wyłudził na niej 27 dolarów 
a później ją opuścił 1 o że
niaczce ani wspomnieć sobie 
pozwolił. Gdy Chrzan i na 
terminie stanowczo to oświad
czył, został skazany na zwrot 
$27 i kosztów w kwocie $6.

— Tomasz Grabiec, 
podejrzywając swoją narze
czoną Małgorzatę Trawińską 
o niewierność, w przystępie 
szalu, spowodowanego za
zdrością, strzelił do niej z re 
wolweru 1 kiedy po drugim 
strzale Małgorzata upadła, 
nieszczęsny szaleniec strzelił 
do siebie. Pollcya odwiozła 
oboje do szpitala powiato
wego, gdzie — jak lekarze 
orzekli —■ uzdrowieni zostaną.

— Fr. Kokociński, 83- 
letni starzec, pożegnał się 
z tym światem we środę rano. 
Pogrzeb odbył się w sobotę 
z kościoła św. Trójcy na 
cmentarz polsko czeski.

— Państwo Chłapowscy 
(pani Chłapowska znana jest 
jako artystka pod nazwiskiem 
pani Modrzejewskiej) bawią 
obecnie w Chicago. Wypyty
wali się p. Szopińskiego, se 
kretarza komitetu, jak stoi 
sprawa pomnika Kościuszki. 
O ile wiadomo artysta Cho- 
dziński ma niebawem przy
jechać z modelem z Europy. 
Oby tylko szczęśliwie przy
jechał.

— W piątek o godzinie 
i-szej w południe zakończył 
się proces Związku Narodo
wego Polskiego przeciw 
byłemu kasyerowl W. Wle- 
klińsklemu. Sędzia wyższego 
sądu rozstrzygnął sprawę na 
korzyść Zw. Nar. Pol.

CHICAGO, 2 kwietnia.— 
W wczorajszych wyborach na 
aldermanów wybrano 19 re
publikanów a 17 demokratów. 
Jeden tylko Polak został wy
brany— St. Kunz aldermanem 
16 wardy 913 glosami wię
kszości. ; ,

532 III.

KATALOG KSIĄŻEK
DO NABOŻEŃSTWA

w Knagami
W. Dyniewiczn,
Noble str. Chicago,

(Ciąg dalszy.)
PERŁY. Zbiór najlepszych 

nabożeństw i pieśni kościel
nych. (Format 3x4.) (No. 
40.) Oprawne twardo w naj
lepszą cielęcą skórkę, z gwoź
dziami, z klamerką, złooone 
brzegi i tytuliki. Cena 32.25 

PERŁY. Zbiór najlepszy oh 
nabożeństw i pieśni kościel
nych. (Format 3x4.) (No.
92.) Oprawna biało w imi
tację kośoi słoniowej, z ko
lorowymi kwiatami, wyroba
mi z perłowej maoioy i mo
siądzu, z kościaną klamer
ką i złooonymi brzegami. 
Cena 32.

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieŚDi kościel
nych. (Format 8x4.) (No. 
20.) Oprawne w najlepszą 
oielęcą skórkę z dwoma klam
rami srebrnemi, z wyrobami 
wyoiskanemi z srebra i zło- 
oonemi brzegami. Jest to 
ooś pięknego i nowego. Cena $8.00 

PERŁY. Zbiór najlepszego 
nabożeństwa i pieśni kośoiel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
93 ) Oprawna ślioznie biało 
w imitaoyę kośoi słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej maoioy 
i mosiądzu, z klamerką z 
kości i złooonemi brzegami.
Cena 32.85

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4|,) 
Oprawne w płótno, oserwo- 
ne brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4|.) 
Oprawne w skitogen. Czer
wone brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4|.) 
Oprawne w skórkę. Czerwo
ne brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4|.) 
Oprawne w skórkę. Złooo
ne brzegi. Cena

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Alały format (2x4|.) 
Oprawne ozdobnie w skórkę. 
Złocone brzegi. Cena

1.26

3Oo

40c

50c

750

90o

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w miękką 
skórkę, złocone brzegi. Cena $1.15

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w twardą 
skórkę, złocone brzegi. Cena$1.20

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne w oielęcą skórkę. 
Złooone brzegi. Cena $1.85

RAJ DUSZY. Wybór najle
pszego nabożeństwa dla ka
tolików. Mały format (2x4}.) 
Oprawne ozdobnie w najle
pszą miękką oielęoą skórkę. 
Cena $2.15

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośctelnyoh. Format 3x4 (7a 
Usk.) Oprawne ozdobnie w 
skitogen, ae złoconymi brze
gami. Cena

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośoielnyoh (Format 8x4.) 
(No. 89.) Oprawne ozdobnie 
biało w imitaoyę kośoi słonio
wej, z wyciskanymi wyroba
mi i złoconymi brzegami. — 
Cena

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 
(No. 8s). Oprawne ozdobnie 
w skitogen, że złooonymi 
brzegami, okute i z zam
kiem, oena

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30.) — Oprawna biało 
w imitaoyę kośoi słoniowej, 
z wyoiskanymi wyrobami i 
perłowej maoioy, z kościaną 
klamerką i złoconymi brze
gami. Cena $1.15

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. (Format 3x4.) 
(No. 45k.) Oprawne ozdob
nie w aksamit, z wyrobami 
z kośoi i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. Cena $1.50

SKARB DUSZY. Zbiór najle
pszych nabożeństw i pieśni 
kośoielnyob. (Format 8x4.) 
(No. 92.) Oprawna biało w 
imitaoyę kośoi słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wyro
bami z perłowej maoioy 1 
mosiądzu, z kościaną klamer
ką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.85

SKARB DUSZY. Zbiór naj
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 20.) Oprawne w naj
lepszą cielęcą skórkę z dwo
ma klamrami srebrnemi z 
wyrobami wyoiskanemi i z 
srebra i złocooemi brzegami. 
Jesto to coś pięknego i no
wego. Cena $1.15

SKARB DUSZY. Zbiór naj 
lepszego nabożeństwa i pieśni 
kośoielnyoh. (Format 8x4.) 
(No. 93.) Oprawna ślioznie 
biało w imitacyę kości sło
niowej, z kolorowymi kwia
tami, z wyrobami z perłowej 
maoioy i mosiądzu, z klamer
ką z kośoi i złoconymi brze
gami. Cena $2.25

U STOP MARYI—Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złooonemi brzegami i ty
tulikami, cena

U STOP MARYL—Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
ze złooonemi tytulikami i 
brzegami, oena $1.50

WYBOREK ożyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W moonej 
oprawie, i oserwone brzegi 

WYBOREK czyli krótki spo
sób N abożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w tuoonej 
oprawie, i złooonemi brze
gami. 72 Usk 3}x4. Cena

WYBOREK, ożyli krótki spo
sób nabożeństwa codzienne
go dla rzymsko katolików z 
dodatkiem pieśni. (Format 
3x4} cala) (No 89.) Oprawna 
biało w imitacyą kośoi słonio
wej, z wyoiskanymi wyroba
mi i> złooonymi brzegami. 
Cena

WYBOREK ożyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W mo
onej oprawie i wyoiskami o- 
kute i z klamerką 3}x4 (da
wniej $1 00), teraz

WYBOREK, czyli krótki spo
sób Nabożeństwa codzien
nego dla Rzymsko-katolików. 
No. 45k 3x4}. Z dodatkiem 
pieśni, oprawne w aksamit, z 
wyrobami z kośoi i metalu, 
z trzema medalikami, okute, 
z srebną klamerką i złooo- ----- : Ł---------= ----- $j 16 

najle-

40c

760

76o

80o

253

40C

Tc

750

nymi brzegami, oena 
WYBOREK. Zbiór 

pezych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Fortrat 3x4) 
•(No. 92.) Oprawna biało w 
imitaoyę kośei słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wy
robami z perłowej maoioy i 
mosiądzu, z kcśoianą klamer
ką i złooonymi brzegami. 31.85 

WYBOREK. Zbiór najle
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 40.) Oprawne twardo 
w najlepszą cielęcą skórkę, z 
gwoździami, z klamerką, zło
cone brzegi i tytuliki. Cena 31.85

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rsymsko-Katolików. Z 
dodatkiem pieśni. (No. 20.) 
Oprawne w najlepszą oielęcą 
skórkę z dwoma klamrami 
srebrnemi z wyrobami wy
oiskanemi i z srebra i złooo- 
nemi brzegami. Jest to ooś 
pięknego i nowego. Cena 32.25 

WYBÓR osobliwszych nabo- 
żeńst (Katolik w modlitwie) 
gruby druk, złocone brzegi, 
oprawa skórkowa. Cena 31 25 

WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru
by druk, oprawna w skóroe, 
złocone brzegi, w okuciu. $1.10 

WIANEK MARYI, książka 
do nabożeństwa, oprawa skór
kowa, wyiłacane brzegi, zło
cone tytuliki (3s).'Cena 31.00 

WIANEK MARYI, książka 
do nabożeństwa, oprawa skór
kowa, wyzłaoane brzegi, zło
cone tytuliki, okuta i z zam
kiem (6s). Cena.............. — 31.50

ZDROWAŚ MARTA, nabo
żeństwo dla młodego wieku 
i ozdobnie oprawne w angiel
skie linteum z wyoiśniętemi 
wyrobami (dla niewiast). 31.00 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W TARGOWE.
CHICAGO, 2 Kwietnia 1902.

MĄKA: beoska 
Zimowa patena 
Straighte 
Najlepsza wiosenna 
Twarda patenta 
Miękka 
Żytnia biała

3.80
3.60 
4.10 

3.40—8.60 
3.20—8.70 
1.75—2.85

oo»oo»owo»*waooo«ooooeewee
< >
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Żaden Farmer, 
Ogrodnik

lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt.

0GK0D WIEJSKI.
Jestto popularny przewo
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke(z ilustracjami) 
W książeczce tej są po
dane najważniejsze robo
ty przy zakładaniu ogro
du, jako to: Ogród Kwia
towy czyli ozdobny, 0- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena 50c

< i

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry
cinami). Cena

“KUPUJCIE U SWOICH”.

Sprzedaj emy Tanio
wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — Jako to: krzy- 

krzyżyki, różańce, koronki, Dolskie meda
liki, ezfcaplerze, kropidła, kropiefnlczkl, lichta
rze, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
1 książki modlitewn «itd.

OBRAZY ŚWIĘTYCH 1 natoaowo.
RAMY do obrazów od najmniejszych do naj

większych.
8PKCYALNE różańce, paski i szkaplerze dla 

bractwa św. Franciszka 1 sw. Józefa.
ŚWIECĘ WOSKOWĘ w doborowem gatunku 

dwu 1 Jedńofuntowe dla bractwa i tow. kościel
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie.

BUKIĘTY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar
dzo niskiej cenie.

KTO CHCE!! mleć pięknie odrobiony farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie 20 lat 
praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów i portrety 
— gustownie .trwałe 1 tanio — pracą mojj gwa
rantują.
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma

niu listu, przesyłki pocztą opłacam.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować:

Jog Kwaśniewski,
654 Bscher st., Milwaukee, Wis

BAWEŁNA.
Łuty 8.55, Marzec 8.58, Kwieoień 
8.52, Maj 8.42, Cierwieo 8.41, Li- 
Vieo 8.41, Siespień 8.25, Wrzesień 

.94, Październik 7.82.

PSZENICA ZIMOWA (bussel)
No. 2. twarda 71
No. 8. biała 75}
No. 8 czerwona 78}
No. 4 twarda 72

PSZENICA WIOSENNA (bussel)
Nr. i. Northern 71—73}
No. 1. « 74—7«
No. 8. 70}
No. 4. 64}

ŻYTO (buezel)
No. 2 58
No. 3 58

KUKURYDZA (bussel)
No. 2 żółta 57—5}
No. 3. żółta 56—578
No. 8 54—56}
No. 3 biała 57}—53
No. 4 54}—558
No. 2. 52—5}

OWIES (busze))
No. 4 41—41}
No. 4 biały 42-44
No. 8 42
No. 3 biały 42—43
No. 2 41}— 42
No. 2 biały 

SIANO (100 funtów)
43—45

Wyborna tymotka 14.00
No. 1 18.00
No. 1 11.50—12.00
Nicscitowana 19.00—11.00
Iowa 11.50—14.00
Nebraaka 11.50—1200
Miejsoowa 7.75-r8.50

Wiep8zowina(100funt.)lB.85—16 90
Smalec 9.40—9.45
Żeberka 8-65—8 8 I

PRODUKTA MLECZNE:
Her foung Amerloz 11—12
Ser twine 1H
Ser briok 18
Masło śmietankowe 26-27
Firste 25—26
Seoonda 20—21
Dairies 25
Jaja, (tusit) 14
Niesortowane 

DRÓB (funt)
12

Kury 8-10
Indyki 8-11
Kurczęta 11}
Kaozki 11—13
Gęsi tusin 

RYBY (funt)
5 00—10.00

Blaok Basa 13}
Karpie l}-2
Ssozupaki 5—6
Węgorze 4—5
Okonie 

OWOCE:
.3—9

Jabłka, (beczka) 
Cytryny, (pudło) 
Pomarańcze (pudło)

3.00-5.00
1.25—8.00
2.75—8.50

Banany (Pęk) 
JARZYNY:

1.60—1.80

Kapusta beoska 1.00—1.25
Cebula (buBzel) 1.50
Pomidory (bussel) 50-75
Kartofle (bussel) 75—80

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, 

] I który trudni się hodowlą 
;; bydła, powinien mieć pod 

ręką książkę pod tyt.

;;0 LECZENIU
:: chorob

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
!! i Psów. Wykład popula-
;; my dla użytku gospoda

rzy, przez J. Łepkow- 
! I skiego. Cena - aOc
< *ee

17 4 A slęohce udmlatf KIO i rozweselił 
niechaj sobie 
zaprenumeruje .

“Pszczółkę”,
Pismo ilustrowana, ha- 

morystyesus i naukowa.

Wychudzi lgol lógo każdego miesiąca.
Prenutnerc*a  roczna wynosi 7Sc.

Prenumeratą można przytulać w snaeskaah 
pocztowych.

P1SZCIE PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co.,
141—143 W. Dlrislon St., 

CHICAGO, IŁŁ.

Nauka Położnictwa

ŁI8TY P0Ł8KIE HA POCZCIE
558 Arondzlak T
559 Babjan D 
562 Bajor S 
274 Białek J
576 BlnkoBki J
577 Blnan F
599 CnolkiewiCE M
600 Cichy F
601 Ciesielczyk F 
605 Daftklewicz Jóxefa 
Bl3 Dolatoeki 
»14 Draanlk B 
»19 Duda A 
«20 Duzek J 
623 Dsiaban 
641 Gacek A 
647 Głowacki F 
656 Grucę! J
658 Gruszka M
659 Gry* zewekl J 
672 Gokiewlcz M 
678 Igłe!"kl M
683 Janecki M
684 Jankowska R
685 Jandrzeweki R
686 Jarzembtka A
687 JaszeeorosklM 
695 Kaleki A 
698 Kanar A 
713 Kawa M 
01 KnychJ

Jeżeli cierpicie na neuralglę, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć “Opłatków Kuflewsklego 
na neuralglę", a zniknie jak
by ręką odjął. Pudełko 25C. 
Adres: The Kuflewskfs Phar- 
macy. 1335—>337 W. 22nd 
st., Chicago, 111. x

715 Kozlnck J
725 Kuklewlcz A
728 Kulig M
728 Kua T
729 Labaneka M
735 LeBzkowBkl J
739 Lewandowski A
742 Lubtwy K
746 Lukowukl M
748 Mądro weki J
766 Millan J
774 Molok J
775 Mol W
776 Mozgowlcz J
777 Mrazkiewlcz B
801 Berlik A
805 Petklewicz F
806 Petrowki i
807 Piechocki J
813 Praw dzik J
818 Rapacz J
825 RbgOBki A
835 KydaJ
836 Salewakl F
867 Smych J
869 Sujkowski B
875 Sowiński S
899 Urbrn J
909 Wietrzykowskl T
911 WlinlewBklJ
918 Zalewski J

TYLKO 25 ct.
za tuzin papieru listowego i do pisania po- 
winszowań, ozdobionego plgknemi kwiatka
mi. 6 tuzinów za 11.00. Dajemy dobry zaro
bek agentom. Adres:

W. KUDERAUCKAS & CO.
Box 234 Lawrence, Maas.

(10—26)

dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń
skim. W mocnej oprawie z posre
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W, Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago, 1U.

wany aa
(Gwaranto WIELKANOC

SIĘ ZBL1ZA!
Jeżeli chceaz komu zrobić prezent lub dla sio 

bie kupić pląkny zegarek, przyślij nam £Q ')A 
a wyślemy wam zegarek z podwójną COeÜV 
kopertą (Hunting Case) ; grube napełniana 14ka- 
ratowem złotem, gwarantowani na 15 lat lub 
wlfcej. Grawirowany Jest w śliczne desenia, a 
niklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakręcany 
1 nastawiany trzonkiem. Gdzieindziej ten ze
garek Jest sprzedawany od $15 i wy tej. Pienią 
dxe można przesyłać przez Meney Order lub w 
liście reglstrowanym-

Nie omieszkajcie Jeszcze dziś napisać pa ten 
zegarek.

Adresujcie zawsze:

The Marion Supply Co.,
816 N. Hanilin Ave., 

CHICAGO, ILLINOIS.

I
:
i
i
i1

Mages & Trackt,
IMFOBTBBZT I VABBYKASCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:

, Tn,«hi tnoh rm^jo g »o, g-00.

[ Tytoń rosyjaki fant po ... . 50c, 75c i |1.00
' Tytoń do fajki “Cigar Clipping” funt . . 28c
> Rosyjaki tytoń do fajki funt po........... <0c
[ Tabaka do zażywania funt po . . . 80c 1 86c 
I Papierosy a turocklego tytoniu

» Mawynkl do papierosów sztuka po . . . 10c
! Gilzy do papierosów setka po . . . 7c 1 15c

••••••••••••••••••••••••••' 
••••••••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

i
i
i 
i

Bibułki za tuxin pacaek 26e, 96c, 35c 1 45c »
Cygarniczki gruBxkowe, Jabłonkowe

i omchowe po Be, 8c 1 lOe •
Fajki róŁne........................... od 10c do *3.00  •

Małe cygarka aa sto sztuk po ■“•tvs :
TabzklsrM do tabaki do aadywanta 1 tyto- • 

nlarkl od 10c do I2eo •
Harbata ro.yj.ka K. s. Popowa po . . |110 Z

Strojenie for
tepianów 
Przeprowada- 
ka 1 naprawa 
uskuteczniane 

po przystę
pnych cenach.

UWUV BVTMVP Fabrykant Fortepianów i skład
IlŁzAni JlŁn, towarów muzycznych

261 Wabash Ave-, Chicago, Ili. Telefon: Harrison 265.

::I: :

PRZEPROWADZKA
Do własnego budynku 

337-339 Wabash avenue 
w kwietniu, 1902 r.

Aby ułatwić tę przeprowadzkę, sprzedawać będziemy 
przez ten czas, Fortepiany, Organy i muzyczne instru
menta po bardzo niskiej cenie.

Rzetelna eb- 
Błufa. Sprze- 
dajemy za 

gotówkę lub 
na łatwe wy-

♦♦eeeeeoeooeeeeeeeeeeeeeeooeoeoeeeeeeeeeeeeeeoeeeąe« ■

DR. H. STOBIECKA,
MA. Wszelkie Choroby Ocz, “ïaMSK” : ! 

Kllkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Parytu ! ! 
(we Francyl), Jato też 1 tuta] w Chicago nadały ml pe- • • 

* wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenlo- J [ 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa < > 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek.

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, IŁŁ. « ;


